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W  o r a e k i y .  r  n  I i i ___
Oćf dnia w yborów rwie minęły Jeszcze 

pełne dwa miesiące, a jakże wielkim zmia­
nom uległo życie od tego czasu. Znikąd 
już nie słyszymy cynicznego i bezczelnego 
twierdzenia, że „właściwie sanacja wybo­
ry wygrała", przeciwnie, kola sanacyjne 
o wyboracn nie lubią mówić, a twórca wi­
zji średniowiecza w nowoczesnej Polsce 
—  pułkownik Sławek —  poszedł w od­
stawkę Zacnwiała się w swej spoistości 
nawet spółka pułkowników. Do głosu do­
chodzi drugie skrzydło sanacji i nowemi 
hastami próbuje torow ać odwrót obozowi 
pomajowemu, szuka się drogi do społe­
czeństwa.

Czy lą znajdą?
. Na piękne słowa nie pójdą majony pra­

cującego ludu. Czekają na czyny pod 
względem wewnętrzno-poli tycznym, go­
spodarczym i w zakresie polityki zagra­
nicznej

Jeszcze istnieje Bereza, widoczne są 
Jeszcze skutki Brześcia, charakteryzujące 
tak dobitnie system pułkownikowski. Spo­
łeczeństwo czeka na fakta, św ialczącp
0 zmianie systemu, w zrasta świadomość 
tego kto ten system ponosi 
dzialność,

Po raz niewiadomo który ratuje się na­
szą równowagę budżetową kosztem milijn- 
nów najbiedniejszych obyw ateli po krór- 
kiem złudzenia prysła nadzieja, że przyj­
dzie nowy ożywczy program gospodarczy, 
że sprawiedliwość społeczna wreszcie 
zacznie być stosuwana. Jak dawniej, koń­
czy się na nowych podatkach i na of a- 
rach tych najbiedniejszych, nietknięte zo­
stały synekury. Patrzy na to społeczeń­
stwo i z uw agą śledzi te objawy życiowe 
w chwili spokojnych i układnych obrad 
sejmu mniejsi ości, sejmu, wyłonionego 
przez biurokrację — i przygotowuje poć 
adresem obecnego reżimu ważkie zapyta­
nia w zakresie gospodarki finansowej 
w państwie:

1. Co się dzieje z miijońowemi fundu­
szami dyspozycyjnemi w  obecnej chwili 
wielkiej nędzy ludu pracującego?

2. Jakie redukcje r?ąa przewiduje 
w  pensjach dygnitarzy i wynagrodzeniach 
wyższej biurokracji, korzystającej ze zło­
todajnych żył w radach nadzorczych róż­
nych insiytucyj, w yrosłych  na gruncie eta­
tystycznej gosD odarki państwowej?

3. Co zrobiono. by skończyć z syste­
mem synekur, w które uwikłały Polskę 
metody rządzenia grupy pułkownikow- 
skiej?

W  zakresie polityki zagranicznej coraz 
wyraźniej w opinji publicznej ujawniają 
się pytania:

Czy pracujemy naprawdę nad utrzyma­
niem pokoju?

Dokąd Polska idzie, jaka jest polityka 
zagraniczna ministra Becka?

To wołanie polskiego ludu staje się 
coraz głośniejsze i słyszeć je zaczyna co­
raz wyraźniej także nasz uzbrojony od 
stóp do głowy sąsiad zachodni, z niepo­
kojem obserwujący rozwój stosunków we­
wnętrznych w Polsce.

Oto pokrótce podstawowe zagadnienia 
dnia, które zaczyna formułować społeczeń­
stwo w miarę, jak obóz sanacyjny zaczy­
na zatracać przekonanie, że stużył dobrej 
sprawie, w miarę jak pod wpływem nie­
powodzenia i bankructw a systemu u nie­
których ludzi budzić się zaczyna sumienie
1 myśl o odpowiedzialności nietylko wobec 
historji.

Oio skutki pierwszego uaerzenra na­
rodu polskiego w dniu 8 września br My­
lą się ci, którzy sądizą, że zachwieją się 
szeregi polskiego chłopa i robotnika, że 
wielki zbiorowy czyn z pierwszych dni

września br. zostanie przekreślony w psy­
chice narodu. Naród czena w postawie 
zdecydowanej!, czeka na wielkie zmiany 
w naszej polityce państwowej, w naszym 
ustroju politycznym i gospodarczym, cze­
ka na:

1) naprawę konstytucji J ordynacji 
wyborczej,

2) przywrócenie ludowi równości praw',
3) żąda zabezpieczenia Polski przed 

wojną,
4) domag* się odsynekurzenia Polski,
5) rzerelnego i sprawiedliwego roz­

działu dochodu społecznego,

6) naprawienia krzywd, wyrządzonych 
ludziom zasłużonym cia państwa.

Trzeba do wykonania tego programu 
niezwykłych ludzi i niemałej odwagi cy­
wilnej. Wierzymy, że Polska ich znajdzie 
wśród swoich synów, w nich też odzyska 
rząd poiski zaufanie miljonów polskiego 
ludu. Do czasu ich zjawienia się społe­
czeństwo czekać będzie karnie, gotowe do 
ofiar w walce o wolność i prawo.

Zaś- wszelkie gołosłowne apelowanie 
do społeczeństwa i prośby o zaufanie 
spotkają się z milczeniem i biernością.

Przeżywamy okres wielkiego czekania!

O zupełna amnestia 
dla emigracji politycznej

W roku 1934 ukazała się książka zna­
nego publicysty niemieckiego Fryderyka 
Sieburga p. t. „Polen (Polska] — legenda
i rzeczywistość".

Książka ta pisana była pod natchnie­
niem tych, którzy dziś w Polsce rządzą. 
Nic dziwnego, że przejęta jesl dachem po- 
majowym i stara się widzieć Polskę taką, 
jaką autorowi ją mocodawcy-gospodarze' 
pokazali. Mimo to dojrzą* p. Sieburg w 
Poł-sce to, czego spewnością nie chciano, 
aby dojrzał, tę prawdziwą rzeczywistą 
rzeczywistość. I dał tej obserwacji wyraz 
w krótkim rozdziale p. t. „Die Bauern“ 
(chłopi). Nie będziemy rozwodzić się nad 
tern, co on napisał, ale przytoczymy cały 
ustęp z tej pracy:

„Czy marsz. Piłsudski życzy sobie 
zasadniczo ruchu ludowego? Czy po­
dziela on mój pogląd, że jego ekspe­
ryment może się udać i doprowadzić 
do prawdziwego narodowego życia 
tylko wtedv, jeżeli mu się uda dokonać 
uświadomienia mas, obudzenia ich po­
litycznego, aby następnie z «-ąk tak 
przez siebie wycnowane-go luau, otrzy­
mać spowrotem ideę autorytetu, którą 
on mu narzucił?

Tragedja polskiej rzeczywistości —  
tak mu się wydaje —  leży w tern, że 
dyktatorski system rządów, wykony­
wany przez wyjątkową osobistość w o­
dza, nie zbliża się do mas ludowych. 
Czy on tego nie może zrobić? Czy te­
go nie chce? Chłopi są właściwym na­
rodem. Trudną jest rzeczą te masy lu­
dowe poznać, a nawet przejrzeć je, 
lecz trzeba się przecież zapytać, czy 
chłopi są już Polakami w narodowym 
duchu, jak to rozumie Piłsudski, czy 
oni nie znajdują się jeszcze w stanie

dalekim oo wszelkiej myśli politycznej.
Był tytko jeden człowiek, który byt 

do głębi duszy przejęty i opanowany 
wielką ideą uświadomienia polityczne­
go chłopów, stworzenia z nich rdzenia 
naroau rządzącego pańsiwem —  tym 
człowiekiem, był Witoo, statui prezy­
dent ministrów przeć zamachem stanu 
(maj 1926) chłop — wooz chłopski, 
który dziś przebywa zagranicą, na wy­
gnaniu. Witos, może hyl bliższym roz­
wiązania tego wielkiego narodowego 
zagadnienia, niż ktokolwiek z innych 
polskich przywódców przedtem lub po­
tem'*.
Tak rolę W itosa w Polsce ocenia czło­

wiek obcy, wybitny pisarz i polityk.
Nie chcą dojrzeć tej wielkiej roli, jaką 

w Polsce odgrywał, i tej wielkiej pracy, 
jakiej się podjął i całe życie jej poświęcił, 
tylko ci, którzy nie rozumieją tej tragedji 
polskiej rzeczywistości, że nie można bu­
dować mocarstwa Polski, bez oparcia się 
o szerokie masy chłopskie, bez pozyska­
nia ich dla tej wielkiej idei, bez zdobycia 
ich zaufania, o którem tak głośno mówili 
ostatnio i p. premjer Kościałkowski i p. mi­
nister Kwiatkowski.

Pierwszym warunkiem umiany nastro­
jów, pozyskania wiary i zaufama tych mas 
ludowych, to powrót wygnańców politycz­
nych z Wincentym Witosem na czele. —  
Kto chce zrozumieć chłopów, musi się 
wczuć w to wołanie serc chłopskich w ca­
łej Polsce o powrót wodza ludu wiejskie­
go, o powrót do Polski, Witosa, bv mógł 
tę wielką ideę zespolenia chłopa z Polska 
urzeczywistnić. Niech programowe hasło 
prem. Kosciałkowskiego „zespolenia naro­
du z państwem" zacznie się urzeczywist­
niać od pełnej amnestji. Yerus.

P. Sławefc o Końcu B. B. W. R
W środę o godz. 10 rano odbyło się w 

W arszaw ie zebranie prezesów i sekreta­
rzy wojewódzkich organizacji B. B. Na po­
siedzeniu tern prezes płk, Sławek odczytał 
obszerne oświadczenie, zaczynające się od 
słów: „Przyjęta zasada obowiązującej o- 
becnie ordvnacfi wyborczej przez sejmowy 
i senacki klub parlamentarny B. B. W. R. 
była uchwalona i pośrednio przesądziła 
likwidację dotychczasowych form organi­
zacyjnych, a co za tern idzie — j likwida­
cję samego bloku".

Następnie płk. Sławek obszernie przed­
stawi) swój pogląd na ro'ę B. B i na me­
tody dzia’alności tej a rg an ^ ic ji. Stwier­
dził, że w ramach dawnej konstytucji i

dawnej ordynacji wyborczej, trzeba było 
rozwinąć ntganizację polityczną bloku. W 
ramach nowej konstytucji będzie się roz­
wijało życie według nowych, odmiennych 
systemów. Poseł w obecnych warunkach 
już nie ma być przedstawicielem jakiejś 
grupy, czy jakiegoś kierunku myślenia. Ma 
on wsłuchiwać się w życie ogółu ludności 
każdego okręgu, ma starać się poznać to 
życie we wszystkich przejawach. Organi­
zacja o charakte^e politycznym nie jest 
mu potrzebna, Trzymanie rad powiato­
wych, czy sekretarzy bloku byłoby stw a­
rzaniem zbędnych organów, pośredniczą­
cych pomiędzy posłem a spo!eczeństwem 
Im bardziej ta łączność będzie bezpośred-

s z c z a w n i C k a  J ó z e f i n a
ptzyspiesza roko.iwaiesc. po zapalenia płuc.

nia, tern lepiej i wszechstronniej poseł bę* 
dzie widział potrzeby społeczeństwa i prą­
dy, w niem nurtujące. Roia bioku, jako 
takiego, została skończona — zadanie swo­
je ta organizacja spełniła.

Po przemówieniu ' płk. Sławka zaorał 
głos prezydent miasta Krakowa, Kaplicki, 
który stwierdził, że zawsze dla niego płK. 
Sławek będzie autorytetem  i że do niego 
zwracać się będzie jako do... wodza. Na 
to p. Sławek odpow iedzią1 skromnie, że 
do tytułu wodza nie pretenduje

W ynikałoby z tego, że organizacja B. B, 
została już całkowicie zlikwidowana, jed­
nakowoż w kołach politycznych utrzymuje 
się przekonanie, że pogląd płk. Sławka 
jest dosyć odosobniony 4 że przewaz? ten­
dencja stworzenia na miejsce B. B. jakiejś 
podobnej organizacji.

Tajemnice berezy
W  listopadzie odbędzie się ptzed Są­

dem Okręgowym w Kielcach rozpraw a 
przeciwko 'pi A. Oiot-CzeKalskiemu, dzien­
nikarzowi 1 jitęratpwi, oskarżonemu o na­
pisanie i wyąian.ę arryaułu de pras;/ cze­
skiej, pt. „120 dni a obozie odosobnienia 
w berezie Kartuskiej". Artykuł ten me u- 
kazał się w druku, bowiem rękopis został 
skonfiskowany. P Czekalski oskarżony 
jest z arł. iQ9 k I k., mówiącego o „ruz- 
puszczaniu nieprawdziwych wiadomości, w  
celu szkodzenia Interesom państwa pol­
skiego" f przewidującego karę do 10 lat 
więzienia. Sprawa, ze względu na tto bu­
dzi zrozumiałe zaciekawienie. P. Czekal­
ski przebywa od paru miesięcy w więzie­
niu w Pińczowie.

Podpisanie umowy handlowej . 
polsko-niemleckej

W  poniedziałek o godz. 13 nastąpiło 
podoisanie polsko-niemieckiej umowy han­
dlowej. Istota jej polega na wzajemnych 
układach kompensacyjnych. Poiskir będzie 
mogła wywozić masio, jaja, drzewo j drób, 
Niemcy zaś dostarczać mogą precyzyjne 
aparaty miernicze, samochody, chemikalia, 
medykamenty i częśc1 szklane przyrządów 
precyzyjnych.

W oddzielnej części zaw arta jest spra­
wa spłat. Gdyby okazało się, że saldo jed­
nej ze stron, zawierających umowę, bę­
dzie ujemne, wówczas nastąpi wyrówna­
nie. W konkretnym wypadku, gdyby np, 
za rok ub. saldo polskie było ujemne, to 
wyrównanie nastąpiłoby przez zwiększe­
nie kontyngentów towarowych.

Sprawa 60 niilj. zł. należności kolejo­
wych, jakie przypadły Polsce za przewóz 
tranzytowy, została wyłączona z  umowy.

Czy znfana u  p i l  yr« zagranfsznil
W dwu Święta Niepodległości zostaną od­

znaczeni Wie’k? Wstęgą orderu Pokmra Re- 
stifruta b. minister Przemysłu i Handlu p. Rajch- 
man oraz b. minister Spraw Zagranicznych 
p. August Zaleski. Powszechnie w; idiomc że 
ustąpienie p. Kajchmaiia z rządu odbyło się 
wśród okoliczności dość drastycznych. Uważa­
ją, że obecne odznaczenie ma być pewną re­
kom pensałę za to.

Co się zaś tyczy odznaczeniu p. Zaleskiego, 
to w kołach politycznych uważają, że jest to 
dowodem, iż w niedługim czasie p, Zal«skł po­
wróci do rządu.

Jednocześnie „Kurjer WarszawSKi" donos* 
z Berlina, że o ile artykuły redakcyjne w szcze­
gólności w prasie wybitnie nairodowo-socjatt 
stycznej podkreślają zawsze z naciskiem że 
polska polityka zagraniczna pozostanie i f.adi1 
bez zmiai.y, o tyle korespondenci warszawscy 
pism tutejszych jat' naprzykład „Berliner Tć - 
geblatt“, czy „Boerrenziłtung“ informują 
wręci odmiennie, ostrzegając przed zmianą 
orientacji w sensie frankofilskim.
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P o ls k a  p ^ t y K a  z a g r a c o n a
m m i w. sikcrsk i

P o lsk a  i  Niemcu
Na skutek rozpisania ankiety w  spra­

wie polskiej po-lityki zagranicznej, uka­
zało sie w „Polonji" szereg  artykułów , 
w ybitnych autorów . Za „Poionją" pozw a­
lam y sobie przy toczyć artyku ł w  tej 
spraw ie pióra p. generała Sikorskiego, 
i p. St. Strońskiego. (P rzyp. Red.)

H itler w ykorzystu je dla sw ych celów 
zasadę „Gleichschaltung", siosując ją w 
Austrji. (W obec oporu m ocarstw  zachod­
nich w spraw ie „Anschlussu“ m etody, k tó ­
re Rzesza stosuje w Austrji,, będą Prawdo­
podobnie analcg:czne do użytych już w 
Gdańsku, mieście, które, będąc teore­
tycznie „woinem “ jest w pełni na usłu­
gach Trzeciej Rzeszy. W skazuje na to 
potajem ny i inspirow any stun wojenny, 
nurtujący od pewnego czasu w stosunk- 
kach rn.ędzy T rzecią Rzeszą i Austrją. 
W sp ó n a  deklaracja Anglii, W łoch i 
Francji z dnia 14 lutego 1934 r., która 
Przeciw staw ia Niemcom nietykalność 
niezawisłości Austrji, stanow j oczyw i­
s ty  dowód, że tkwi tam niebezpieczeń­
stw o wojny, grożące Europie. W rzeczy 
samej próba narodow o-socjałistycznego 
zamachu stanu w W iedniu i zam or­
d o w a n i kanc'erza Do.Ifusa w  dniu 5 
lipca 1935 r. o mafo nie spow odow ały 
zbrojnego konfliktu. W tedy to  zmobili­
zowane korpusy włoskie zjaw iły się nad 
granicą austriacką Karyntii i Tyrolu) Sto­
suje on te  same m etody wszędzie, gd ie 
istnieje mn ejszość nPnFeck^, p rzys tępna 
dla ideologii n‘em’eck'ego s<>cj 1 zmu na­
rodowego. Rozumie się samo p z : z  się. 
że jeżeli mu się uda os:ągnąć swój cel w 
drodze pokojowej, nie napotkaw szy prze­
szkód — co zdaje się bvć jednak w ątpli­
w e — s tw o rz e n i  nr wego impcrjum g er­
mańskiego o i  M<~rza Północnego po 
A drjatyk będzlo tvlko kw esFa czasu. W  
szczególności jeżeli mu s :ę uda z n d -ź ć  
płaszczyznę p ^m z in ren ia  z W łocham i ł 
połączyć się sojiszem  z odrorTonem i 
W ęgram i, to  — po Przyłączeniu Austrji 
J- przy jednoczesnem. jpod.nlesien;u zbro­

j e ń  R zeszy do najw yższej p - p g  —•
' m ógłby śię on czuć na siłach do dykto­

w ania sw ych praw  Europie.
W m iędzyczas-e niem ieccy mężowie 

stanu i trek tó rzy  politycy próbują w y­
zyskać brak spójności w poEtycc mo­
carstw  zachcduich; zdaje się, że w ierzą 
oni w możliwość pozyskania dla łych 
planów  sw ego bezpośredniego sąsiada, 
to jest Polskę. Dążąc w :ęc do zapew nie­
nia sobie przychylnej neutrTn śc: tego
m ocarstw a w spraw ie .,Anschlussu“ w yo­
brażała sobie, że w y sta rczy  povav: ć 
Polsce możliwości ekspansji na w schó'1, 
aby uzyskać od mej sprostow anie wspól­
nych granic. W rzeczy samej bowiem 
nie zdaje się. żeby Trzecia R zecz* zre ­
zygnow ała raz na zaw sze z podjęóa tei 
kwestj) wcześniej czy później, kw est]’ 
której sedno tkwi w odzv?kanlu Pomo­
rza polskiego i Górnego Śląska,

Niemniej kanc erz R zeszy w szczął 
nową politykę, począw szy od roku 1933. 
2  obu stron zobowiązano się w d n u  14 
listopada 1933 r. nie uciekać się do s ł y  
na wypadek konfliktu m iędzy obu naro­
dami. ProtoKuł. podpisany przez Niem­
cy  i Polskę wdniu 26 stycznia 1934 r. z 
dziesięcioletnim  te rin n em  w ażności, 
uznaje pakt Briand-Kellog. jako podsta­
w ę wspó nych stosunków i nakłada na 
obie strony obowiązek bezpośrednich 
pertrak tacy j, oraz ponojowego załatw ie­
nia w szystkich kw estyj spornych. Dnia 
7 marca 1934 r. podpisano w W arszaw ie 
gospodarczy uktad polsko-niemiecki, 
w znaw iający norm alne stosunki w tym  
zakresie. Jego k'auzu e oba'ają wszelkie 
środki represji i kontyngentow ania po­
chodzące z w ojny celnej, k tórsi w ynikr 
b y ły  zresztą  korzystne d ’a Polski,
. F ak ty  te same w sobie przyczyniają 

sie niewątpMwie do pożądanego unormo­
w ania stosunków niemiecko-polskich 
Lecz nieopatrznie by’oby przyp’svw ać 
Im w iększe znaczenie tak długo, jak dłu­
go d«V a w ia-a ob-< kontrahentów nie 
w y razl s :ę w czynach.

C zy  Jecf«ak nie ch^dz’ tu fC z ^ j o 
feolow^nje Polskj i o fk łerow anie jej 

w kie-tmkr* rremszc-* In ' ch pod- 
fesjów na W schód-la w celu id stw lenp  
„n frn r^ w i bez m iejsca" zajęcia ziem 
pol«VJch?

Temu pianowi nienreckiem u nie brak 
dość dtheko r>nmnTefer p r ,Tehlf‘gt, ’ś r‘ł. D c7

w asala w  takiej czy Innej f°rm le. Każdy 
zdrow o m yślący Polak rozum ie Instynk­
townie, że  konsolidacja granic zachod­
nich O jczyzny jest w arunkiem  sine qua 
non niepodległości, jaj bezpieczeństw a 1 
jej p rzy szłości, jako m ocarstw a europej­
skiego.

C zy należy przypom nieć polskim zwo­
lennikom sojuszu z T rzecią Rzeszą. — 
tym  niepopraw nym , lecz na szczęście 
nielicznym m arzycielom  — dośw iadcze­
nia z roku 1799, które doprow adziły do 
rozbiorów ?

Obecne posunięcia polityczne Trzeciej 
R zeszy dziwnie przypom inają tak t kę 
pruską z p ized  150 laty . P oczęta  w tym 
duchu taktyka ta m iałaby dzis aj na ce­
lu przekreślenie sojuszów Polski lub co- 
najmniei unicestw ienie konw ęncyj woj­
skow ych, k tóreby wchodziły w g rę  na 
w ypadek wojny i rów nocześnie użycie 
w szystkich środków  dla rozfcr&jenia mo­
ralnego, w celu zneutralizow ania i od­
osobnienia przeciwnika.

Naród Polskj potrzebuje i pragnie po­
koju. Umie on jećnorm ślnie do.-ęmć 
w artość wszelkich poczynań. k’óre dążą 
do stw orzenia norm alnych sP sunkó  v z 
Niemcami naw et gdyby popraw a b- la 
przejściowa. Są one pożądane zarów no 
z Punktu widzenia pokoju europejskiego 
:ak i interesów  Przyjaciół i sojuszników 
Polski. .

Lecz każdy pnp.fc nauczony cłośwlad 
czeniem, zdaje sobie spraw ę, że zb iże le 
pnlsko-nżemieckle. okupione o*PM en‘em 
siły obronnej Polski, i kosztem sojusz” 
z Francją, byłoby więcej, niż bP dem  po­
litycznym , by łoby  samobójstwem.

(General W. S :korski, „La guerre mo­
dern e“ P a ris  1935).

> * IT 
71e z wszystkimi
W  „Polonji" z dnia 3 listopada znajdu­

jemy -.artykuł, p. St. Strońskiego. Oto, co 
pisze na tem at polskiej polityki zagranicz­
nej:

Zwięzła odpowiedź na pytanie, co się 
myśli o naszej polityce zagranicznej pod 
kierownictwem p. ministra Becka, mogła­
by mieć znamiona sądu doraźnego i za­
ocznego w pewnej mierze, a to bardzo 
wiąże swobodę słowa.

Dlatego rad jestem, że niezbyt dawno, 
1-go lutego r. b., w komisji spraw  zagra­

nicznych poprzedniego sejmu, miałem spo­
sobność, po expose p. m inistra Becka, 
przedstawić bardzo obszernie pogląd swój 
na naszą politykę zagraniczną ostatniej 
doby, kończąc tak:

— Wyniki są złe, skore Polska znala­
zła się w odosobnieniu. Nie można pre 
wadzić polityki zagranicznej naprawdę 
mocno i skutecznie bez oparcia o naród, 
a gdy naród nie wie, jaka to jest polity­
ka, trudno liczyć na to, że naród cały bę­
dzie blokiem współpracy z rządem w nie­
znanej polityce. W tym trybie, jaki pano­
wał w naszej polityce zagranicznej od ro­
ku 1933, a zwłaszcza w r. 1934, p. Mini­
ster doszedł do kresu wędrówki: na tej 
drodze do niczego nie dojdziemy.

Od tego czasu, w ciągu r. b., nic się 
nie poprawiło i tylko ciągle pogłębia się 
odosobnienie nasze, gdy zarazem napięcie 
na gruncie międzynarodwym bardzo w zra­
sta.

Stan rzeczy jest dzisiaj taki:
Nawet Gdańsk stał się w ostatnich 2!4 

latach dobudówką Trzeciej Rzeszy i obec­
nie już pokazuje zęby Polsce bez szkody 
dla siebie. W śród Państw  Bałtyckich do­
szło do tego, że Estonja i Łotwa, które 
dotychczas odmawiały ściślejszego w iąza­
nia się z Litwą bez Polski, od roku weszły 
w Związek Bałtycki estońsko-łotewsko- 
litewski. Stosunki nasze z Rosją, wpro­
wadzone w r. 1932 umową o nieuciekaniu 
się do napadu i w r. 1933 umową .c okre­
śleniu napastnika na tory przyjaznego są­
siedztwa, przeobraziły się od.r. 1934 w nie­
ufność, znaczoną licznemi utarczkami, jak 
ostatnio w Genewie w starciu p Becka 
z p. Litwinowem. Trudno o gorsze sto­
sunki niż .nasze z Małą Ententą, bo nawet 
Jugosiaw ja niepokoi się zalotami polsko- 
węgierskiemi, z Czechosłowacją jesteśmy 
na noże, a z sojuszniczą Rumunją drzemy 
koty co się zowie. Zarazem sojusz z Fran­
cją pozbawiony jest życia, płynącego 
z zaufania.

Jednem słowem: ile  ze wszystkimi.
A za to podobno dobrze z Trzecią 

Rzeszą, która w ynaradaw ia, jak za naj­
gorszych czasów, naszą 1 łś-miljonową 
ludność, gdy Niemcy u nas podnoszą gło­
wę, pieczętując się łamanym krzyżem, któ- 
ra_.zarazem nłe wyrzekła się ani jednem 
słowem, a" tern m niej'czynem , dążeń od­
wetowych na wschodzie, która wreszcie, 
powołując się m. in. na przyjaźń z nami, 
zbroiła się bezprzykładnie od dwu lat, tak, 
iż stosunek sił bardzo się zmienił pud 
promieniami przyjaznych umów.

Czyli: jesteśmy w pozornej przyjaźni 
z odwiecznym i jutrzejszym wrogiem.

Jeżeli taką politykę nazwie się dobrą, 
to jakąż nazwie się złą?

_____
i gdzie się je/io da, sklepy pod swoją mło* 
dzienczą egidą zakładała, a to będzie pięk­
nym początkiem działalności jej społecznej, 
co pozwoli niejednemu wyrobić się w dal- 
szem życiu dzięki temu na dobrego i może 
nawet i dzielnego społecznika, bo nam ich 
tak wiele po wsiach potrzeba, a niestety 
nie tak zbyt wiele jak  dotąd ich mamy.

Pod w yraz „spółdzielczość11 można 
wiele przerozliczn/ch prac zaciągnąć i za­
liczyć, ale najprostszą i najłatw iejszą 
z nich wszystkich jest handel sklepikarski, 
a że jest to dziś spraw a taka w codzien- 
nem życiu potrzeona każdemu człowieko­
wi, że poprosiu nie można sobie w yobra­
zić tego, by możne było żyć we wsiach, nie 
mając sklepów, jak to było niegdyś przed  
laty, przeto też gdybyśmy zdołali tę jedną 
dziedzinę odpowiednio uporządkow ać i po­
staw ić ją tak jak tego spraw a sama wy­
maga, a dokonalibyśmy tak olbrzymich 
rozmiarów pracy, że napraw dę epokowe­
go dzieła, do którego będzie wielką za­
sługą wobec ludu i narodu, gdy się zabio­
rą wszyscy, co mają ku temu i odpowie­
dnią sposobność i zdolności, i potrzebne 
okoliczności odpowiednio urobią i zamie­
nią na skiepy spółdzielcze dobrze prow a­
dzone, a sprawi im samym taka praca b ar­
dzo miłą satysfakcję w dałszem ich życiu, 
a i potomni ze czcią i szacunkiem będą 
ich wspominać.

Nie liczcie na nikogo w tej pracy, jedy­
nie na samych siebie. Inteligencja z pra­
cy w spółdzielniach nie zdała egzaminu. 
Co się stało ze Składnicami towarowem i 
dla sklepów Kółek rolniczych? Jak popro­
wadziła inteligencja Bank Spółdzielczy w 
Łańcucie? Jaki los spotkał Spółdzielnię Hi- 
poteczno-Kreaytową w Poznaniu, w której 
pracowali ludzie rzekomo nasi i udający 
obłudnie naszych „przyjaciół"? Po tych 
doświadczeniach, a i jeszcze bardzo wiele 
innych, o których rozmyślnie nie chcę wię­
cej wspominać, mówią wyraźnie, że chłopi 
wszystko sami w swoje ręce niech biorą, 
sami siebie niech bronią i pilnują, a naj­
lepiej na tern wyjdą! Tam, gdzie chłopi 
spółdzielnie prowadzili i prow adzą, tam 
one istnieją z pożytkiem dla społeczeń­
stwa, gdzie zaś Kierownikami ich byli lu­
dzie ze studjami, tam są grube straty , idą­
ce w wielkie sumy, a co przytem zm art­
wienia dla mejeanego, tego nie potrafię 
opowiedzieć. Mówię więc raz jeszcze, w ieś­
niacy nie wierzmy pannom, bo oni nas 
niszczą.

JAN SOBEK, Handzlówka.

Zapowiedź zmian w administracji
Krążą pogłoski, że w najbliższym cza­

sie należy się spodziewać dużych zmian 
na czołow ych stanow iskach adm inistra­
cyjnych.

P rzedew szystk iem , stanow isko dy­
rektora departam entu politycznego M. S. 
W ewn. obejmie po senatorze Kaweckim, 
powołanym  na w icem inistra. P. Je rzy  
Paciorkow ski, daw ny m inister O pieki 
Społecznej. P . Paciorkow ski zajm ow ał 
już raz  to stanow isko w  roku 19z8 do 
1930. P . Paciorkow ski jest posłem z Czę­
stochowy. będzie więc musiał z łożyć 
m andat poselski.

Zaraz później nastąpią przesunięcia 
w w ojew ództw ach. Decyzje ostatecz e 
w tych spraw ach jeszcze nie z .p a ^ ły . 
Słychać, że stanow isko w ojewody k ra­
kowskiego obejmuje w icew ojew oda w ar­
szaw ski, pik. Jurgielew icz. D otychczaso­
w y podsekretarz sianu prezydjum  R ady 
M inistrów, p. K rzysztof Siedlecki ma ob­
jąć w ojew ództw o białostockie. WojcwOr 
dzte białostockiemu of arow ano woj. po­
morskie, skąd woj. KR tik lis m?atby p rzejść 
na w ojew ództw o w arszaw skie. Nie jest 
też pewne, że dotychczasow y w ojewoda 
poleski, płk. Kostek-Biernacki poz stanie 
na tem stanow isku.

lak rozpoznać fałszywe 5-ziaiuur.u ?
W obec ukazyw ania się w ostatnim  czasi* 

w iększej ilości podrabianych monet 5-zloto- 
wych, podajemy dla ostrzeżenia dokładny 
sposób, w jaki najlepiej można odróżnić fał­
szyw ą monetę od praw dziw ej. Moneta fałszy­
wa. aczkolwiek w dźwięku podobna do praw ­
dziwej, jest w yrabiana przez konkurentów  
mennicy państw ow ej z starych dużych monet 
5 i lO-zjnfccwych z małą domieszką pew nych 
mało w artościow ych kruszców-. Nallepiej jed­
nak falsyf kat odróżnić można od prawdziwo* 
ęo tem. że składa się kilka m >net 1 ohserw u- 
ie boczne ich ząbkow anie. P rzy  falsyfikatach 
ząbki są niewyraźne I weższe od prawdzi­
wych, co jest dostatecznym  dowodem u eie- 
•ęałneso źródła w yroou.

Świadectwa handlowe I przemysłowe
Urzędy Skarbow e rozpoczęły w ydaw anie 

św iadectw  handlowych i przemysłowych na rok 
1936. Do ceny świadectw dochodzą obecnie na­
stępujące dodatki: 30 procent na Związki Ko- 
munaiine, 15 procent na Izby Przemysłowe i 
Rzemieślnicze. 25 procent na szkolnictwo zawo­
dowe oraz 15 procentowy dodatek na skarb. 
Razem dodatki wymienione stanowią 85 pro­
cent zasadniczej ceny takiego świadectwa.

Polska byłaby bar ’zo na’wna, gtryby nie 
dostrzegła w tym  początku sw ego upad­
ku: wszak chodzi tu poproMu o zne^tr"* 
łU ow anle jej do chwili narzucenia roli

Głos chłopa o
Pam iętam y takie czasy, że sklepów po 

wsiach nie było żadnych. Ludzie wtenczas 
niewielkie mieli potrzeby i to kupowali so­
bie w mieście, bo we wsi nikt się tem nie 
trudnił. Później zabrali się do handlu ży­
dzi i w niektórych wsiach owładnęli go 
całkowicie. Następnie na skutek nawoły­
wania na zgromadzeniach i pisania w ga­
zetach o tem, aby sklepy zakładać polskie 
nasze chłopskie, rozpoczął się pewien ruch, 
który tam, gdzie było dobrze prowadzone 
Kółko rolnicze ono zajęło się i stroną han­
dlową, gdzie zaś Kółka nie umiał kto umie­
jętnie prowadzić, lub też brak było należy­
tego zrozumienia spraw y przez członków, 
tam energiczniejsze i czynniejsze jednost­
ki braiy się do zakładania sklepów pry­
watnych i obecnie chyba niema nawet naj­
mniejszej wsi, w którejby nie było sklepu 
katolickiego czy żydowskiego dobrze czy 
źle prowadzonego.

Jako Polacy i obywatele tej naszej pol­
skiej ziemi jej broniący i na niej pracują­
cy powiadamy, że nam  przysługiwać po­
winno w pierwszej linii praw o prow adze­
nia harciSu tak we wsiach jak i w mia­
stach, a  nie żydom. Dlaczego nie żydom? 
Dlatego, że gdy na handlu bogaci się Po­
lak, to ten majątek albo przez ożenek czy 
zamążpójście przejść może i przechodzi 
w ręce polskie czyli pomnaża bogactw a 
narodowe, a gdy jest handel w rękach ży­
dowskich, przechodzi on stale do żydów, 
albowiem oni zawsze we wszystkich wy­
padkach swoich, t. j. żydów, popierają, 
z niemi się łączą, z niemi w najbliższych 
stosunkach żyją i jedynie żydzi żydów 
wspom agają i bogacą z pominięciem na­
szego żywiołu polskiego. Z tego właśnie 
powodu musimy handel nasz unaradaw iać 
i polszczyć, czyli starać się o to, aby jak- 
najwięcej było kupców w Polsce Polaków, 
a nie żydów, to musi być naszym obowiąz­
kiem narodowym i klasowym, czyli wieś- 
iraczyin I frrWby tak ka-Hv Polak i i^olka
te sprawy ujmował niemi się w ten spo-

spółdzielczości
sób kierując, nie mielibyśmy w Polsce Pa- 
Lsiyny w tym stopniu jak obecnie. Albo 
niech się żydzi, gdy chcą żyć w Polsce 
i jeść polski chleb zasymilują albo jeżeli 
chcą być żydami, niech jadą do swojej oj­
czyzny. Jedno z dwojga. I z tego też w łaś­
nie względu wszędzie we wsiach, gdzie 
handel jesr w żydowskiem posiadaniu i 
skiepy oni prowadzą, tam spółdzielczość 
musi być intensywnie prow adzona przez 
nasze wiejskie organizacje, a więc Koto 
Stronnictw a Ludowego i Koło młodzieży 
wiejskiej wziąć się za ręce i wspólnie roz­
począć najpierw  pracę agitacyjną i o rga­
nizacyjną za tworzeniem spółdzielczych 
sklepów, a następnie jeżeli i pryw atne skle­
py polskie z pewnych powodów nie speł­
niają dobrze swojego zadania, gdy zau­
ważą ze strony spółdzielczości współzawo­
dnika i konkurenta, niejedno mogą ulep­
szyć i naprawić, na czem ogól ludności 
wiejskiej jeno zyskać może, a nie stracić. 
W  każdym razie taka ryw alizacja będzie 
w skazana i pożądana, chodzi jedynie i to, 
aby się znaleźć mogła we wsi odpowiednia 
ilość społeczników organizatorów , którzy 
wieś potrafią uspołecznić dobrem słowem 
i pracę caią odpowiednio zapoczątkować, 
a potem pójdzie ona już dobrze. Od do­
brego początku wszystko zależy, gdyż „po­
czątek zawsze jest trudny", jak  to mówi 
nas^a przypowiastka.

Mam taki zwyczaj, że z dobrymi w ia­
domościami dzielę się także i z innymi 
i gdyby tak z każdej wsi ktoś donosił do 
gazet rzeczy godne opublikowania, jestem 
pewny, że toby niejedną dobrą sprawę po­
sunęło naprzód. Otóż, jadąc kiedyś z Rze­
szowa przez wieś Malawę, zauważyłem 
szyld na sklepie, należącym do młodzieży, 
co bardzo budująco na mnie podziałało i 
dla przykładu dla naszej młodzieży w jak- 
najszerszem gronie piszę o tem na tem 
miejscu i zacłr~~ ” najgoręcej kochaną 
młodzież naszą, by to zechciara naślado­
wać i łam, gdzie tego zachodzi potrzeba
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Pcuczaj^cii
Bardzo już chyba niewielu ludzi w  Polsce 

nie zgadza się z poglądem, że jednym z najważ­
niejszych warunków  napraw y gospodarczej jest 
zKtwidowanie nadmiernie rozbudowanych funk­
cji państwa, głównie w dziedzinie gospodarczej. 
Argumentów na poparcie tego postulatu dostar­
cza życie codziennie. Bardzo wiele ciekawego 
m aterjalu w  zakresie owych szkodliwych „prze­
rostów  etatyzm u" w  Polsce dostarcza książka 
dr. Tadeusza Bernadzikiewicza pod powyższym 
tytułem , która niedawno ukazała się na" rynku 
księgarskim. Z tej właśnie książki zaczerpnęliś­
m y kilka poniższych przykładów.

Na szczególną uw agę zasługują przerosty 
etatyzm u w zakresie działalności takich przed­
siębiorstw , których sam o istnienie jako przedsię­
biorstw  państwow ych nietylko nie może budzić 
w ątpliwością, ale —  przeciwnie — uważane 
jest za konieczność państw ow ą. Mamy tu na 
myśli przedewszystkiem wojskowe przedsiębior­
stwa skomercjalizowane. Niektóre z nich, „celem 
pełniejszego w ykorzystania istniejących w ytw ór­
ni", obok produkcji zasadniczej podjęły w ytw a­
rzanie na rynek pryw atny szeregu artykułów 
pomocniczych. Tak więc Państw ow e W ytw ór­
nie Uzbrojenia produkowały, względnie jeszcze 
produkują rowery, kłódki, maszyny do pisania, 
meble biurowe i inne wyroby stolarskie, maszy­
ny tytoniowe, narzędzia i t. d. Państw ow e Za­
kłady Lotnicze — obręcze do rowerów, błotniki 
rowerowe i t. p.

Uruchomienie tych wszystkich działów pro­
dukcji uzasadniane było potrzebą możliwie peł­
nego wykorzystania zdolności wytwórczej przed­
siębiorstw.

W  zakresie polskich w ytw órni wojskowych 
Bytuacja przedstaw ia się o tyle jeszcze osobli­
wie, iż produkcja tych przedsiębiorstw na rynek 
pryw atny nietylko, że wykazuje poważne nie­
domagania, ale jeszcze... przynosi bezpo­
średnie straty!

W  Uwagach N. I. K. P. o wykonaniu budżetu 
za r. 1930-31 czytamy, iż produkcja Państw o­
wych W ytwórni Uzbrojenia na rynek prywatny 
kształtowała się w roku sprawozdawczym „nie­
zbyt pomyślnie". Sprzedaż rowerów przyniosła 
faktyczną stratę w wysokości 164.317,13 zt. i 
jedynie dzięki uiszczeniu przez przedstawiciela 
przedsięborstw a kary konwencjonalnej za ro­
w ery niesprzedane w  kwocie 253.435,00 zl. 
można było wykazać zysk w wysokości 
89.117,87 zt. „Konstrukcja typu kłódek, których 
produkcję rozpoczęto, okazała się narazie wadli­
wą, a koszt własny ich byt bardzo w ysoki; na 
sprzedaży tych kłódek poniosło przedsiębiorstwo 
stratę w wysokości 9.636,94 zł. (po uwzględ­
nieniu przepisów am ortyzacyjnych)" (Uwagi K 
P  1930-31, str. 391).

Nie lepiej przedstaw ia się spraw a w  roku 
1931. Sprzedaż rowerów, według materjalów 
oficjalnych, przyniosła deficyt w wys. 157.741,40 
zl., w rzeczywistości zaś po uwzględnieniu stra­
ty na obniżeniu remanentów do cen rynkowych 
i t. p„ osiągnęła nawet cyfry 1.115.493,62 zł 
straty. Konstrukcja nieszczęsnych kłódek została 
ulepszona, jednakże produkcja ich okazała się... 
znowu deficytową! Niepomyślne rezultaty przy­
niósł również dział maszyny do pisania. W okre­
sie sprawozdawczym wyprodukowano ich 200 
sztuk, przeważnie z części sprowadzanych z za­
granicy, sprzedano zaś imponującą liczbę 12 
po cenie o 14,2 proc. niższej od kosztów włas­
nych. Sprzedaż mebli biurowych i innych wy­
robów stolarskich dala stratę w sumie 14 447,49 
zl. w związku z wysokiemi kosztami wtasnemi 
produkcji. Natomiast znaczny zysk przyniosła 
przedsiębiorstwu dostaw a maszyn ty­
toniowych dla Monopolu Tytoniowego, czemu 
nie należy się jednak zbytnio dziwić z uwagi 
właśnie na... charakter tej ostatniej instytucji 
(przedsiębiorstwo państw ow e!) (U w agi'K . P. 
1931-32, str. 384).

Rok 1932 w niczem nie był gorszy od po­
przedniego. Sprzedaż produkcji ubocznej na 
rynek prywatny przyniosła straty: w fabryce 
amunicji 5,2 proc. w stosunku do kosztu włas­
nego (w tern tradycyjna strata na kłódkach 
7.551,06 zl.), w fabryce broni 14,8 proc. (w 
tern na rowerach 182.503,81 zl.), w fabryce ka­
rabinów 33 proc. (w tern na maszynach do pi­
sania 96 077,28 zł.) Szczególny rozmach, jaki i 
poprzednio, wykazała pro.dukcja rowerów, gdyż 
poza stra tą  na sprzedaży (por. wyżej) przy­
niosła jeszcze straty  na przeszacowaniu rema­
nentów  na sumę 128.143,48 zt., do czego do­
liczyć należy niezapłaconą należność z tytułu 
opłaty licencyjnej w wysokości 87.405,90 zl. Po­
nieważ zaś sprzedaż rowerów odbywała się na 
warunkach kredytowych, biuro dyrekcji wyka­
zało z końcem roku 1932 kwotę 1.106.810,14 zł. 
należności z tytułu protestow anych weksli za 
spredane rowery oraz obligo innej firmy w kwo- 
cie 1.030.196,00 zl. (Uwagi K. P. 1932-33, str. 
355). Ogólna strata na rowerach przekroczyła 
więc 2.500.000 zl.

Prow adzona przez Państw ow e Zakłady Lot­
nicze produkcja obręczy rowerów dala w roku 
1931 stratę  w wysokości 43,5 proc. w stosunku 
do kosztu własnego, przyczem obroty w tym 
dziale były bardzo nieznaczne. W związku z 
powyższem, wobec niepomyślnej sytuacji n3 
rynku, omawiana produkcja „została prawie zu- 
pełrre w strzym ana" (Uwagi K. P. 1931-32, str. 
391). Kto wie jednak, czy właśnie temu nie na­
leży zaw az'ęczać, \z w r. 1932 uzyskano wynik 
już nieco lepszy. Oto ogólny obrót w dziale 
obręczy i błotników row erow ych w łączne, 

kwocie 8.000 zl. przyniósł „pokaźny" zysk, wy­
rażający się cyfrą 04, proc. w stosunku do 
kosztu własnego (Uwagi K. P. 1932-33, str 
351).

W r. 1933 opisany stan rzeczy w wojsko­
wych przeds'ęh orstwach skomercjalizowanych 
nie wykazał widać poprawy, skoro N. I. K. P . 
omawiając gospodarkę wytwórni wojskowych, 
zmuszona była ponownie podkreślić „ujemne

A

wyniki finansowe dotychczasowej produkcji tt- 
bocznej na niektórych odcinkach, w związku 
z czem poniesione straty były pokrywane z 
zysków na produkcji zasadniczej" (Spraw ozda­
nie K. P. 1933-34, część szczegółowa, zeszyt 
III, str. 40).

Stoimy zaifem wobec niezmiernie ciekawego 
zagadnienia. Działalność wytwórni wojskowych 
w zakresie t. zw. produkcji ubocznej, nieuza­
sadniona względami ogólno-gospodarczemi, wy­
wiera wpływ na gospodarkę prywatną, dezor­
ganizuje rynek i t. p. A jednocześnie ta sama j 
produkcja naraża na straty ...gospodarkę pań- J

stwową! Mimowoli nasuwa się więc pytanie, 
w czyim właściwie interesie odbywa się do­
datkowa ta działalność?

Przytoczone wyżej przykłady nie wyczerpu­
ją, rzecz jasna, wszystkich przerostów etatyzmu 
w naszym organizmie gospodarczym, ani na­
wet bardziej jaskraw ych przykładów  tego zja­
wiska. W ydaje się jednak, iż naw et ten frag­
mentarycznie naszkicowany stan rzeczy orjen- 
tuje wcale poważnie w poważnych niedomaga- 
niach naszej gospodarki państwow ej, rzuca 
właściwe światło na niebezpieczne tendencje 
rozwojowe, jakie się zaznaczają w jej łonie.

Na ilustracji w idzim y gruPę działaczy 
ludowych z powiatu tarnow skiego. — Od 
lewej siedzą: adw okat dr. Chmiel, obroń­
ca chłopów przed sądem za za ścia w 
powiecie ropczyckim, panna Regiecówna. 
w iceprezeska Związku M łodzieży W iej­
skiej, p. Karol Regiec, w iceprezes Za­
rządu Pow iatow ego S. L. w  Tarnow ie

(prezesem  jest p. W incenty  W itos), ostat­
ni na praw o siedzi p. W ładysław  W itek 
ze Śmigną, w iceprezes Zarządu Pow ia­
tow ego S. L. (P. W itek, w związku z 
wiecem publicznym w Tarnow ie, został 
jak wiadomo, aresztow any i przesiedział 
w areszcie kilka tygodni).

Delegatem Krafowego Związku
inwalidów Welennych pod uwago

W  dniach 9, io  i i i  listopada zbiorą się 
na Zjeżdzie K rajow ym  Inw alidów  W ojen­
nych w W arszaw ie delegaci inw alidów  z ca­
łej Polski.

N ieliczną będzie na tym  Zjcździe delega­
cja inw alidów  w iejskich, gdyż tegoroczny 
Zjazd obesłany będzie przedew szystkiem  
w wyniku nowego sta tu tu  przez inwalidów 
m iast klasy A i B z pominięciem klasy C.

D latego też wobec nielicznej grupki inw a­
lidów w iejskich stanie tern cięższe zadanie 
do spełnienia.

W inni oni przedew szystkiem  żądać znie­
sienia podziału inwalidów na klasy. Życie in­
walidy czy wdowy wojennej na wsi jes t nie­
jednokrotnie i droższe i trudniejsze aniżeli 
w mieście.

W  m ieście inwalidzi i wdowy czy sieroty 
m ają m ożność korzystan ia  z funduszu bezro­
bocia, opieki społecznej zorganizow anej, tań ­
szego zakupu artykułów  pierwszej potrzeby 
w hurtow niach i t. d.

Tym czasem  inwalidzi wiejscy rów nież bez 
pracy, przydzieleni do klasy C, o trzym ujący 
dzięki tem u 30 proc. mniej renty, znajdują się 
znacznie w gorszym  położeniu od inw alidów  
m iejskich.

Skończyć z nonsensem  trak tow ania rolni- 
ków -inw alidów. O debrało  się ren tę  rolniko­
wi,: posiadającem u ponad 5 ha ziemi, w ycho­
dząc z założenia, że jego dochód przekracza 
100 proc. inwalidy.

Tym czasem  naw et U rzędy Skarbow e uzna­
ją, że dochód 2.100 zł. o trzym uje się dopiero 
przy gospodarstw ie 20 ha.

Ten stan  rzeczy krzyw dzi w szystkich in­
walidów drobnych rolników , kiedy bowiem 
jego koledze w mieście czy w innym zaw o­
dzie w strzym uje się ren ty  przy 2.100 zł. do­
chodzie, to  on mimo, że wogóle dochodu nie- 
posiada, ze względu na ceny art. rolnych — 
w strzym uje się rentę, gdy jego gospodarstw o 
przekracza zaledwo 5 ha ziemi.

K iedy inwalida lal krew  swą, nie było po- 
lzialu na klasy, nie może być go i dzisiaj. 
Należy walczyć o taką zmianę sta tu tu , by na 
W alnem  Zjeżdzie byli reprezentanci inw a­
lidzkich kóf m iejscow ych, gdyż obecny wy­
bór delegatów  przez organizacje pow iatowe 
zawsze uniem ożliwi w ybór delegatów  wiej­
skich.

Ciężkie zadanie czeka delegatów  przy 
ustalaniu w ydatków  Związku. Czytaliśm y 
w prasie o w ysokich pensjach ludzi, którzy 
sto ją  na czele Związku inw alido^ .

W ydział W ykonaw czy roji się od wielu 
dobrze , p łatnych  urzędników , k tó rzy  tylko 
myślą o wzmożeniu b iurokracji w Związku.

Nad w nioskam i biednych inw alidów  i 
wdów przechodzi się do porządku, byle tylko 
wysokie składki służyły na w ielokrotne pen­
sje. N ależy w reszcie w yrzucić z Związku po­
litykę i operow anie Związkiem  jako  narzę­
dziem B. B. Ten stan przynosi nieobliczalne 
szkody nietylko organizacji sam ej, ale prze­
dew szystkiem  ofiarom  wojny.

U czestnikom  . nadzw yczajnego Zjazdu w 
Poznaniu po w yłożeniu obow iązku ag itow a­
nia za kandydatam i na posłów  sanacyjnych 
wypłacono koszta  podróży i djety. Robiono 
politykę, w yrzucano na nią pieniądze wdów, 
sierót i inw alidów;

Zjazdy Pow iatow e, w ykorzystyw ano dia 
agitacji przedw yborczej, w ydawano ulotki re­
klam ujące kandydatów  sanacyjnych mimo, że 
przekonania polityczne ijiwalidów nie różnią 
się od tych 80 proc. społeczeństw a polskiego, 
k tóre zbojkotow ały  wybory.

W reszcie jeszcze jedno: W śród  reprezen­
tan tów  w ysoko w Związku postaw ionych są 
i tacy, k tó rzy  żonę porzuciw szy, dzieci na ła ­
sce losu zostaw iw szy, — po przeniesieniu się 
do W arszaw y inne żony pobrali.

Czy człowiek, k tó ry  kam ienne ma serce 
na dolę żony praw ow itej i dzieci w łasnych, 
będzie odczuwa! dolę wdów i sieró t obcych, 
czy nędzę inw alidów, — gdy in teresy  jego 
św ietnie idą. T rzebaby  tępić zło tam , gdzie 
ono istn ieje i z odwagą.

K rzyw da inw alidów  i pozostałych po po­
ległych byłaby hańbą dla obecnego pokolenia 
i zle cienie rzucałaby w serca przyszłych wo­
jaków .

D latego też społeczeństw o poprze postu­
laty  inw alidów, ale nie może popierać narzę­
dzia party jnego  sanacji, b iurokracji i synekur 
dla karjerow iczów . Inwalida.

Rekonstrukcja rządu duńskiego
Prem jer Stauning dokonał rekonstrukcji rzą­

du duńsk:ego, przeprowadzając zmianę na sta­
nowiskach ministerstwa sprawiedliwości, opieki 
społecznej, handlu, robót publicznych, oświaty 
i wyznań. W sktad nowego rządu Staun nga 
wchodzi 0 członków partji socjalno-demokra- 
tycznej i 3 demokratów. Min:sterstw o spraw za­
granicznych pozostaje nadal w rękach członku 
partji demokratycznej, dra Muncha,

We Francji wprowadzono nową ustawę, mm? 
której wolno produkować i sprzedawać maski 

gazowe jedynie pod kontrolą rządu.

Rozpaczliwy broft inwalidy 
w Krakowie

W e w torek po południu na zebraniu 
inwalidów, dzierżawiących kioski tytonio­
we. dzierżaw ca kiosku tytoniowego przy  
ui. Grodzkiej w Krakowie Rausiński za­
pytał kilkakrotnie członka Zarządu Zw. 
Inwalidów W oj. p. W olińsłdego, referują­
cego spraw ę dzierżaw y kiosków na okres 
następny, czy rzeczyw iście będzie usunię­
ty  z wspomnianego kiosku. G dy nie 0-  
trzym ał odpowiedzi, w yjął nóż i zadał so­
bie rane w klatkę piersiową, na szczęście 
nie groźna. W ypadek w yw arł na zeora- 
nych wielkie wrażenie. 1_______  i

12C fys. zł. nawfozftl za EóE 
diii of ary katastrof?

W  pamiętnej katastrofie kolejowej pod 
Krzeszowicami z 2 października ub. roku 
jedną z najciężej rannych była młoda le­
karka, dr. Anna Greblerówna, która do­
znała zgruchotania obu nóg i wobec wy­
stąpienia zakażenia krwi musiano nie­
szczęśliwej am putow ać obie nogi. linieniem 
Greblerówny wniósł do Sądu Okręgowego 
Cywilnego w Krakowie powództwo adw. 
Poniewski, z żądaniem od Kolei Państw o­
wych odszkodowania. Sąd Okręgowy za­
sądził na rzecz dr. Greblerówny jako na­
wiązkę za cierpienia fizyczne i krzywdę 
moralną 80.000 zl. oraz rentę dożywotnią 
1.000 zł. miesięcznie. W środę odbyła się 
w krakowskim Sądzie Apelacyjnym roz­
prawa, ha której sąd podwyższył powód­
ce nawięzkę za ból fizyczny do 120.000 
zł., zaś rentę miesięczną do 1.115 zł. Dr. 
Greblerówna od 13 miesięcy przebywa w 
zakładzie leczniczym. W ubiegłym miesią­
cu przechodziła ponowną operację. W dal­
szym ciągu jest ciężko chora.

Katastrofa budowlana w Andrychowie
Onegdaj wydarzyła się w  Andrychowie 

straszna katastrofa budowlana, która po­
ciągnęła za sobą dwie ofiary.

Przy nowowznoszonym budynku w An­
drychowie pod kierownictwem architekta 
Leonarda Russka z Andrychowa, gdy bocz­
ne mury tegoż domu były już ukończone 
i przystąpiono do pokrywania dachu da- 
chówKą, rozległ się straszny huk, a na­
stępnie rozdzierające krzyki i okropne jęki. 
Natychmiast pospieszono z pomocą po­
grzebanym pod gruzami, z pod których 
wydobyto ciężko rannego Curzydfę i po­
turbowanego Gontka. Do dogorywającego 
Curzydły wezwano księdza, który zdążył 
mu jeszcze udzielić ostatnich namaszczeń 
św. W stanie beznadziejnym odwieziono 
Curzydłę do szpitala w W adowicach. Stan 
Gontka nie budzi obaw, wobec czego po­
zostawiono go pod opieką domową.

Na miejsce katastrofy przybyły władze 
bezpieczeństwa i komisja sądowa, celem 
zbadania przyczyn katastrofy. Jak się oka­
zało, zawaliła się połowa ściany części 
nowego domu.
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Zaproszenie uczonych polskich
d o  z b a d a n i a  p r z y c z y n  z a t a r g u  c z e s h o - p o  s k le g o
W  ostatnim  num erze ogłosił „F iast“ 

teksł Pisma rek tora  uniw ersytetu  w P ra ­
dze do rek torów  Dolskich uniw ersytetów  
z propozycją, by delegacja uczonych pol­
skich odwiedziła P rag ę  i zbadafa m ate­
riały. k toreby  w yjaśniły  p rzyczyny  za­
targu  nrieJzy obydw om a narodam i. Pis­
mo czeskiego rektora odwołuje się do 
poiskich Przedstawicieli „kultury i nauki, 
k tó rzy  są sumieniem narodu**.

W  czasach norm alnych takie zapro­
szenie zna'az?oby z  pew nością należyty 
oddźwięk. Uczeni polscy odegrali w yb it­
ną rolę w dojściu do skutku porozumie­
nia m iędzy obydw om a narodam i ; w w y ­
rów naniu w ie’u zadrażnień. Aie było  to 
■a okresie dem okracji i par'am entaryzm u. 
W ów czas nasze M inisterstw o Spraw  Za­
granicznych uciekało s 'ę  ustaw icznie do 
pom ocy uczonych (prcr. Kutrzeba. Prof. 
Goetel) i im. pow ierzało trudne misje w 
P radze , k tórych nie chciało składać w 
te c e  w łasnych urzędników , dyplomatów. 
G dyby istn 'ała  rzeczyw ista  chęć w yjaś­
nienia sytuacji i obecnie, rola uczonych 
jako bezstronnych pośredników  i infor­
m atorów , by łaby  d’a kierownictw^ pol­
skiej polityki zag Łnicz-nej bardzo cenna. 
R ządy  państw  konsfvtucvinych bardzo 
często  w  sy tu ac :ach drażliw ych i z a ta r  
gach posługują sie w snółPraca ludz: nau­
ki, jako tym i. którym  łatw iej w drodze

nieurzędowej porozumieć się z drugiem 
społeczeństw em  bez angażowania presii- 
żu dyplomacji i czynników oficja nych.

Aby jednak opinja polska tych szero­
kich kół. k tóre pragną przyjacielski go 
współżycia obu narodów, nie czyniła u- 
czonych odpowiedzialnym i za milczenie 
na zaproszenie rektora Praskiego i nie 
miała do nich pretensji za uchylanie się 
od roi; pośredników pokoju i przyjaźni, 
trzeba wyjaśnić, i e  w  sierpniu br. ów ­
czesny m inister ośw iaty, pułkownik W ac­
ław Jędrzejew icz w ydal polskim profe­
sorom. i w szystkim  osobom, oaleznym od 
m inisterstw a oświecenia, z?Jtaz jakiego­
kolwiek w ystępow ania zagranica w spra­
wach publicznych, naw et w yw iadu, a r­
tykułu  lub odczy u. bez iroowatniema 
rządu, względnie am basad Zakaz ten był 
w dziennikach ogłoszony. DoPóki on o- 
bowiązuje. nikt nie powinien mieć pre­
tensji do uczonych, i e  nie nmgą przyjąć 
zaDroszenla praskiego rek 'ora .

Dodajemy, że w e 'łu g  do n i;s :e '1 dzień 
n > ó w  regulowanie sera  w p ^ sk e-cze ­
skich pow ierzam  porucz^k-m , C hoda-k’e- 
mu i Bocia*sk'e>mu. z k tórych p ierm szr 
^be'mnve stanow isko Po'skioe^ ch'mg“ 
".‘affaires w  P radze  po odeiścłu min ’ 
n rzy b o w sk ’'ego do W arszaw y, drugi sta-1 
nowisko w icekonsula w M oraw skie-’ 
Ostraw ie.

7) Umożliwienia kształcenia się w wyż-1 Zjazd uchwali! urządzenie zgromadzenia .po- 
szych uczelniach przez zniesienie oipiat. j blicznego w Nowym Tangn w dniu 24 listcpa-

8) Zredukowania wielokrotnych ;pensji i po- | da 1935 r. 
sad, zajmowanych przez jedną osobę.

W ia d om o& ct z  I W g ł o p g f o f e

OTWARCIE ROKU SZKOLNEGO NA UNIWERSYTECIE JANA KAZIMIERZA. — 
SPRAWOZDANIE REKTORA. —  PÓŁ PRDCENT STUDENTÓW ZE W SI. —  UPA­

DEK CZY LIKWIDACJA UNIWERSYTETU
Lwów. W  dniu 26 października b r od­

było się uroczyste otw arcie roku szk. na 
Uniwersytecie J. K. przy udziale reprezen­
tantów władz oraz młodzieży akademic­
kiej.

Sprawozdanie doroczne złożył rektor 
CzekanowskL W ynikało z niego, że w o- 
kresie sanacji liczba uczącej się młodzieży 
zmniejsza się rokrocznie. Podczas gdy 
w r. 1931 zapisanych ogółem było 8.000 
słuchaczy, to w r. 1935 tylko 5.500.

Rzecz bardzo znamienna, ie  na 1.000 
uczniów, zapisanych w  r. b. na pierwszy 
rok otudjów, liczba synów chłopskich w y­
nosi pól procent, t  j. 5 słuchaczy. Zjawi­
sko dotychczas niespotykane. Do takich 
wyników doprowadziły rządy pi*sudczy- 
ków. Widzimy dziś naocznie, że celowo 
uczyniono oświatę dla dzieci chłopskich 
niedostępną. Wiemy z urzędowych ogło­
szeń, że w szkołach powszechnych brak 
iest miejsca dla miljona dzieci wiejskich. I 
Fala ciemnoty zalewa Polskę. Musimy na

tern miejscu przyznać, że udało się sana­
cji usunąć narazie chłopów od ośw iaty 
zgodnie z sanacyjnem hasłem, że „chiopi 
są tylko do wideł i gnoju**.

W racając do spraw ozdania Rektora, 
pow tarzam y jego słow a o niskim pozio­
mie nauki. W upadku jest medycyna u a z  
prawo spowodu braku szeregu ważnych 
katedr.

Tych gorzkich słów praw dy w ysłu­
chała nietylko młodzież, będąca ofiarą 
mędrców pomajowych, ale i obecni dygni­
tarze tak z grona profesorów, jak i z ad­
ministracji, którzy przyłożyli -ęki do upadu 
ku placówki. A może chodzi im o jej zli­
kwidowanie. Sanacyjne genjusze na wszy­
stko się ważą.

Na zakończenie Rektor zapowiedział 
wmurowanie tablicy pam iątkowej dla ucz­
czenia wielkich ludzi z okresu pomajowe- 
go. Odnieśliśmy wrażenie, że Jego Magni- 
ficencja (tytuł rektorski) zakpi* sobie sro­
dze Obecny.

Zwolnienie wybitnych działaczy 
ludowych z wiezienia

Dnia 31 października br. byli posło­
w ie ludowi p. H enryk Krzciuk z D ąbro­
w y  i p. F ranciszek Stachnik z  Ropczyc-

kiego zostali zwolnieni z  w ięzienia śled­
czego w Tarnow ie.

W ybitni ci działacze ludowi przebyli 
w więzieniu śledczom 6 m iesięcy.

Usfy i korespondencie
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Z fn«ba Stronrti<t«va Lądowego 
w Eochof i 'im

Dn. 27 października br. obrado wai w domu 
b. mimistra dr. KiemiU Zjtud Powiatowy 
Stronomw t Lodowego w Bochni. Po zapozna­
niu się z sytuacją polityczną wsi, Zjazd przy­
stąpił do rozpatrywania spraw organizacyj­
nych, a to wyboru delegaiów na Kongres Sir 
Lud. Delegatem został wybrany p. Jan S»r>de!, 
wiceprezes Z. P. St. Lud w Bochni. Na Zjeździe 
tym była rozpatrywana sprawa wojewódzkie­
go kursu politycznego, o-az aptawa propagan­
dy prasy ludoww P. Książek, nr zakończenie 
Zjaadu w rósł apeł do wszystkich chłopów, 
ludowców, aby pomogli w trudnych warun­
kach, pozostającym rodzinom więźniów poli- 
tycziyrb. Zjazd bardzo przychvin:e odniósł się 
do te^o arełu, a cały szereg ludowców zgło­
siło się z pomocą dla opuszczonej rodziny p. 
Gądka, który odsiaduje karę w Wiśniczu za

S " * 1 F ,. I M * * .

H« «• iflmorzqdoaic
(Echa wyborcze).

Członkowie gromad, należących do gminy 
Ciężkowice pow. Tarnów dn. 30 sierpnia otrzy­

mali zaproszenia na zebranie gospodarcze ta­
kiej oto formy i treści:

„Zapraszam Pana na zebranie gospodar­
cze, które odbędzie się w biurze Zarządu 
gminnego w Ciężkowicach w dniu 2 wrześ­
nia 1935 r., t. j. w poniedzianek o godzinie 
10-tej przed południem.

Równocześnie zanaczam, że koszta fur­
manki ola 3 ch dsiegarów tamt. gremaoy 
będą zwrócone, w wysokości jednej fur­
manki.

Ciężkowice, dnia 29 sierpnia 1935 r.
Woit gminy Ciężkowice 

(Kautzkl Karol).
Jednak zamiast referatu gosoodarczego u- 

słyszeli agencję i zobaczyli wystawę kand"da- 
tów na posłów,, Po zebraniu wójt w nracai nie­
którym chłopom po 2, 3 i 4 zf., jako koszta po­
dróży.

Choć działo się to z końcem siemnia, a te­
raz mamy listopad, dotąd nie dnstałłśmy od- 
nc-wiedzi, f^ad oocp-dziły owe ©łeni-Uzę, wy­
płacone, irKo „koszta podróży" — czy aby 
nie z naszych podatków? — drugie pUti-ie: 
to kto powoEl wóhowi w taki sposób szafo- 
vać publicznym groszem?

Obywatel gminy Ciężkowice.

Z rucha lodowego na Podhala
Zjazd powiatowy Stronnictwa Ludę w ego 

w Nowym Targu .igromadził delegatów ze 
\/szwstfcich Kół S. L.

Po powitatra zjazdu przez prez. powiato­
wego Krzeptowskiego p. Nędza St. odczvtai 
okólnik nr. 6 Zarządu Okręgowego — wślad 
za wskazówkami w tym okólniku toczyły się 
obr«Jy.

prezes. Krzeptowski w mocnych słowach 
podkreślił rozimw* i twarde mdczeme Podha­
lan v  dniu wyborów do Sejmu, któryto dzień 
-rzeidzie do historji chłopa polskiego, walczą­
cego 6 należne mu prawa.

P. Ladwtk Mtchałczafc oświetl’} obszernie 
sanacyjną akcje wyborczą w powiece, której 
rezultatem mt»!ala być dobrze zasłużona kie­
ska, a w następstwie nieuchronne rozwianie 
się sanacji w nicość — swąd jednak posana- 
cyiny długo będą jeszcze chłopi w Polsce od­
czuwać

P. Polak podnosił zwycięstwo ludowców w 
ostatnich wyborach, które obojętnym dotych­
czas otworzyło oczy i obecnie tłumnie gamą 
się pod zielony sztandar, należy przeto w Za­
rządach kół podwoić pracę, aby być w zupeł­
nej zgodzie z leghymacja-mi czfonkowskiem;. 
z ewidencją członków, z gospodarką wewnętrz­
ną Kół.

Zastępcą delegata na Kongres wybrano p. 
St. Nędzę z Kościelisk (Delegatem jest p  dr. 
Rajtar, adwokat w Zakopanem),

Odczytano odezwę Kuraitonum „Fundacj1 
„Wisia“ zobowiązując obecnych aby san.-, 

jak również. abv wr>!ywal: na mnycn w kierun­
ku przesyłama Fundacji: książek. p:sm, manu­
skryptów, obrazów wzrtości regionalnej, czy 
artystycznej.

Po treściwych przemówieniach uchwalono 
rezolucie: Delegaci r>ow. nowotarsV-go zebra­
ni na Z ad z ie  pow. S. L. w dn. 24 paździer­
nika żądaią:

1) Anmestą dla więźniów pnSłtycznych, 
znalduiących się zag erńcą i w krałt, jak rów­
ni et umorzenia dochodzeń karrych za prze­
stępstwa polityczne. — Zebrani uch- -alając to 
kierują się poważna troską o dalszy b;eg spraw 
naństwowvch, wewnętrzni ch i zewnętrznych i 
onierają to zrozum-enie na grutowrei znalo- 
moścl psychologji chłopa i obecnego jego na­
stawienia.

2) Zmiany konstytucji, niedemokratycznej, 
ordynacji w ^orcze5 do sejmu, szlacheckie! or­
dynacji do Senatu i zarządzenie nowych wy­
borów.

3) Zrównanie cen wytworów przemysło­
wych z cenami produktów rolnych.

4) Zastosowania moratorium dla długów w 
bankach i różnorakich kasach.

5) Zmn ejszenie opłat skarbowych i sądo­
wych.

6) Rozbudowy szkolnictwa powszechnego 
i zawodowego,

3£ siern 6. HoHąte&ówki
Roboli fry — bohaterowie trwałaI

Przy u!. Poniatowskiego 73 w fabryce | 
Stanisława Kellera, w -’’"ichł w ub. sobotę * 
strajk, połączony z o u p a cją  terenów fa- 
brycznycn przez 100 robotników, którzy w 
ten sposób energicznie zaprotestowali 
przeciw nieludzkiemu wyzyskowi przez 
przemysłowca.

Zwołana w  Środę przez inspekcję pra­
cy konferencja nie dała rezultatu, albo­
wiem przemysłowiec zgadza się na poro­
zumienie dopiero po usunięciu robotników 
z fanryki.

Tymczasem 86 robotuic i kilkunastu

robotników głoduje, choruje I drij z zfm« 
na, gdyż fabrykant zabronił ogrzewania
lokalu.

W ymienieni śpią w  fabryce na barło­
gach. Jedna z robotnic z wycieńczenia 
zetndlaU, a gdy przybyły lekarz pogotow ia 
po udzieleniu jej pomocy, zaproponow ał 
pójście do domu, robotnica odmówiła, o -  
św iacczając. że raczej wolj śmierć niż opu* 
szc^eme fabryki.

Stanowisko robotników jest nleza* 
cnwlane i przypuszczać należy, że wobec 
tego przemysłowiec skapituluje, (el)

Z4rai<foMviv w fa  z «*fereiłiii trapom* n* szyrerrh
W środę późnym wieczorem na prze­

jeździć kolejowym m’edzy Sitkowym a 
Cbęcłrsmi pociąg osobowy, zdążający z 
K'elc do Katowic najechał na furm nkę, 
Którą jechał Izrael Maneia z synem Szu* 
limem do Chęcin.

Wskutek zderzenia ojciec i syn ponle* 
śll śmierć na miejscu.

Konie zostały zabite, a wóz strzaska­
ny. Przyczyny wypadku nie zdołano u* 
stallć.

N u n o d  w  p o c i q d u
W  pociągu, idącym  z Gdyni do W a r  

szawy. za stacja Ciechanów, do przedzia­
łu drugiej klasy, w którym  znajdowała się 
urzędniczka „Związku Spóidz elni M leczar­
skich i Jajczarskich w Warszawie**, p. J. 
W., w szedt w cznany osobnik i śpiącej pa• 
sażerce zadał cios w głowę jakiem ś terem  
narzędziem .

P. J. W. wszczęła alarm  W ówczas 
napastnik rzucił się na nią i zadał jej d ru­
gi cios. Pasażerow ie w sąsiednich prze­
działach usłyszeli krzyki kobiety, wbiegli

do przedziału i napastnika obezwładni’!.
Oddano go w ręce policji i przewiezio­

no na dworzec Główny w W arszaw ie, 
gdzie ustalono, iź jest to Tadeusz D ryja, 
zam ieszkały na Helu.

B adany przez oolicje P -y ja  zeznał, i i  
nie zdaje sob!e spraw y z tego, co go po’ 
nchneło do dokonania napadu, na samotną  
kobiete.

Pania J W ., ciężko ianna w głowę, u- 
mieszczono w jednej z lecznic pryw atnych.

Profanacja rodaiów w Dąbrowie
Przed dwoma dniami Dąbrowa ooruszona 

została wiadomością o włamania, dokonanem 
do bóżnicy p. Strzegowskiego, znajdującej sie 
nrzy ul Król Jadwigi 29.

W nocy n twyśledzeni dotąd snrawcy ode 
rwali zamki p-izy drzwiach i dostawszy się 
Jo Środka, zniszczyli urządzenie domu modli­
twy. Rodały, !ak wiadomo, stanowiące dla 
f /ćów  świętość, znaieziono podeptane na po- 
Jlodze, a prócz tego wszelkie Przybory do 
nmdl twy podarte I rozrzucone.

Złodzieje oderwali sreh-ne przedmioty, 
które stały się ich luoem- Świadczy to, te 
wtamanie miało cel rabunkowy. O właman o, 
sposttzeżonem dopiero rano, zawiad -"O >tv>

natychmiast pdhcJe, która prowadzi docho- 
Jcenie, jednak dotąd bezskutecznie.

Włamanie i kradzież są podobne do tej, 
aka miała mie'sce w Czeladzi orzed kJku 

miesiącami. Istnieje zatem przypuszczenie, że 
Iest ttdizialein tych samych sprawców.

W związku z tem rahin dąbrowski wydal 
o>lecenie do tyaów, modlących się w teł 
hóźndy, wzywając Ich do żalo&y. W pon.e- 
lziałek żvdizi ci pośrili. wstrzyma ląc »ie w 
;iagu całego dn;a od orzvłmowania pokar- 
nów- W Dąbrowie, a zwłasz.-?) wśról ży- 
’6w orolątncja wywoialą nbó - . te ooeu- 
zenie.

H io n i& a  poznaH&fta  

Stolico W  e ko p o lfk i U u  cicf Pader@ wsVeqo
Staraniem  Dzielnicy Sokolej w Pozna­

niu odbyła sje w sali koncertowej parafj; 
św Marcina akadem ia ku czci Ignacego 
Paderewskiego. Na scenie ustawiły s>’e 
poczty sztandarow e, gniazd sokolich i to­
w arzystw  powstańczych. Piękną uroczy­
stość zagaił pruf. U niwersytetu Poznań­
skiego dr G zntkow ski, oddając hołd Zna­
komitemu Artyście, poczem obszernie 
scharakteryzow ał dzia’alność i czyny 
wielkiego Polaka dr. Leon Bochenek.

Podczas akadem ii śpiewał chór „Har* 
m onja“ k tóry  wykonał kilka utworów P a ­
derewskiego i mnych. Po zakończeniu a-

kademji na która z io iy ły  sie również de­
klam acje i o .odukcje na skrzypcach, pre­
zes W olski odczytał pismo heddow neze  
do Ignacego Paderew sk!ego. Śpiewem - 
„Boże coś Poiske*' zakończono akadem ję.

Nowy wojewoda poznański
P. A rtur Tom asz M aruszewski, woje­

woda. przedzielony do M inisterstwa Spraw  
W ew nętrznych m ianowany zos*ał woje­
woda poznańskim z uposażeniem według 
grupy trzeciej.



iii. -łv> „ p  ł a  o  i i

Obrady ntodzlBiy Ultcirwei
Grupami ciągną, jedni koleją, inni fur­

mankami. lub na rowerach, a jeszcze inni 
pieszo. Od Krakowa, Kielc, Lublina, Lwo­
wa, Lodzi, W arszaw y, z całej Polski cią­
gną.

Na piersiach błyszczą koniczynki. — 
To dorost wsi, to przyszłość ruchu lodo­
wego. To nadzieja Polski do W arszaw y 
przybywa na obrady.

Sala drga gwarem, jest pełna po brze­
gi. — Oto podnosi się melodja „Hymnu 
Zw iązkowego", podchwytują ją wszystkie 
piersi, pieśń brzmi pow agą i dostojeń­
stwem, przew ala się refrenem i cichnie, bo 
oto padają pierwsze słowa otw arcia Zjaz­
du. Płyną pow itania gości i przedstaw i­
cieli rozmaitych o-ganizacyj. Burzą okla­
sków w ita chłopska młodzież poiska dele­
gatów braterskiej organizacji Związku 
Młodzieży Wiejskiej Czechosłowacji, bu­
rzą oklasków obsypuje przemówienie swe­
go wielkiego przyjaciela profesora Kota. 
Oklaskami stw ierdza zgodność swych my­
śli z przemówieniem p. Rataja, oklaskami 
wita przedstawiciela Młodzieży Robotni­
czej, zrzeszonej w organizacji T. U. R. Po 
oficjalnej części idą spraw ozdania Zarzą­
du, poszczególnych agend i komisji rewi­
zyjnej.

W  międzyczasie wychodzi zaproszona 
przez Młodzież Robotniczą delegacja na 
zebranie, protestując przeciw wojnie, gdzie 
ją przeszło tysiączna grom ada Mł. Rob. 
wita z niebywałym entuzjazm em .' Dele­
gaci W iciowi kol. Lutyk 1 ściborowska, 
w przemówieniach podkreślają koniecz­
ność solidarności obu w arstw  w Odniesie­
niu do tego wielkiego wroga, jakim jest 
wojna tak dla chłopa jak i robotnika.

Obrady „W iciowe" płyną dalej.
Popołudniu młodzież dzieli się na dwie 

komisje gospodarczą i organizacyjną, któ­
re z osobne m ają opracow ać plan pracy 
na przyszłość w tych dziedzinach. W y­
starczy rzucić okiem, aby przekonać się,

że Zjazd jakkolwiek z młodzieży złożony, 
wydatnie docenia spraw y gospodarcze. 
Przewagę ma komisja gospodarcza. Refe­
ruje kol. mag. Miłkowski, a dn. 29. X. koi. 
inż. Wysizomirski. Padają ważkie g.osy, 
w dyskusji jasno przebija się mysi, że wieś 
dość ma ustroju kapitalistycznego, który 
o nędzę i ruinę cały św iat pracy przypra­
wił! Ale jak nie będzie dalej wieś popie­
rała kapitalizmu, tak nie poprze i komu­
nizmu! Wsi i Polsce odpow iada jedynie 
ustrój agrarystyczny, którego podstaw ą i 
fundamentem jest chłop i ziemia, a koro­
ną — sprawiedliwość społeczna!

Za tym to ustrojem Mioda W ieś na 
Z jezdne wypowiedziała się zdecydowa­
nie!

Komisja organizacyjna rozpatruje trud­
ności pracy Związku, układa plany pracy 
na rok następny. Tu pada apel do Zw. Mł. 
W. Wielkopolskiej, aby co rychlej stanęła 
w W iciowej Gromadzie, bo tylko w jedno­
ści siła nasza — chłopi! Tu pada surowe 
potępienie zdrajców Ruchu Ludowego. Tu 
debatuje się na tem at współpracy z Mło­
dzieżą Rcbotniczą, zrzeszoną w T. U. R. 
Po długiej dyskusji przechodzi wniosek 
o w spóipiacy na froncie walki z faszyz­
mem i kaoitalizmem, ale na zasadach: ró­
wni z równymi! —  podkreśla grom ada wi­
ciowa.

Zebranie plenarne dn. 29. X. kończy 
muzolną pracę obu komlsyj. Przechodzą 
wnioski, jeszcze wybór nowych członków 
Zarządu. Kol. dr. Solarz, świetlik, Ignar, 
Balcerzak, Dusza, Niecko zostali wybrani 
— i rozjeżdżamy się! „Z siekierami se, 
z toporami se“ — pow tarzają za Nowo­
żeńcem młodzi chłopscy budowniczy, inni 
znów z innym poetą cnłopskim na ustach 
lub śpiewką na pięknej wieczornicy dn. 
28. X. posłyszaną ciężką żmudną drogą 
w racają do swoich, aoy im powtórzyć u- 
chwały Zjazdu tej największej władzy 
Młodzieży Wiejskiej.

Uczestniczka.

Pieniądze na wiezienie
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" w y  

stąpił gwałtownie przeciw amnestji, zwła­
szcza przeciw amnesiji dla więźniów poli­
tycznych, domagając się budowy nowych 
w ię z ić .  Między irrnemi pisze krakowski 
„Kurjer" có następuje.

„Społeczeństwo muSI &iiatelć pie­
niądze nietylko na sętiz'ego ] na pro­
kuratora, ale także na więziennictwo..." 
A więc tak: miljon dzieci chłopskich 

rosme na anaitaoetów, bo — powiada się

—  niema pieniędzy na szkoiy; serki tysię­
cy bezrobotnych wałęsają się bez pracy 
i clileoa, bo — powiada się — wema pie­
niędzy na zatrudnienie ich przy robotach 
publicznych; reforma rolna została całko­
wicie zahamowana, powiększając nędzę 
na wsi du potwornych' wprost rozmiaióto; 
bo — powiada się — niema pieniędzy. 
Ale na budowę nowych więzień — powia­
da sanacyjny „Kurjerek" — musi społe­
czeństwo znaleźć pieniądze!

Rewolta chłopska w Grecji
Południow a część Grecji, Peloponez, 

pok ry ta  jest winnicami. Uprawia winogron 
jest głów nem  źnódfem utrzym ania ta . i r  
tejszych chłopów, tak jak u nas uprawa 
zbóż. Niskie, nieopłacalne ceny, płacone 
chłopom za winogrona w yw ołały  na wsi 
greckiej wrzenie, k tóre przem ieniło się w 
o tw artą  rew oltę. O to jak pisma zagrani­
czne przedstaw iają przebieg zajść:

W rzenie ogarnęło ca ły  Peloponez. U- 
rzędy  telegraficzne w kilku m iastach zo* 
s ta ły  zajęte przeiz chłopów i przez ki.ka 
godzin nie można było  podać najmniej- 
szej informacji. Dzwony kościelne biją na 
aiarm , uzbrojeni ludzie przebiegają ulica­
mi m iasteczek.- Rano zbierają się tysią­
ce chłopów, plantatorów  winogron we 
w szystk ich  m osteczkach  i osadach, gdzie 
koncentruje się handel winogron. Na z e  
b ran ia  te tłum y chłopów zostały  wezwa­
ne  przez ludzi, obiegających w s5e, a sy­
gnałem  do nich by ły  w ybuchy dynamitu 
i sirza ly .

W  miasteczku P igasos zebrało  się po­
nad 1.500 chłopów z okolicznych wsi- 
P odczas przem ówień m ówców, spostrze­
g ł  oni, że zbliża się do miejsca zgrom a­
dzenia of cer policji z czterem a policjan­
tam i. Spokojni aż do tej chwili chłopi oto­
czyli m urem  policjantów i rozbroili ich. 
Of.cer został w zięty  do niewolił i trzy ­
m any był jako zakładnik.

N astępnie, m anifestanci skierowali się 
w  stronę budynku generalnego urzędu ćo  
handlu winogronami, w yrąbali drzw i i 
zdemolowali lokale. W iciu mieszkańców 
m iasteczka przy łączyło  się po drodze do 
m anifestantów . Tłum chłopów, nie napo­
tykając  na żaden opór. parł aż do fllji 
Banku Narodowego, przygotow ując się 
do podpa’enia tego budynku. Ale drogę 
zastąpił im silny oddział żandarm ów . P o­

niew aż chłopi nie usłuchali wezw ania do 
rozejścia się, żandarm i dali ognią w po­
w ietrze. Manifestanci uczynili to sa m ). 
W ów czas żandarm i oddali salw ę prosto 
w tłum. K rwawa walka, jaka się w yw ią­
zała w następstw ie, trw ała  kitka godzin. 
M iasto ogarnęła niesłychana panika. Za­
m ykano skleny, m ieszkańcy krylj się w 
domach i piwnicach.

Chłopi trzym ali się na sw ej pozycji, 
przez kilkanaście godzin. Dopiero koło 
godziny dziesiątej wieczlór, policja, żan­
darm eria i wojsko rozproszyły  m asy 
chłopskie. K rw aw y plon tego w ieczora 
wyniósł kilkunastu zabitych i rannych.

Z araz Popołudniu tysiące chłopów, 
którym  tow arzyszy ły  żony i dzieci, opu­
ściły m iasteczko ZiJiatra, w yruszając na 
spotkanie G argaiłaniego, k tóry  m aszero­
w ał w kierunku miasta. Okołc 3 popołu­
dniu m ieszkańcy Va’tos wkroczyli do Zi* 
liatra. P rzy ję to  ich w iw atam i i ok rzyka­
mi: „P recz z rządem , k tó ry  ogłosił stan 
oblężenia".

Z Ziiiatra chłopi zwrócili się teegra*  
firamic do rządu z w ezw aniem  do udzie­
lenia dymisji m inistrowi spraw  w ew nętrz­
nych, Raksowi.

Na drugi dzień, rankiem, chłopi ze­
brali się u bram  m iasteczka Piios. Byli 
oni uzbrojeni w  s tare  rew olw ery, fuzje i
siekiery. Koło godziny 1 I-tej usiłowali płacalnych.

sforsow ać wejście do m iasta. C ćdzia? 
woMka zagrodził im drogę. Rozegrała 
się now a krw aw a walka, w  rezultacie 
której chłopi rozbroili żołnierzy i żandar­
mów i w tryum fie weszli do m iasta.

Z abraw szy  ciała zabitych poprzednie­
go dnia, chłopi, w liczbie 15.000, skiero­
wali się drogą ku m iastu Kalama...

*
Jakikolwiek rew olta chłopska została 

chwilowo stłumiona, to  jednak rz<vd grec­
ki, licząc się z możliwością nowego w y­
buchu, spełnił najw ażniejsze żądania 
chłopskie: odroczył sp łatę otugow rolni­
czych i przeznaczył w iększą sumę pie­
niędzy .na zakup winogron, pc cenach cr
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Japonia w yrusza na podbśl gospodarczy świata
Hande! zagraniczny Japonji zaw dzię­

cza swoje sukcesy służbie dyplom atycz­
nej państw a która szczególną opieką o- 
tacza rodzimą produkcję, pośw ięcając 
wiele starań aby opanow ać i n /.ieżicie 
obsłużyć zagraniczne rynki zibytu. Te 
w ypróbow ane m etody m ają ulec obecnie 
rozbudów e. tern pilniej, że ogióino św ją- 
towy kryzys nie pozostaje bez wpływu 
na ekspansję gospodarczą Japonji.

A że ty  uniknąć trudności, postanowio­
no scentralizow ać w szystk ie urzędy, 
działające dotąd samodzielnie. Sprawam i 
handlu bow ierr zajm ow ały się tak Mini­
sterstw o  Handlu, jak i Spraw  Zagranicz­
nych oraz U rząd W ysoko - Morski, m i­
nister Spraw  Zagranicznych chce obec­
nie w szystk:e te  oddziały złączyć w je­
den. podiegający bezpośrednio jego gabi­
netowi. Pozatem  liczba attache haiu lo - 
wych ma być poważnie zwiększona.

Posłom  w M andźukuo i S tana :h  Z je­
dnoczonych P. A. rr.aia być dodani a tta ­
che gospodarczy  w randze radców  po­
selstw a. po jednym  sekretarzu  h«« '“o- 
wyrr. maja otrzym ać poselstw a w  Man- 
dżukuo. Stanach Zjednoczonych. Kana­
dzie. Siarme i Francji. 7 konsu‘ów h n* 
0 'ow ycn zo s tać  w yznaczonych dla San 
Francisco. S:dn.ey, Szanghaju. T ien tsP u . 
Kantonu i N.mkinu, 9 wicekowsulów han- 
d-owycn o trzym ają: Singapur. Maniłla. 
Hankau. Hongkong. GharSin, Mukgd-en. 
Panam a. R orrbay i Sorab^ja. Je s ‘ na ’t rt 
przew idz:anych 47 aPache handlowych 
■‘eszcze dŁa innych państw .

W iele uwagi poświęca Japonia nasze­
mu bliskiemu W schodowi. Z aw arty  w r. 
1934. układ handlow y z Turcją daje ko­
rzystne rezultaty. Japonia jest głów nym  
odbiorcą baw ełny tureckiej, k tórą kupu­
je na tam tejszych rynkach o 30 do 40 
Proc. poniżej cen krajow ych. Japonja o- 
baw iala się. że Syrja i P alestyna, po jej 
w ystąpieniu z Ligi Narodów zastosują 
podwyżkę cel na tow ary  japońskie. To 
się nie stało, w skutek czego Japonja po­
siada dobre widoki na zbyt swojei pro­
dukcji w tych krajach. Z Irakiem  Prowa­
dzi się pertraktacje celem zaw arcia umo­
w y kompensacyjnej, natom iast z Iranem , 
którego hande! jest w 60 proc zw iąz-ny  
z Rosją Sow iecką, stosunki są o tyle nie­
korzystne. że pozostałych 40 proc. musi 
być podzielonych na bardzo wicie zain­
teresow anych i w pływ ow ych państw.

Specjalny poseł Japonji M atsuschima 
w yruszv ł w podróż przez Kobe, I"die, 
Kabul. T eh ertn . Bagdad, Angorę. Kon­
stantynopol Aleksandrię i P o rt Said ce­
lem naw iązania nfe ty k o  stosunków  han­
dlow ych i  południowo -  zachodnim1 pań­
stwam i azjatyckietm  1 af-rkańsKtpT.f, 
lecz j utrwalenia stosunków  ku l'u ra ,nvch. 
Ma on poruszvć spraw ę w za!e n n e j w y­
m iany studentów  z tvmi k ra ‘a-m. jak 
rów ,"eż w ym ianę firnów , książek ’ dz et 
sztuki, m iędzypaństw ow ych za' o^ów  
■sportowych 1 twe-dzckrakywych w -efaw .

1 ak w cc  .Ta-onaa m sza na pettbój go­
spodarczy św iata.

Z  cuchu ccąaw zaatw ega
SbuMttictwa £ndaaxeaa

W sprawie wojewódzkiego kursu ludowe­
go w Krakowie!

Zarząd Okręgowy S. L. postanowił u- 
rządzćć w Domu Ludowym w Krakowie, 
w miesiącu styczniu 1936 r. kurs politycz­
no-społeczny dla działaczy Stronnictwa 
Ludowego z Małopolski i śląska. Kurs 
trwałby tydizień, koszta utrzymania pono­
siliby sami uczestnicy.

Zarząd Okręgowy zw raca się do Za­
rządów powiatowych z prośbą o informa­
cje, ilu delegatowi wyślą poszczególne po­
wiaty na kurs. (Zarządy Pow. powinny 
wybrać po 2—3 delegatów-dziaiaczy, 
przedewszystkiem młodszych i ułatwić im 
wyjazd do Krakowa.)

Wiele spraw  i zagadnień nurtuje diziś 
wieś polską i ruch ludowy. Musimy się 
zebrać, przedyskutować je i znaleźć wspól­
nie odpowiedź na nie.

Prosimy Zarządy Pow. o zgłaszanie 
swoich uwag i kandydatów na kurs naj-

Z okazji przywracania monarchjł w Grecji, w Atenach odoyłr, się wielka parack woj­
skowe. Defiladę odebrał generJ Kondylis, obecny regent,

dalej do końc? listopada, abyśmy mogli 
kurs odpowiednim przygotować.
Za Zarząd Okręgowy S. L. w Krakowie:

S^krpf/irT* PfMPS*
Mgr, ST. MIERZWA. BRUNO GRUSZKA.

PODHALE BACZNOŚĆ!
Dnia 24 listopada odbędzie się zgro­

madzenie publiczne w Nowym Targu 
o godzinie 10-tej. Bliższych informacyj 
udizieia się w Sekretarjacit Str. Ludowego.

Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO 
NA ŚLĄSKU,

Zjazd powiatowy delegatów S. L w Cie­
szycie odbędzie się w sobotę, atiic 16 listopada
0 godz. 10' przedpołudniem w sali Hotelu poa 
Wolem. Porządek dzienny: Protokół. 2) Spra­
wozdanie z działalności. 3) Wybór Zarządu
1 Komisji rewizyjnej. 4) Wybór delegata na 
Kongres. 5) Relerat o sytua ji. 6) WmosKL 
Kukuczka Franciszek, sekr. Jan Błaszczyk, p,e- 
zes.

Zjazu powiatowy S. L- na powiat Eie£ko
wfbęilzie się w dniu 17 listopada, t. j. w nie­
dzielę w Mnichu — b. gospoda Samka. Porzą­
dek dzienny, jajj wyżej.
Szuster Franciszek, sek., Telkla Bernard prezes.

Od Sekreta'iatu w Cieszynli Gromkami 
zjazdów są czk-ikowre zarządów koi S. L. 
Każdy uczastiEK zjazdu musi koniecznie po­
siadać legitymację członkowską.

OSTRZEŻENIE.
O strzegam  w szystkich  ludowców i 

sym patyków  Stronnictw a Ludow ego w  
powiecie dąbrow skim  przed byłym  
członkiem S. L. Franciszkiem  B ersa  z  
Rudy-Za^amczt. k tóry  jest zdirajcą chło­
pów i Konfidentem. Zam ożny ten sit ża- 
lec, pokrew ny charakterem  j ro b -tą  Li­
rze z Biskupic Radłow skich z Pow. brze­
skiego, byi w naszych szeregach 1 rów ­
nocześnie stał na usługach sanacji za ce­
nę prow iantów  powodziowych. Pędzić 
zdrajców  od szeregów  chłopsk’ch!

Zarząd Pow U tow y S tr. Lam 
w  Dąbrowlo.

rABB.CHtM-KfBM ,«AktKOWAbłKI -AWJŁ.WA

i
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Z  A b i s y n i i
Z pola walki w Abisynji donoszą o. za­

mierzonej i.owej ofenzyv-'ie włoskiej. W oj­
ska abisynskie staw iają zacięty opor.

Z różnych wiadomości zdaje się wyni­
kać, że Francja nie zaprzestała wysiłków 
w kierunku zlikwidowania wojny w jak- 
najbliższym czasie. Nie jest wykluczone, 
że Anglja będzie również parła do zakoń­
czenia tej wojny wobec niepokojących dla 
niej wiadomości z Egiptu, gdzie coraz wy­
raźniej rząd tamtejszy, poparty przez spo­
łeczeństw ^ żądać zaczyna zupełnej nie­

podległości kraju, Egipt, jak. wiądom.o,, na­
leży dc wielkiego impetjum brytyjskiego 
jako do pewnego stopnia samodzielne pań­
stwo.

W  ciągu dwóch tygodni odbędą się 
wyboty w, Anglji, po w ybj.iach wyjaśni 
się stanowisKO rządu angieisniego w. spra­
wie abisyńsk iej, ale nie jest wykluczone, 
że zarówno Anglja jak i Wiochy, wobec 
buazącego się prądu wolnościowego u 'lu ­
dów w kolonjach, starać się będą o .szyb­
kie zakończenie wojny kosztem Abisynjii

Z  Czr!ChO » lAftuC|k
Wowy rząd.

Z Czechosłowacji donoszą, że wobec 
śmierci prezesa zgromadzenia narodow e­
go, partja agrarjuszy desygnowała na to 
stanowisko dotychczasowego prcmjera 
rządu Jana M allpetra. Zaś premjerem ze­
srałby dotychczasowy minister rolnictwa 
Milan Chodża, Słowak, a ministrem rolni­
ctwa Józef Zadina, poseł do zgrom. nar.

MANIFESTACJA W  CZ. CIESZYNIE,
W  niedzielę, dnia 27 października u rz ą ­

dzili Czesi w Cz. Cieszynie wielką mani­
festację, zwróconą swem ostrzem przeciw­
ko Polsce, z udziałem czynników oficjal­
nych. W manifestacji wzięło udział około 
lO.COO sokołów i przedstawicieli innych 
czeskich organizacyj społecznych, p rzyby­

łych z różnych stron Czechusłowacji. 
Uchwalone rezolucje wzywają rząa czeski 
do ratow ania pokoju, ale także do przy­
gotow ania narodu czeskiego do obrony 
granic. ; ’  ̂ , ;

Ludność, polska na. Czeskim Siąsku ob­
jaw ia duży niepokój, cc jest zróźumiąłe 
wobec ciężkiej sytuacji, jąka ' się wytw o­
rzyła na czeskim Śląsku w ostatnich mie­
siącach. ■

Nieoficjalnie donoszą,; że polscy uczeni 
mają zamiar odpowięćzieć profesorom cze­
skich uczelni, że cnętnie przybędą do Cze­
chosłowacji dla omówienia sytuacji lud­
ności poickiej w Cię„zyńskiem, aie u czą  
na to, że będą się mogli .zetknąć z tamą 
ludnością polską i naocznie.się przekonać, 
jakie jest jej położenie pod rządami cze­
skimi.

Angielska polityka zagraniczna
Z angielskich kół m iarodajnych oficjalnie 

dem entują podaną przez organ partji pracy 
„Daily Herald" wiadomość, jakoby angielska 
polityka zagraniczna miała ulec nowej orjenta- 
cji w sensie odwrotu od Ligi Narodów i po­
wrotu do systemu sojuszów. Oficjalnie stwier­
dzają, że rząd brytyjski nie nosi się z żadnym 
planem zarzucenia Ligi Narodów jako narzę­
dzia, służącego zapobieganiu lub likwidowaniu 
w ojen drogą akcji zbiorowej, ani też z podob­
nym projektem „reformy" Ligi Narodów nie 
zw racał s;ę do żadnego rządu.

Spraw ozdaw ca dyplom atyczny Reurer,3 za­
przecza również pogłoskom, jakoDy w  najbliż­
szej przyszłości miał być zawarty sojusz nn

gielsLo-fra.i^uski. Pertraktacje prow adzane mię­
dzy angielskimi i francuskimi rzeczoziiąWcąoi' 
marskimi w sprawie pomocy wzajemnej w w y­
padku zaatakow ania floty angielskiej przez flo­
tę włoską na morzu śródziemnem, utrzymane 
są ściśle w  ramach ustępu 3 art.. 16 paktu Li­
gi Narodów.

Oficjalnie dem entują również pogłoskę, iż 
wzamian za pomoc floty francuskiej ha morzu 
Śródziemnem, Angtja nuałaoy objąć gwarancję 
granicy nad Keneni. Rząa angielsk i.pozostaje 
w iem y układowi lókawiłNtekiemu jednakże o 
rozszerzeniu zobowiązań Ipkąintitskich pozer 
Anglję, nie ma wOgóle. mowy.

Skutki osKarżenia ministrów o przekupstwo
W związku z urwnionym przez komisję 

parlam entarną skandalem korupcyjnym w afe- 
Tze Straussa jaki był w poniedziałek wieczór 
przedm iotem  burzliwych obrad parlamentu 
w czasie których kilku ministrom zarzucano 
przekupstw o, odbyła sie rada ministrów, na

które.1 postanowiono zh>żyć dymisje całegc 
rządu- Premier Ćnapaprieia naar sie w połu­
dnie do prezyae.ita i przedwży* mn dymisje 
swoj.^go rządu prezydent przyjął dymisję, I 
nowierzyt pn mjerowi twórzenk nowego iza  
du.

ziemi %
Straty wynoszą pięć miljonów dolarów

Północno-zachodnia część Stanów Zje- 
onoczo„.vch, a Drzedewszystklem stany 
Wyomlng 1 Waęzyngton zostały _ w 
czwartek nawiedzone silnem trzęsieniem  
ziem!, które wyrządziło znaczne szkody  
( pochłonęło 2 ofiary w  ludziach. Str-ity 
oceniane są na około 5 miljonów dola­
rów.

Teraz nadchodzą m ów  wiadomości, 
że także północno-wschodnia część Sta­
nów dotknięta została trzęsieniem ziemi,

i&kie wydarzyło sie w  piątek rano. 7. do­
tychczasowych doniesień wynika. £0 
wstrząsy ziemi odczuto na całej prze­
strzeni od doliny rzeki św . Wawrzyńca 
aż do Waszyngtonu, oraz Chiecgo. Zda* 
je się, że najciężej odczuto wstrząsy w  
kraajcii Nowej Anglji. gdzie trwały P .N  
ną minutę Rozmiary szkóo nic są jesz­
cze znane, jednakże nie ulega wątpliwo­
ści, że będą stosunkoy/o duże.

oa premiera
Z Nankinu aouoszą, ]ż w  piątek przed 

południem dokonano tam zamachu i-ewol- 
werowego wu prcmjtra rządu chińskie­
go, W ang-cziug-weja. Prerajer Wasig-
czing-wej odniósł ciężuie rany i oaw ie- 
ziony został do szpitala, celem natych­
miastowej Ot^racjl. Sprawca zamachu
został aresztowany, je s t  to dzienakarz 
chiński Sun-MJng-łlsun, członek partii 
Kuomtntangu.

W następstwie zamachu na premjera 
proklamowano w NafckSffie stan oblęże­
nia.

.. Śledztwo, Podjęte po zamachu na pie- 
tn jtra  chińskiego, wydobyło na jaw sze­
reg sensacyjnych szczegółów , dotyczą­
cych machinacyj trzeciej międzynaro­
dówki. Udało się mianowicie w ykryć  
szeroko rozgałęziona organizację, której 
celem było zamordowanie marszałka 
Cł-ang -Kai-Szeka. Pcniew aż dzięki czuj­
ności otoczenia m arszałka i braku odpo- 
w itdniej okazji, planów tych nie można 
było przeprow adzić, — obrano, jako dru 
gą rzf.arę jvem;ei a W ang-Czin-Wei.

W spom niana organizacja m iała szero*

Łączność zamachowców z Sowietami
ko rozgałęzio-ne stosunki kotach Ki*j- 
mintangu i w e w szystkich nien,al mini­
sterstw ach. P rz y  rozbudowie organizacji 
była niezw ykle czynna jedyna, dobrze 
znana w  Nankinie dzienikarka chińska, 
która przedtem studjowała w Moskw.e, 
Podaw ała się ona za gorąca zwolennicz­
kę Kuormntangu i zdołała pozyskać zau­
fanie szeregu w ybitnych osobistości. 
Mąż jej pracował- w centrali KuomiMa11-. 
gu. YV czasie przeprow adzonej rewizji 
domowej znaleziono wiele listów, pocho- 
ćzących z M oskwy.

{•••X- '14*

Podobizna chińskiego premjera Wangczingweja, 
który padł ofiary zamachu rewolwerowego.

Mongolia Wewnętrzna
Proklam ow anie niepodległości Mongo­

lii W ew nętrznej stanowi domosły ik+ po- 
lityczny. W  A zji przybyw a obok M andżu- 
kuo jeszcze  jedno państwo narodowe pod  
protektoratem  japońskim . Terytorium  te­
go państwa obejmuje narazie okm.owane 
przez Japończyków  prowincje Dżeńol l 
D żahar. mongoIsKie pod względem etnicz­
nym. .  ̂ . .

Istnieją przypuszczenia, ze p-oklam o- 
wanie niepoidieglości Mongolii W ew nętrz­
nej nie pozostanie bez wpływu na sytuację 
zsowietyzowanej Mongolii Zewnętrznej, 
czyli t. zw. Mongolskiej PepubMce Ludo­
wej. Prowincje Dżehol i Oźaiiar nalezat" 
do tvchcza s m d  w zzlędem  adm inistracyj­
n ym  do Chin Północnych

D ro tiitc  wifttiovno$cl
—  P rzy  w yborach do parlam entu katia* 

dyjskiegc zwyciężyli .icsrati,, cp spowodo­
wało utworzenie w. Kanadzie '.rządu libt- 
ratow w miejsce dotychczasowego rządu 
konserwatystów.

—  Spowbdu wielkiego skandalu ko­
rupcyjnego w Hiszpanii musiał ustąpić 
rząd tamtejszy. W aferę wmieszani byli 
członkowie rodzin niektórych mini" 
strów.

—  Katastrofalny orkan nawiedził wy­
brzeże Nikaraguły i wyspę Haiti. Są duże 
ofiary w ludziach, a pozurem orkan spo­
wodował wielkie zniszczenie.

I.EUN KRUCZKOWSKI.

JCatdfatt i Cham
70) (Ciąg dalszy).

N adew szystko zaś trapiła  go bolesna nie­
w iedza o tein, co się działo w Brodni... Od owego 
dnia styczniow ego, kiedy to w grom adzie: rekrutów  
w yszedł był z Kalisza, me miał stam tąd n ijakiej.'. by 
najszczuplejszej wiadomość',* sam pisał do ojców raz 
i drugi (że tam przecież kto się znajdz e, choćby 
p'eban z Gbnnego, co im z tych listów w yczyta...) — 
lecz odpowiedź jakoś nie nadchodziła ..

A co najbardziej dokuczało, to  nieświadom ość 
ostatecznych losów sp raw y  przeciw  panu C zartkoW
sk ie n ru . W praw dzie po śledztw ie kom isarza Śłot-
w ińskiego niewiele pozostało nadziei, by z tej spra­
w y  upragnione w yniknąć m ogły skutki dla uciemię­
żonej grom ady... Lecz przece rozstrzygm enie zapaść 
miało w W arszaw ie, w komisji skarbu!... C zy już za­
padło?... Ano, i jeśli tak. to jakież ono?... Te pyta­
nia ustawicznie niepokoiły K azim ierza ' i właśnie
one kojarzyły  se w jego umyśle z  W arszaw ą, tudzież 
z osobą Pana W encla.

Niespodziewanie, a rychlej niż przepuszcza? 
o trzym ał na nie częściową odpowiedź. ■-

Pew nego dnir, jakoś zkońcem kwietnia, zosiał 
Kazimierz w ysłany, w raz z sierżantem  konipaiiijnym 
i kilku żołnierzami, do Końskich, m iasteczka, w któr 
rem  stał sztab pułku. Mie’5 tam oobfać z kom endy 
pułkowej umundurowanie letnie dla całej kompąnji, 
oraz odstaw ić do w arsztatu  puszkarsKiego broń, w y- 
m ag":aaą napraw y.

P rzybyw szy  na m ejsce dwoma furgonami, udML 
sie wprost do budynku komendy pułkow ej, P iz e J  
br = mą. sze-oko otw artą ze zdziwieniem ulrzeh Hum 
m 'eszczan kob et i w yrostków , tłoczący s ę  z me 'p :- 
sanym  wrzask em. Przew ażali w tym *łumie stnroza- 
konni w długich i  brudnych chałatach. Szyldwach,

Przed bramą stojący, z wyniosłym  spokojem przyglą­
dał ,  się hałaśliwej, dziwnie rozgorączkowanej czerni.

Roz ,&nbnę’i tłum  t weszli do szerokiej, sklepio­
nej aieni. S .erż«nt pobiegł schodami na piętro, do 
ofoera ubiorczego : lecz w rócił po chwili, nie znalazłszy 
go w  kancelarii. W obec tego ruszyli przez, podwórze 
ku niskim, m urow anym  zabudowaniom, gdzie w łaśnie 
m ieścita, się komora Pułkowa. Tym czasem  i furgony 
w toczyły , się sv dziedziniec; żołnierze poz stali przy 
nich,i a  sierżant w raz z K azijrie-zem  skierowali się ku 
o tw artym  drzwiom ringazynu ubiorczego.

Już  zda lęka słychać było  od tych drzw i czyjś 
glós, ckrutńie w ykrzykujący, gniew ny i g ruby; to­
w arzyszyło  mu laikieś dziwne, spazm atyczne skam la­
nie — —T

Z pewnym nićpoKojem przekroczyli próg komory
St- uchłeli. ZatrzjTTiali się,, iak Wryci, tuż za pro­

giem, choć najpierwszym  odruchem była , chęć cofnię­
cia się w podwórze, a nawet jeszcze dalej... Lecz to, 
co ujrzeli, było tak osobliwe, że zapomnieli o niebez­
pieczeństwie — —

t) w  głos’ gniewny i w ykrzykujący okrutnie, był to 
glos sam ego pułkownika.

-  B estia parszywa,, zzrtoję ja cię; tutaj, złodziejski 
synu!;;. Jak -p sa  żgnoję w lochu! — ryczał w niepoha- 
m o\.anej pasji.

P rzed •pułkownikiem stał, a raczej słaniał sie na 
d ygo cący ch 'n o g ach  .żydowin w postrzępionym  chata 
cie, skulony i nawoói żywy z okropnego strachu. 
Tw arz jego, owłouiona brudnym , zmierzwionym zaro- 
stem; była śmiertelnie blada, w ykrzyw iona r zkaradni.e 
jakimś stężałym  skurczem ... Z gardła dobywało się 
głuche skamlanie, przeryw ana niekiedy chrapliwym 
charkotem , jak czkawką.. Błedne, nawDÓł przytom ne 
oczy patrzy ły  w tw arz  pułkownika .błagalnie, a przej­
mująco -------

Obok uwijał się żołnierz Pełnił on czjmnnsć. zgo­
ła osohliwrą : rabal dłótem śledzie, leżące ria ławie, od­
rzuca! łebki, a resztę wpychał kawałkami w usta ży- 
dowina — —  S tąd  pochodziło owe charkanie, podo­

bne do czkawki; starozakonny łykał, dławiąc si< i 
krztusząc, a oczy miał wciąż wlepione w tw arz pułko­
wnika  błędne i szkliste.

Śledzie byty niewytnoczotie, oblepione gęstą, bru 
natną mazią soli: cztery leżały jeszcze na ławie, zaś 
siedem łebków walało się na podłodze...

Nieopodal stali dwaj oficerowie, ubiorczy i adiu­
tant pułku. Mieli tw arze nieco pobladłe i zażenowane —

A pułkownik nie przestaw ał miotać się i w rzesz­
czeć najgrubszem i słowy.

Kazimierz ze swym  . sierżantem , ochłonąwszy z 
pierwszego zdumienia, nieznacznie wycofali się z ko­
m ory; niebezpiecznie było w tej chwili pokazyw ać się 
oczom dowódcy pułku, k tóry  zresztą, na szczęście, nie 
zauważył ich wcale, gdyż był plecami do nich obró­
cony.

Dopiero na podwórzu, od przechodzącego żołnie­
rza, dowiedzieli się o przyczynie niezwykłego widoi- 
wiska.

Komora pułkowa została okradziona. Podoficei, 
k tóry ja  miał pod nadzorem , zakochał się w płochej 
dziewczynie z m iasteczka, której w zględy rozbudził i 
poatrzym yw al zapomocą kosztownych podarków i su­
tych libacyj... Juści, nie z ubogiego żołdu pokryw ał 
związane z tern ekspensa; funduszów dostarczała wła­
śnie kom ora pulKowa, a raczej ów nieszczęsny, a usłuż" 
ny żydowin, k tó ry  od zakochanego podoficera naby" 
wał kryjom ie całe postaw y sukna, a także płótno i ‘skó­
ry... Ten karygodny proceder trwa! przez kilka mie* 
sięcy, aż przeprowadzona nagle lustracja kom ory tr  
biorczej ujawniła w ystępne praktyki i wynikłe z nich 
braki. Pułkownik wpadł w gniew straszliw y; co łatwo 
zrozumieć, jeśli się zważy, że w yrządzone szkody go­
dziły bezpośrednio w jego pryw atną kieszeń. Jak zy­
ski, .nieraz wcale znaczne, osiągane w gospodarce puł­
kowej, szły na beuefis samego pana dowódcy, tak t 
s tra ty  dotykały go osobiście. Pułk pod tym względem 
— wedhig p-zyjętsgo w arm ji k ró 'estw a system u — 
byl intratna przeważnie domeną, w ypuszczoną w dziei-- 
żawę dowódcy, który, nie w yliczając się z sum, asy- 
gnowanych mu przez kase dywizvjną, miał jedynie dbać 
o to, bv żołnierz o trzym yw ał wszystko, co mu się Sttr 
sowme do przepisów należało — —
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: k. ‘ charakteryzuje p. Sławka i jego dzieło. 
Przytaczam y wyjątki:

A' pokoju, łączącym salę posiedzeń 
z bufetem sejmowym, gdzie zwykle pod­
czas długotrwałych obrad posłowie u- 
mieszczali się na kanapach i fotelach, by 
przetrw ać w gmachu Sejmu, zasiadł były 
prezes Rady M inistrów płk. W alery Sła­
wek. Koło niego usiedli na miękkich fote­
lach nieodstępni i wierni towarzysze se­
kretarz generalny BBWR. Brzęk-Osiński 
oraz wicemarszałek Poaoski. Prowadzili 
ze sobą długą rozmowę. Omawiali pewnie 
wypadki dnia poprzedniego, gdy na pouf­
nej naradzie prezes klubu był zupełnie 
osamotniony, a obrona przeprowadzona 
przez jego adjutantów  w ypaała niebarazo 
świetnie.

Gdyby jeszcze kilka miesięcy temu pre­
zes klubu Sławek zjawił się na posiedze­
niu i wygłosił przemówienie, nikt nie za­
brałby głosu w dyskusji. W ysluchanoby 
stojąc słowa ostatnie, oklaskiwanoby go­
rąco, nie dbając o tteść, a po skończonem 
posiedzeniu, każdy czekałby z drżeniem 
serca na rozkazy. Kogo bowiem wziął na 
stłcfcę prezes klubu, z kim rozmawiał po­
ufnie, ten zyskiwał na powaciize.

Kres wędrówki

Uczył cywilów metod wojskowych. 
Zjawili się pierwszy raz w Sejmie w roku 
1928. Byli to przeważnie posłowie, którzy 
należeli niegdyś do klubów partyjnych. 
Zasiadali kupcy, przemysłowcy, rolnicy. 
Nauczono ich wszystkich na posiedzeniu 
w stać, gdy wchodzi prezes klubu, oklaski­
w ać, gdy kończy przemówienie. Zgodnie 
z rozkazami przerywali mówcy, ,,rozpra­
wiali się1* z posłami w kuluarach sejmo­
wych, zrywali posiedzenia komisyjne. Sło­
wem w prowadzali nowe obyczaje parla­
m entarne, które sławił następnie w swoich 
przemówieniach prezes klubu Stawpk.

W ym usztrowani, jak w koszarach, nie 
śmieli posłowie z klubu BB. opowiadać 
o pizebiegu posiedzeńia, Nie wolno było 
zdradzać ani jednym wyrazem, co się dzia­
ło, na naradach klubu bB. Gdy zjawił się 
jednak śmiałek i w tajemnicy szeptał na 
ucho, to  okazywało, się zwykle, że prócz 
o k iaśk ó w .j mowy oderwanej ad .pogody 
politycznej nie było nic: P . : I. M. Wubu 
zapow iadał Stah "pogodę. '■ - i

Sejm kompromitował się każdą uchwa­
loną ustawą, Którą rząd musiał ponownie 
przerabiać. O sekretarjatach opowiadano 
konkretnie rzeczy najrozm aitsze. W ka­
w iarniach różnych m iasta zasiadali stale 
regjonalni przedstawiciele z sekretarzem 
na czele jako „bajrat** sam orządu staro­
sty i t. p. Przerażeni przedstawiciele obo­
zu zachowawczego wołali na alarm. Nic 
nie pomogło. Prezes małego parlamentu 
w  dalszym ciągu autom atycznie błogosła­
wił, chwalił i akceptował, w ysyłając je­
dnocześnie saperów do wysadzania pozy­
cji wroga.

Trw ało to bez przerwy, aż nagle padł 
rozkaz. W  Belwederze zastanaw iano się, 
kto może w demisezonie politycznym ob­
jąć tymczasowo ster władzy, kto wobec 
konieczności natychm iastowego ustąpienia 
Kozłowskiego, zasiądzie na Krakowskiem 
Przedmieściu i nie zdradzi ani przyczyn 
swego przyjścia, taksamo jak nie opowie 
o przyczynach swego odejścia.

Prezes Sławek przyszedł do Prezydjum 
Rady Ministrów jako premjer, ale trakto­
wał siebie, jako urzędnika do szczegól­
nych poleceń M arszałka Piłsudskiego. T a­
kim urzędnikiem był w rokn 1926, gdy 
w ysiany został przez M arszałka Piłsud­
skiego dla opanow ania tajemnic i techniki 
rządzenia. Mugł spokojnie firmować spra­
w owanie władzy. W Belwederze zasiadał 
gw arant i żyrant. Mógł w dalszym ciągu 
w ygłaszać uroczyste kazania i zasłaniać 
temsamem rzeczywistość. Mógł to czynić 
do połowy m aja bez przeszkody.

Ale oto los narzuca mu obowiązki 
praw dziw ego premjera. Musi rządzić i de­
cydować, uchwalać bez pytania. Nikt nie 
powstrzym uje żadną cierpka uw agą jego 
potoku inoczystych słów. Nikt nie tłoma- 
czy mu dobrotliwie, że ordynacja wybor­
cza jest pomysłem chybionym, nikt nie 
w yjaśnia, że po tylu latach w ystaw an ia  
praw a na próbę, ustaw a nie może być je- 
dynem wyjściem z sytuacji.

Prem jer zasiada u siebie na Krakow- 
skiem Przedmieściu i wysłuchuje raporty 
starostów  i wojewodów, sekretarzy woje­
wódzkich i powiatowych. Przynoszą mu 
zewsząd entuzjazm, radość spowodu u- 
chwalenia ordynacji wyborczej. _ Prezes 
BBWR. wierzy nawet, ie  lud białoruski 
uparł się, by Holyński został jego przed­
stawicielem, że ludność żydowska w Kra­
kowie biaga, by Spiro zasiadał w parla­
mencie, że .Tydzi z Nalewek gotowi są

pójść na największe ofiary, aby Urbański 
z B.egmanem zasiedli przy ulicy Wiejskiej.

W  historyczną noc w B. G. K. doszło 
do buntu młodych. Praw dy ukrywane
w ciągu lat wielu zostały rzucone głośno 
w twarz prezesa, który został w kilka dni 
potem ochrzczony, przez przyzwyczajone­
go do tego fachu Kaplickiego, na wodza. 
W ypowiedziano mu posłuszeństwu, przy- 
rzeczono mu jedynie szacunek. Był to więc 
pogrzeb polityczny pierwszej klasy ze 
wszystkiemi możliwemi honorami. Złośli­
wi twierozą, że dodano mu kompanję ho­
norową i najlepszą orkiestrę, umieszczając 
przemówienie jego wraz z portretem na 
pierwszej stronnicy „Gazety Polskiej1*.

Po dramatycznych scenach na Zamku 
spotkał go drugi cios z rąk towarzyszy 
wtasnych. U boku jego stoją jeszcze wier­
ni Brzęk-Osiński i Podoski. Opłakują go 
rzewnie kacyki terenowe, sekretarze woje­
wódzcy i powiatowi. Może w jjedzie 
w najbliższym czasie do Jugostawji, by 
odpocząć i przeczekać. Przychodzą nowe 
czasy.

Poseł >anacyjry o BB.
Dr. Stefan Brokowski, b. poseł z B. B. wy­

powiada na ramach „Słowa" przsrfoname, że 
Blok Bezpartyjny pracował z korzyścią dla 
państwa. Ale 1 p. BrowowsK1 krytykuje stosun­
ki, jakie się w>twcrzyij w prowincjonalnych 
ośrodkach B. B., pod wpływem różnycn „połi- 
truków", różnych „panów z teczkami".

„Ludzi nie przekonyw ano, nie entu­
zjazm ow ano ale straszono rózneml ma­
gicznym i słowami: „tak chce W arsza ­
wa", „przyszedł rozkaz z  góry" , „spe­
cjalne pełnomocnictwa", „glejt żelazny"  
itp. O czyw iście w szystk iem u  winien 
k ry zy s , bo p rzy  dobrej koniunkturze ci 
panowie z  teczkam i byliby św ie tn y m  
akw ńziioram i dla pacly  do outów, cze­
kolady itp, artykułów , k tóreby zasobny  
obyv>ułel nabywał. S łuszny procent i 
w szystko  w porządku. Skoro zaś róż­
n ym  panom o taku h uzdolnieniach ka- 
zan&  reklamować paitsśtti|  i Jćgój 
s k ó ^ l i k o w a n ^ s p r a jy y i tą ^ u s ta c h  zaji 
wod&wych k tm iw o jaże tów ^B usia lo  toj 
brzm ieć zupełnie inaczej, I m oże po­
w stać pytanie, dlaczego dopiero teraz  
o tem  sig pisze. Pisało się i mówiło  
dawno. A le biurokracja blokowa k ry ­
tyc zn e  uwagi, poczytyw ała  za warchol- 
stw o „Potakiew icze“ i „podskakiewi- 
cze“ mieli glos. Od pięknej odpowie­
dzialności kacykom  blokow ym  udało się  
wyrobić dyspensę".
Ta lu /tyka nie jest woaic zbyt ostra.

Zbadajmy zatarg z Czechami
Pi^ma sanacyjne z zadowoleniem notują 

wiadomość o proteście Polski w Pradze prze­
ciwko naruszaniu s raiłky orzeł, czeską straż 
celną. O takich wypadkach dotąd prawic % 
nigdy nie dyszało. Wątpimy, by Czesi w ostat- 
nicn miesiącach chcieli umyślnie naruszać gra- 
nłcę poiską Czy nie chodzi tu przypadkiem 
o takie przekraczanie granicy, które dotych­
czas było tolerowane? Wszak na kazaej grani­
cy zdarza się często, że funkcjonarjusze jedne­
go państwa wchodzą, wykonywać swe czyn­
ności służbowe, na teren drugiego państwa i sta- 
odwrót. Tak jest np. na granicy polsko-nie­
mieckiej.

Bądicobądź niektóre pisma .naj„ nowy ma- 
terjał do kampanji antyczesklej. Cieszą ślę też 
oczywiście Niemcy, na co zwraca uwagę „Kur. 
Warszawski". Tenże dziennik podkreśla, że 
„Polska Zbrojna" oświadczyła się przeciwko 
wszelkim połsko-czechoSIowackim komisjom 
porozumiewawczym, bo „przepisy polsko- 
czeskiej umowy likwidacyjnej nie są przez wła­
dze czeskie respektowane".

„Oddawna — pisze „Kur. W arszaw ­
ski"  — nie spotkaliśm y sie w dyskusji 
politycznej z  tak  osobliwym  argum en­
tem . Po cóż wiąc istnieją um ow y, do­
tyczące  odwoływania sic do takich ko­
misji? K iedyż to one mają być  c zyn ­
ne, jeśli nie w m om entach spornych?

Czesi tw ierdzą, że  respektują w szel­
kie  um ow y. W ładze polskie utrzym ują , 
że  rzeczy  mają sic inaczej. Jakiż to sę ­
dzio rozstrzygnie  taki spór, jeśli nie  
ten, k tó ry  by ł przew idziany w umowie, 
c zy  w umowach m iędzynarodow ych?

W  opinji publicznej polskiej nieraz 
dawano w yraz przekonaniur że  położenie 
Polaków w  Czechosłowacji pozostawia  
wiele do życzenia. Czesi zapewniają, 
że  pod ty m  wzglądem czyv<a w szystko , 
co należy. K tóż rozstrzygnie  sprawą.

jeśli nie ludzie bezsironni na drodze ob­
iektyw nego  badania?"
Również „Warszawski Dziennik Narodowy" 

jest zdania, że nie należy lekceważyć pojed­
nawczych oświadczeń przedstawicieli legjoni-

stów czeskich oraz nauki czeskiej.
„ P rzypuszczam y, że enuncjacje by* 

łych  w ojskow ych i uczonych czechosKr 
wackich nie przebrzm ią  w Polsce bez  
echa".

'jydzień poUtyozm
S z u k a ł *  „ T a t » “

Dziwne rzeczy dzieją się w W arsza­
wie. Podobno pułkownicy przeznaczyli 
Sławka na kozła ofiarnego i odw racają się 
od niego, przypisując mu różne wielkie 
błędy. Rząd g eneu lsk i, jak nazyw ają 
n iektóizy gabinet Kościafkowskiego, nie 
został przez pułkowników mile p-zyjęiy . 
P . Miedzianki powitał go w Sejmie z 
kwaśnią miną i nie miał ochoty obdarzyć 
go pełnomocnictwami, obrady  też posu­
wają s :ę leniwo. Ale rząd przez usta mi­
nistra Kościafkowskiego pułkownikom od­
dał pięknem za nadobne i na komisji 
przedstaw ił sy tuację państw a w kolorach 
bliskich rzeczyw istości.4 To też poseł 
Miedziriski zaprzestał w Sejmie walki 
podjazdowej, zwłaszcza, że desygnowani 
przez biurokrację oosiowie me m ają ocho­
ty ' do roli opozycji pifkownikowskiej. boć 
.przecież przyjem niej jes-' brać w spokoju 
djety  co miesiąca, zwłaszcza, że nie­
grzeczny Sejm m ożnaby p-zecież wysłać 
do domu. To też Sejm uchwalił pełnomoc­
nictwa rządowi, a referent komisji, poseł 
Miedziński również w ygrzeczniał, a 
w res?cie przew rócił kozio’ka i poprowa­
dził posłów w delegacji do gen. R ydza- 
Smigłego, celem w yrażenia mu hołdu. 
W iadomo że gen. Rydz-Śm igły uchodzi 
za przeciwnika tak zwanej gruoy putkow- 
nikowskiej. rekrutującej się z byłych ofi­
cerów wywiadu.

C harakteryzując te naj-ozm aitsze ko­
ziołki i przegruoovv’ania sanacyjne „Go­
niec W arszaw ski" żartobliwie tw ie rd z i, że 
gdy niema ..Dziadka'*, letrtmy szukrią  
..Taty". że jednak nie wiadomo czy ..Ta- 
ia“ będzie tak  wyrozumiały, jak był Dzia­
dek.

Ur!o*t nnlKAwnitiji Brf^n
Coraz częściej mówi się o ustąpieniu 

min. Becka, który rzekomo w celach ku­
racyjnych ma się udać do Rabki. Mówią 
jednak, że z urlopu min. Beck n.oże już 
nie wróci na swe stanowisko spowodu 
różnicy poglądów pomiędzy nim a obec­
nym rządem -w  sprawie polityki żagra- 
nicznej państw a. W ersję tę do pewnego 
stopnia zdawałyby się potwierdzać alarmy 
z Niemiec, gdzie w prasie hitlerowskiej 
żywo omawia się „przegraną pułkowni­
ków". Zdaniem „Berlinei ■ Tageblatt", 
„Prezydent Rzeczypospolitej odsunął puł­
kowników od rządu".

Mowi się o powrocie b. ministra Za­
leskiego.

Proieki nstawf o amnestii
Prasa przynosi wiadomość o mającym 

w najbliższym czasie wpłynąć do Sejmu 
projekcie ustawy, dotyczącym amnestji. 
W edług projektu ma być darow ana kara 
do \V> roku więzienia, większe kary mają 
być zmniejszone do połowy.

Z wiadomości tych niektóre pisma wy­
snuwają wniosek, że prezes W itos będzie 
mógł wrócić do kraju. Ze swej strony do­
dać musimy, że jakkolwiek chłopi z na­
pięciem czekają na powrót W incentego 
W itosa, Kiernika, Bagińskiego i Lieber- 
mana, to mamy wątpliwości, czy taka 
amnestja, o jakiej donoszą pisma, powrót 
tenby rzeczywiście umożliwiła. Chwila 
powroiu W itosa i innych b. więźniów 
brzeskich do kraju, naszem zdaniem, nie 
będzie należała, do dni powszednich.

Sensacyjne 
w y s tą p ie n ie  p o lity c zn e  

k . A m b a s a d o m  F ilip o w ic z a
B. am basador T. Filipowicz wygłosił 

staraniem Ligi Odroczenia Gospodarczego 
Polski odczyt p. t. Nakazy Dnia.

Odczyt oył swego rodzaju sensacją — 
nietyle gospodarczą (gdvż tu p. Filipo­
wicz rozwinął znany swój program robót 
publicznych) — co raczej polityczną. Pan 
Filipowicz ostro atakow ał system sanacyj­
ny. Przed wyborami — wołał — nie było 
żadnej dyskusji programowej, bo tę uzna­
no za grzech, ale nie uważano za grzech 
roli administracji w wyborach. Rząd pre- 
mjera Kościałkowskiego ma jednak pro­
gram zerwania z posłami „ponurego cho­
rążego deflacji", p. Matuszewskiego. Rząd 
ten posiada autorytet, którego „inne rządy 
po śmierci marsz. Piłsudskiego nie miały". 
Rząd ten może skończyć z tem, co było 
w Polsce złego. Za jego powołanie należy 
s ię ^  więc wdzięczność p. Prezydentowi

Gdyby p. min. KwIatKOwski nie przy­

stąpił do realizacji planów wielkich robói 
publicznych, a zadowolił się wykonaniem  
zrewidowanego programu deflacji, to jego 
rządy nie mogłyby być uwieńczone powo­
dzeniem.

„Goniec W arszaw ski" donosi:
„Jednak z dawnej działalności mirt. 

Kwiatkowskiego można wnosić, ze będzie 
inaczej.

Następnie p. Filipowicz zwrócił uwagę 
na polityczne'w arunki poprawy gospodar­
czej, dom agając się w niezwykle mocnych 
słovfach konsekwentnego przeprowadzę* 
nia zasady niezależności sądów, zniesie­
nia obtr/t izolacyjnego w  Berezie Kartu­
skiej (w  tem miejscu publiczność hucz- 
nemi i dlugiemi oklaskami przerwała wy­
wody mówcy), zmiany ordynacji w yb ór: 
czej (znów huczne oklaski) i t. d.

Należy wreszcie —  wołał mówca —> 
wprowadzić nanowo zasaay etyki chrze­
ścijańskiej do życia: politycznego i społecz­
nego. Nie wolno zapominać o dziesięciu 
przykazaniach. Kradzież stu głosów po­
winna być karana taksamo, jak kradzież 
siu złotych. Urna wyborcza nie może na­
leżeć w Polsce do miejsc cudami słyną­
cych. Powinien nadejść okres prawa, któ­
reby nietylko nie krępowało obywatela, 
lecz także ograniczało samowolę rządzą­
cych."

ć d p o w ie d z i J led a & cił
WP. Dymitr Sprys. — Sprawę p. Barczy- 

szyn oddaliśmy mas/emu adwokatowi do za- 
lalwiemia. O ile będzie mógł coś zrobić, damy 
odpowredf

WP. Bainas Stanisław. — „Piasta" nie 
wstrzymamy do nr. 47. Słusznie Pan powiada, 
że apig utrapień, jakie przechodziliście i do 
dziś /przechodzicie w związku z wyborami sa- 
tnorządewenn, jesi ciekawy, i dlatego prosimy 
o przysłanie tego Opisu do Redakcji.

WP. ług Ant, i^ahger . Praga — Nr. 39 
■ „Piasta" /.ostał skonfiskowany. Nr. 42 wy­
słaliśmy.- Cześć

WP. Jan Krężel. — W sprawie zakupu kar­
tek może Pan zwrócić się do firmy: Z. Ziem­
bie/ki, skład papienu-i galanterji, Kraików, Plac 
Mariacki 2. „Piasta" wysłał,śmy.

Sz. Wista Musi to mieć coś wspólnego * 
wytworami monopolu spirytusowego, który to 
produkt pewien obywatel wiślański w roku 
193P zamieniał na głosy; podobno dła uwiecz­
nienia tej sławnej roboty dano mu szlachectwo 
sanacyjne z herbem flaszki „wyborowej ; 
stąd „Monopolówka1. Przydome* ten pocho­
dzi od Maryny z djabefókiego młyna pod bara­
nią.

WP. Andrzej Strojek. — Ruch ludowy zna­
lazł na żydów lepsze lekarstwo, aniżeli zwy­
czajne wymyślanie. Tem lekaretw em jest 
dobrze poję*a i na szerokę jkalę wprowadzo­
na spółdzielczość. Przez spółdzielczość potrafi­
my odŁydzić wieś. — Pozdrowienia!

WP. Jan Mróz: — Wiersz nie odpowiada 
charakterowi nas/ego piania. Artvkuł zbyt roz­
wlekły — nie pójdzie. Prosimy o krótkiej 
treściwe korespondencje.

WP. Fr. Książek — Treść listu trochę 
niejasna. Prosimy sprawę jasno przedstawić, 
a zrobimy użytek

J. B. F. — To rzeczywiście nie do przełknię­
cia piguła ten Piguła Coż to znowu za dygni­
tarz, który żąda, by mu kłaniać się.

„Obsen rujący": — Opis zajścia niejasny* 
Nit będziemy drukować.

WP. Marja Majko i WP Piotr Różyclt, — 
Z powodu nawału kc-espondencyj o podobnej 
treści, które już wykorzystaliśmy, korespon­
dencji Panów nie zamieścimy.

WP. Stetan Lipowski. — Wiersz z uwagi 
na treść zbyt osobistą, nie będzie drukowany.

WP. Franciszek Król. — Za szczere rady 
serdecznie aziękuiemy. Potrzeba nam uobrycii 
wsoóft>racown:<ków, a o tych trudno.

„Obserwator". — Korespondencja dziś już 
nieaktualna. , j , j

B z i a l  Q&stxadacc<z#
—  N.emcy. W  r. b. powierzchnia u- 

praw na lnu wynosiła 25 tys. ha. W ten 
sposób 50 proc. zapotrzebow ania pokryto; 
wewnątrz kraju.

—  Rosja Sowiecka. Zaw arte w Pary­
żu umowę o dostawę 40.000 ton wyrobów 
żelaznych. Kredyt wekslowy jednoroczny,

—  LzecltosR/wacja cofnęła wydane ze­
zwolenie na import ziemniaków, ponieważ 
zbiory krajowe wypadły lepiej, jak  się 
spodziewano.

—  Danja wprowadziła nowe opłaty 
przywozowe od zbóż od 12 bm W ynoszą 
< ne od 100 kg. żyta — 0,90 kor., jęczmie­
nia — 3,60 kor., mąki żytniej pytl. — 4,70 
ko ., niepyti. — 2,95, grochu — 4,80. fa­
soli i wyki —  3,60 kor,



rolnik i ogrodnik
IBiaczego kwiaty w doniczkach więdną?

P arę dn-i jeszcze, a pojaw ią się nocne 
przym rozki. Największy zatem czas, by 
pomyśleć o zadoniczkow aniu kwiatów, 
w ysadzonych z końcem wiosny do ogród­
ków. Napozór wydaje się każdemu takie 
przesadzenie kw iatów  z grzęd, czy ra­
batów  ogrodowych do doniczek pracą 
łatw ą, nie w ym agającą większej znajo­
mości ogrodniczej. A jednak, jak nasze 
kwiaty na zimę zadoniczkujemy, tak też 
będą rosły, rozw ijały się i kwitły.

Rozjin ryn.

„M oje Kwiały rv doniczkach w iędną"
—  takie żate słyszeć-.można; :bardzcr czę­
sto, — „mimo, że przesadziłam  je do tłu­
stej, dobrej ziemi, do dużej donicy, mimo 
podlew ania wodą, zmieszaną z nawozem 
kwiatowym, mimo przestaw .ania kwia­
tów z słońca do cienia i z cienia do słoń­
ca, to jednak kwiaty mj więdną, zanika­
ją i wreszcie zasychają".

Jaka tego przyczyna? Najczęściej win­
na temu właśnie ta z a fu s ta  ziemia i za- 
wielkie doniczki. Kwiaty pokojowe udają 
się i żyją dtugo, jeśli są posadzone w do­
niczkach raczej małych, w ziemi odpo­
w iednio pr ug o to w an e j, t. zw. ziemi 
kw iatow ej. Ziemia kw iatow a składa s.ę: 
z trzech części dobrej ziemi inspektowej 
(ogrodow ej), dwuch części pruchna liścio­
wego i jednej części ostrego, rzecznego i 
przepłukanego piasku. Na spód don.czki 
daie się drobne skorupy z naczyń glinia­
nych i dopiero na nie w arstw ę ziemi. 
Kwiat przesadzam y, otrzepaw szy poprze­
dnio lekko dłonią jego korzonki ze sta ­
rej ziemi ogrodow ej, nasypując w donicz­
kę ostrożnie ś w tż e j  ziemi, by korzon­
ków nie podwinąć i nie powikłać. Górną 
w arstw ę leciuchno uciskamy, doniczki 
w staw iam y w nastaw ki i podlewamy. Po 
kilku dniach, ziemia w doniczce się usa­
dzi i dokoła łodygi kw iatu pow stanie 
mała duczka, którą wypełnia się tąsam ą 
ziemią. N ieprawidłowe zasadzenie w nie­
odpow iedniej ziemi, w zbyt obszernej do­
niczce, jest głównym powodem w iędnię­
cia kwiatów.

Skoro pokaże się, że górna w arstw a 
w doniczce nabiera koloru sinego, to 
oczyw isty znak, że ziemia jest zakw a­
szona i tak te rjam i grzybkowem i przepo­
jona. W  takiej zarażonej ziemi korzonki 
rośliny zaczynają butw ieć i gnić, pączki 
kw iatów  nie mogą rozw inąć się, więdną, 
zasychają i opadają. Nieraz można je ­
szcze taki kw iat u ratow ać, przesadziw ­
szy go do świeżej ziemi, ale częściej 
wszelkie zabiegi nie pom agają i szkoda 
na to czasu i atłasu.

Pam iętać również należy, że kw iaty, 
trzym ane w pokojach, gdzie ma dostęp 
para  kuchenna, nie udaw ają się. a tak- 
sam o w izbach dusznych, nieprzew ietrza- 
nych i zanadto ogrzanych.

Kwiaty w ym agają w zimie takiej sa ­
mej opieki i troskliwości, jak dzieci, a 
może jeszcze większej, bo nie mogą po­
żalić się na swe dolegliwości. W zimo­
wych ni f-siącach należy kwiaty w miesz­
kaniach  miernie podlew ać, gokoje prze-

wietrząc, lecz kw iaty chronić od przecią- oraz fijołki alpejskie. W ym ienione kwia- 
gów mroźnych oraz pary kuchennej. |  ty, posadzone w niedużycn doniczkach, 

Do kw iatów  przez cały rok kw itną- I wstawione pon.iędzy okna podwójne pod 
cych, zaliczają się przedewszystkiem : p e -I  słońce, kw itną przez całą zimę i są pięk- 
largonje, pierw iosnki, modre ageraty , | ną ozdobą mieszkań.

Jtetwigonie
P elargonie  rozw ijają sie dobrze w  t  zw. 

ziemi kw iatow ej. sk ładającej sie z  3 części 
ziemi inspektow ej, 2 cz. liściówki. t cz. prze­
m ytego piasku, z dodatkiem  10 zr. w iórek ro­
gowych na 1 litr ziemi. Ażeby kw itły  bnsato. 
należy dom ieszać nadto na litr ziemi 1 łyżkę 
sto łow ą mączki wapiennej (w aona rozlaso- 
wanego) i szczyp tę  soli potasow ej.

Z nastaniem  przym rozków  skrzynki i do­
niczki z pelargoniam i należy znieść na zimę 
do piw nicy, lub jakiejkolw iek jasnej i suchej 
ubikacji, zabezpieczonej od mrozu P rzez zi­
mę podlew a się tylko tyle, żeby nie uschły- 
Z byt silne podlew anie w okresie zimowym 
spow odow ałoby zbutw ienie korzeni

Z nastaniem  wiosny przesadza się rośliny 
do św eżej ziemi i przycina ie. zostaw iając o 
:1-e możliwe, po parę liści na każdei łodydze 
dła lepszeigo wzrostu- P rzesadzone roślinę 
powinno się przetrzym ać przez 3— 4 dni w 
cien-ioi. a później w ystaw ić ie na sionce t 
podlew ać norm alnie. Im stonecznieisze o trzy ­
mują stanow isko, tern bogaciei zakw itną.

O dcięte gałązki można zasadzo-nkować. 
trzym ając je ciepło i w ilgotno przez parę  dn* 
w cieniu, poczem daw ać coraz w iecej św ia­
tła Skoro się ukorzenią, co następuje dość 
rychło, można je przesadzić. Z akw itają  już 
z początkiem  lata.

*
Co pow iedziano o pelargoniach , dotyczy  

rów nież naszych, dobrze już zadom ow ionych 
m uszkatów, fuksyj i m irtów oraz kw iatów  
egzotycznych, hodw anych w cieplarniach, jak : 
kaktusy, kamelje, azalje, hortensje, araukarje, 
palmy i wiele innych, jakie coraz częściej na­
trafić m ożna już nietylko w m ieszkaniach za­
m ożniejszych sfer m ieszczańskich i urzędni­
czych, lecz rów nież postępow ych rodzin w ło­
ściańskich i robotniczych.

O  jednem  nie w olno zapom inać: W szelkim  
kw iatom  doniczkow ym , obojętnie, czy bywają 
przesadzane na wiosnę do ogrodu, czy nie, 
potrzeba raz w roku zm ienić ziemię.

(rasrk i), żyw iące się w yłącznie ow adam i 
i robakam i.

Znowu szczygły , czyże, makolągwie, 
konopniki. dzwonni, tępią nasiona cliwa* 
stów .

Ochwna ptaków w zimie

S s i i i w 3

Schrony z karmidełkamł ptaslenu- w ogrodach miejskich w Poznaniu.

PtaKi są najlepszym i sp rzym erzyńca*  
mi rolnika i ogtodnika w tępieniu szkod­
ników roślinnych. Gdj by nie ptaki, to 
nasze Pola, łąki, ogiody, sady, a naw et

Sikora.

lasy w yglądałyby  bardzo  smutnie. Z w y­
czajny śm iertelnik niema pojęcia, ile 
ow adów , much, kom arów , gąsienic, po* 
ezw arek i nasion chw astów  zjadają co­
dziennie ptaki.

Zięba.

Oczem . o-nitoiodzy stw ierdzili jaknaj- 
dokładniej. źe jaskółka zjada co-ćzuriifie 
500 much m ieszkaniow ych, a m niejszych 
ow adów  znacznie więcej. Jaskółka wy* 
.ęg a -w  ciągu lata dw ukrotnie po 4—5 
młodych. T aka para jaskółcza w raz z 
sw ą rodziną spotrzebuje i w ytępi w 
czasie sw ego 4 -m iesięcznego pobytu (od 
połow y kw ietnia do połow y sierpnia) u 
nas niemniej jak 300.000 różnych ow a­
dów.

Sikory, które pozostają u nas Przez

Szczygieł.

cały  rok f trzy  razy  lężą po S— 12 mł .* 
dych. żyw iąc s ę przew ażnie gąsk tuca- 
mi i poczwarkarr.i. tęPia jeszcze stiniei 
robactw o. Stw ierdzono, że jedna para 
sikorek spotrzebuje w ciągu roku z swem 
potom stwem  blisko półtora cen tnara  róż­
nego robactw a.

Te satne m eocenone usług daia nam 
plegzy, kominiarze, pliszki wrodarkl

Czyi,
Wróble, trzna<51e, zięby, (pinkawy)

tępią ow ady, gąsien.ce i nasiona chw a­
stów.

Z tego krótkiego zestaw ienia m ożna 
poznać, a przekonać się o tern łatwo, źe 
ptaki p rzynoszą nam nieoblicza ne ko­
rzyści, to też należy się niemi opiekow ać 
zw łaszcza w  miesiącach zimowych, gdy  
m rozy zetną, a śniegi pokryją grubą por 
w łóką iyw icielKę-ziem ię.

Już  te raz  na.eży poum ieszczać w  
ogrodach i sadach (a w  podm iej'k  ch 
ogrodach działkow ych przy  altankach)

. Wrodarka (raszi.a>.

schrony ptasie i p rzygotow ać odpowiedni 
zapas zimowej kartr.y.

P taki, m ają licznych nieprzyjaciół, 
którem i są tuetylko kobuszki (k ręgu  i_e) 
i koty, aie najw iększym  w rogiem  na­
szych sk rzydlatych  śpiew aków  jest 
ptasznik z sidłami, lepem j ślaczk em, 
k tó ry  dla m arnego grosza czyni o b rz j'-  
mie spustoszenia pom iędzy ptakam i. 
C hw ytanie ptaków  w  sidła jest karygod- 
niejszem  przestępstw em , aniżeli ubicie 
zająca, bażanta i sarny  przez kłusow ni­
ka i powinno być jaknajsurow iei karane 
ł to  jedynie krym inałem . Okoliczności 
łagodzących w tych  w ypadkach niema, 
bo jeśli np. szczygieł, czyż łub każdy im* 
ny ptaszek padnie ofiarą sideł, to  albo 
się udusi, gdy się chw yci za szyjkę, a 
gdy za nóżkę to  ją w yrw ie lub złu mie.

T ak  w ;ęc pam iętajm y o naszych śpie­
wakach sk rzyd 'a tych . opieku my s ę nie- 
rr.i, chrońm y ich przed głodem  i w roga­
mi. zw łaszcza w  zimie.

toieeie ż e , . .
— 500 gr. O funt) mtoóu zawiera 148b ka- 

loryj, tyle co 30 jaj kurzych, 4 kg. ślwek 
5 kg, Jarzyny. 6 kz. lables. 10 kz- marchwl- 
karotów. oraz niezbadane dotąd dokładnie 
^khadmk? lecznicze! — Miód jest zatem arty­
kułem spożywczym, niezbędnym w każdej ro­
ił złt.ie.

— w roku 1935 zeb-ano w Niemczech 1-44 
tys, centnarów czereśni i 916 tys. centnarów 
wiśni.

— w roku 1933 przerobiono w Nemczech 
na konserwy 374.000 cenrnaró\v szoarazów, 
7H>000 centnarów  groszku zielonego i 390.000 
:entnarów fasoli-

— w roku 1735 pojaw’ły sie z?emn:ak: na 
k •n!\ nencie europejskim w Palatynacie reń­
skim.



Niezbadane lądy na globie ziemsiffin
„Zielone Piekło". —  Kraje pod biegunami. —  Pustynie. —  „Busz" australijski

Profesor un iw ersy tetu  wiedeńskiego', 
'dr. E u g e n j u s z O b e r h u m m e r ,  
w ypow iada na lamach jednego z dz .e ir 
ników  wiedeńskich ci&kawe uwagi, do­
ty czące  n iecdkrytych i niezbadanych 
m iejsc na kuli ziemskiej.

Jeszcze  przed paru la ty  znaleźć 
m ożna było na  mapach w cale sporą 
liczbę białych plam. Oznaczają one tere- 
tty . k tóre są zupełnie niezbadane i o ktćr 
rych mam y tylko mgliste w yobrażenie. 
Z  olbrzymim rozwojem  lotnictwa otw o­
rz y ły  się dla geografii także znacznie 
szersze  możliwości. Kraje i kontynenty, 
k tó rych  przem ierzenie w ym agało (nie­
słychanych ofiar i trudów , można dziś 
przelecieć w paru godzinach. Jakkolw iek 
taki lot musi być bardzo starannie Przy­
gotow any i w ym aga wielkiej odwagi, 
oraz umiejętności, to  jednak ułatw ia o- 
grommie dalsze badania.

A pomimo to istnieją jeszcze dzisiaj 
olbrzym ie przestrzenie lądu, k tóre są 
najzupełniej nieznane. Zacznijm y od 
A m eryki Południow ej. W nętrze tego 
kontynentu pokryte jest olbtzym icm i la­
sami. ciągnącemi się na Przestrzeni ty­
sięcy  kilom etrów  i pokrywającemu ob­
szar wielkości m ałej części św iata. W  
ich gąszczach, p rzez k tóre  niepodobna 
się przedrzeć, w  ich bagniskach czyha 
śm ierć. Ten, kto mimo w szystko  usiłuje 
się przedostać w  głąb, narażony jest na 
tysiączne niebezpieczeństw a: jeśli nie ma 
•dostatecznych zapasów , może paść z 
głodu w  pośrodku „zielonego piekła" .  
M ożna zrożuniieć pułkownika w łoskiego 
de Pinedo, k tó ry  mówił, że naw et w  
czasie lotów nad oceanem nie miał ta ­
kiego uczucia grozy, jakiego doznaw ał, 
Przelatując nad puszczą brazylijską, na 
m yśl. że trzeba tam  lądować.

Nie w iem y jeszcze, jakie tajemnice 
kry je  „Zielone piekło" 'w  sw ycn zupełnie 
niezbadanych dotąd częściach. To. co 
się o tern słyszy , brzmi bardzo fanta­
stycznie. Są podróżnicy, k tó rzy  opisują 
zw ierzęta o nieznanym dotąd wyglądzie, 
nie widzianej wielkości. Intij opowiada­
ją o nitbieskoskfórych Indianach, którzy 
m ają żyć w  zupełnie niedostępnych 
przestrzeniach dziewiczych lasów. Jest 
możliwe, że zbadanie tych puszcz, do 
czego wkońcu jednak kiedyś dojdzie, da 
ra m  poznać nieznane zupełnie zw ierzęta 
i rośliny. D otychczasow e przypuszczenia 
z  tego zakresu mniej, lub więcej fanta­
styczne nie mogą być serio traktow ane 
przez naukę.

Nie jest wykluczone, że rację będą 
mieli ci. k tórzy przypuszczają, że w  w y­
soko położonych terenach północne: czę­
ści Ameryki Południowej, a więc Boli- 
wji, G uayanie ; Ekwadorze, znajdrja s:ę 
w  ziemi bajeczne bogactw a. W  niektó­
rych znanych częściach tych krajów , jak 
np. Nowej Gwinei, w ydobyw a się już o- 
becnie złoto, a w nętrze tego kraju jest 
zupełnie niezbadane. Znajdują się tam 
olbrzymie, poprzecinane głębekiemi wą­
wozam i, łańcuchy górskie, pokryte nie­
byw ale gęstą w egetacją, k tóra unie­
możliwia białemu człowiekowi Przedzie­
ranie się Przez nią.

Obecnie przystępuje się, zw łaszcza 
ze  strony holenderskiej, do system atycz­
nego badania tych okolic. Sam oloty, k tó­
re już podczas odkryw ania złotych pól 
oddały nieocenione usługi, stanow ić będą 
i dla ekspedycji odkryw czej wielką po­
moc.

A daiei? C ały ogromny obszar za 
południowym kręgtem polarnym, jest nam 
prawi© zupełnie nieznany. Scot i Amund­
sen dotarli w praw dzie aż do bieguna Po­
łudniowego. a ostatn io  szereg ekspedy- 
cyj przeleciał nad szóstą częścią śwU* 
ta. ate w szystkie te ataki na Antarktydę 
nie dały nam żadnych bliższych wiado­
mości o tym  kraju.

W iem y tylko, że ta s7ó ' tp  cześć św ia ­
ta przew j ższa Europę, co do w ' lkości 
i że w teł w nętrzu wzn~s; sie w ie'ka w y ­
żyna. która sięga do 3000 mtr. J : s  to 
olbrzym ie pustkowte. gdzie hulają 
n ie  burze  śnieżne. Wielki© sk a rb y ,  jakie

— b yć  m oże —  k ry ją  się w  łonie tego 
kontynentu, będą praw dopodobn ie  przez  
długi czas jeszcze n iedostępne dla ludz­
kości. T rzeba  bowiem pam iętać, że — 
„jeśli są, to leżą pod olbrzymią warstwą 
wiecznego śniegu. P odobnie  okolica bie­
guna północnego jest meło znana, jakkol­
wiek w ielokrotnie  nad nią p rze la tyw ano .

W a r to śc io w y m  pomocnikiem dla c z ł r  
w ieka podczas badań  nieznanych krajów  
okazał  się rów nież  samochód. Dzięki 
specjalnie p rzy s to so w a n y m  w ozom  te re ­
no w y m  i gąs ien icow ym  m oż” a Przedrzeć 
się przez najcięższe okolice Sahary. Do- 
niedawna była  rów nież  wielka pustynia 
Południowej Arabji zupełnie nieznana. 
Dopiero  Anglik P hilby  w ra z  z kilku ro* 
daikami zdo ła ł  ją  prze jść  częściowo.

W śród argumentów, jakie p rasa  angiel­
ska przytacza, aby udowodnić koniecz­
ność przeciwstawienia się wojme wfosko- 
abisyńskiej, przypomina się również, że 
wojna ta powiększa niebezpieczeństwo re­
wolucji w czarnej części świata. Czaso­
pismo „Spectator" np. pisze:

„Chociaż komuniści w ciągu dziesięciu 
lat dużo nie osiągnęli, jednak nauczyli wo­
dzów tych ko'orow ych narodów' w yrażać 
zrozumiałym językiem swe stanowisko 
wobec kapitalizm u i imperjalizmu“.

Słowa te w yrażają rzeczywistość, któ­
rej pojąć nie może tak łatwo mieszkaniec 
Europy środkowej, nie m ając trosk o ko- 
lonje. Od czasu wojny światowej ludy a- 
frykańskie od Egiptu aż do M aroka u- 
świadam iają sobie swą siłę.

Przedhistoryczna rewolucja
O ile obecnie Afryka, jeśli chodzi o 

rozwój ruchu społecznego, znajduje się na 
ostatniem miejscu za innemi częściami 
świata, to jednak może pochlubić się, że 
przyżyla najstarszą rewolucję, pierwszy 
przew rót społeczny, pod wielu względami 
przypom inający w ypadki w Rosji po i r  
padku caratu. Rewolucja ta  rozpętają się 
w pierwszych wiekach drugiego tysiącle­
cia przed Chrystusem . Nie uda‘o się usta­
lić ścisłej daty. natom iast znamy dosyć 
dokładnie szczegóły. Chaos rewolucyjny 
opisany został na paóyrusach. przechow y­
wanych w holenderskiem Leydenie. Auto­
rem jest ntejaki I p u w e r ,  osobistość w 
literaturze egipsktej jednak nieznana. 0 -

Ogrotnne usługi oddał w  ty m  zakresie  
lekarz, dr. G ab r iel. B adacz ten taniemi 
s tosunkow o środkam i, w  to w arz y s tw ie  
swojej żony  P rzedarł  się przez  obławia­
ną pustynię Solną. P rzedsięw zięc ie  spo~ 
wodu zupełnego  b raku  w o d y  w  tym  te ­
renie, p rzy  s trasz liw ych  gorącach  i c z y ­
hających  na  śm iałka bagnach  solnych, 
trzeba  uznać za jedno z n a j tę ż s z y c h .

Do b a rd z o  pow ierzchow nie  i n iedo­
kładnie zbadanych  te re n ó w  należy  zali­
cz y ć  także j wnętrz:© Australii. Na setki 
ncil rozciąga się tam t. zw. „B usz“ , tw a r ­
de kolczaste  zarośla  i n iewiele  jest k ra ­
jobrazów , k tó re  napełnia ją  takiern uczu­
ciem beznadziejności, jak ta spalona 
słońcem, pozbaw iona w o d y  głusza.

Świadectwo prastarego papirusu
Ipuwer opisuje, jak  w  Egipcie pokąsa­

ły niższe w ars tw y ,  „ludzie, le jący wodę 
na ziemię" t. j. robotnicy, zatrudnieni p rzy  
rozwożeniu w ody z Nilu na pola. P a n o ­
wanie króla eg ip sk iego 'ogran iczy ło  się na 
górnoegipskie Theby, podczas gdy  resz ­
ta k ra ju  u jrza ła  się w  wirze zupełnej a n a r  
chj, spotecznej. Ipuwer pisze, że rzeka 
„Nil obróciła się w krew". W szystk ich  o- 
ga rną ł  s t r ach. Nie było pewności naw ei 
w rodzinie. B ra t  zag raża ł  bratu, ojciec 
nie mógł w ierzyć  synowi. Sprawcy pi za­
wrotu. jak mówi Ipuwer, wołali: „C hodź­
m y  grabić. Ludzie zamożni są smutni, u- 
bodzy  się cieszą, biedni stali się zam ożny­
mi. bogacze są żebrakami. Kto żeabrał  o 
odpadki, jes t  obecnie panem czoszy. napeł­
nionej po  brzegi. Kto dawniej nie mógł 
w ybudow ać sobie naw et podziemnej ja"ki-  
ni, sta ł  się panem domu. Dawni książa ta 
głooują. Dawni niewolnicy są panami nie­
wolników. dawni wysoko urodzeni muszą 
spełniać rozkazy . Ludzie, k tó rz y  nie mie­
li czem włosów przew iązać i natrzeć ,  m a-  
ia naczyn ia  z drogocenna mirą. Kobiety, 
które do tychczas  m ogły  kontrolować swą 
urodę ty lko w  zwierciadle wody, p r z y ­
swoiły sobie szklane lusterka".

P rz e w ró t  m a ją tkow y . k roczy ł  jeszcze 
daiej.  W  kraju , gdzie n iezmierną role od­
g ryw a ła  w ia_a w życie pozagrobowe p rze ­
w rót dotknął i grobów. Z w y c :ężki p roteta-  
r ja t  p rzyw łaszczy ł  sob 'e  i grobowce bo­
gatych , z k tórych  mumie daw nych  panów 
m usiały  być  usunięte. W  ten sposób ta ­
jemnicą ks:e*ej k a s ty  zo s fała w ydana  i 
p -zys tę^na  dla ..nieuków". P rz e w ró t  do t­
knął i budowie sadowe urzędy . Rewolu­
cy jny  lud w ta rgną ł  do nich i zagarną ł  do­
kumenty. U rzędn icy  7osta ,; częściowo za­
bici a  częściowo rozpierzchli s ię  ja k  s ta ­

do bez pasterza. Ich notowania urzędowe 
zostały zniszczone.

Abisyńczycy śród rewolucjonistów
Ipuwer skarży się nietylko na straszli­

wa sytuację wewnętrzna, na zniszczenie 
życia gospodarczego, aie i na ataki zagra­
nicznych nieprzyjaciół. W  szeregu tycn, 
którzy wtenczas łupili Egipt, Ipuwer w y­
mienia i ludzi z „pogardzanej Kuszy". 
„Kusza" ta — według źródeł egipskich — 
to Etjopja, której częścią jest dzisiejsza 
Abisynja.

Jak się to skończyło?
P apyrus starca Ipuwera jest historycz­

nym dokumentem niezmiernej wartości. 
Jest to obraz pierwszej rewolucji społecz­
nej, która rozegrała się niemal przed 4000 
lat. Jest to dokument olbrzymiej wagi dla 
poznawania stosunków społecznych w 
starym  Egipcie wogóle. N iestety nie zdo- 
ła 'iśm y sie dowiedzieć, jak przew rót ten 
się rozpoczął i jak został stłumiony lub 
wogóle zakończony.

Sowiecki historyk W i t e r t j e w ,  któ­
ry  na podstawie papyrusu Ipuwe-a opisał 
rewolucję w Egipcie w czasopiśmie „No- 
vyj W ostok" (rocznik 1922, nr. 1), słusz­
nie mógł w skazyw ać na wiele podo­
bieństw z rewolucja rosyjska. Aż do od­
czytania papyrusu Ipuwera świat nauko­
wy nic nie wiedział o rewolucji, jaka roz­
gryw ała się w starożytnym  Egipcie.

Badania polskiego 
podróżnika

Dr. Stefan Jarosz, k tóry  przeprow adza 
badania geograficzne na wyspie Kościusz­
ki, ostatnio obozował nad zatoką Shipley, 
gdzie starał się przeczekać okres kiTku- 
dmowej ulewy. Zaopatrzony w żywność, 
t  obozu tego odbył szereg wypadów w głą t 
wyspy. Rozległe trzęsaw iska w niższych 
partjach, a trudne do przebycia gąszcze 
karłow atych drzew  w wyższych partjach 
górskich, były przyczyną, że nasz po­
dróżnik niejednokrotnie noc musiał sp tr  
d za i p rzy  ognisku wgłębi puszczy. Mo- 
skity były prawdziwą plagą.

Celem w ypraw  dr. Jarosza było opra­
cowanie. mapy w nętrza w yspy — m apy 
am erykańskie bowiem obejmują ty 'k o  wą­
ski pas w ybrzeża , a wnętrze wwspy Jest 
zupełnie nieznane. Badań naukowych do­
tychczas w tych terenach nie przeprow a­
dzono — przygodni i nieliczni traperzy  
lub myśliwi rzadko z a m ilc z a li sie wgłab 
trudno dostępnych grzbietów górskich, 
Indjanie zaś, oddawna uważaiąc je  za sie­
dzibę złych  duchów, panicznie ich Me bali 
— szczególnie tajem m czei „zatm rnnsj do­
liny" wśród gór nad zatoką ,.Djablej R± 
by". W edług legendy, była dawniej nad 
tą zatoką indiańska madh która podobno 
zniszczvła potwornych rozmiarów ośmior­
nica. Faktem  jest, że Indjanie nigdy do 
zatoki tej nie zapuszczają się.

Dr. Jarosz, k tó ry  słyszał opowiadania 
o owej tajem niczej dolinie, w yruszył 
wzdłuż potoku, wypływ ającego z tych 
gór do zatoki Shipiey. Ku swemu wielkie­
mu zdziwieniu, w pierwszvm  dniu dotarł 
do wspaniałego jeziora, dbrw ści około 5 
kim ., znajdującego się wśród grzbietów 
górskich, skąd udało mu się poprzez trzę ­
sawiska i lasy przedostać do zatoki „Djam 
btej R yby"  — a tern samem odkryć naj­
krótsze przejście wrpoprzek wyspy.

Deszcze zmusiły go do powrotu do o- 
bozu, po kilku jednak ' dniach ponownie 
w yruszył, by z nad wspomnianego jeziora 
skierować sie grania ma szc zy t, zdaleka  
widoczny, na którym  przenocował. Ze 
szczytu tego rozpościera sie roztegła pa­
noram a na sąsiednie 4 szczyty — tw orząc 
jakby w spaniała tw ierdzę skalną. Dr. Ja­
rosz przeprowadził hadania nad morfolo­
gia i wykonał szkic fotograficzny rej par­
tii górskiej

Ową „zatonioną doliną" osazał się 
wspaniały lodowiec i  jeziorem i potężnym 
wodospadem, którego łoskot był prawdo­
podobnie źródłem  legend indiańskich.

oisuje nam egipski przewrót spo eczny_ ta-  
kiemi obradami, iav iemi po ty s ią c le? !ach 

j c d v - |  przedstaw iano sobie rew olucję bo lszew ic-  
Ik ą .

Cesarz abisyńskł odprowadził aż do pierwszego etapu 75.000 swych żołnierzy, wyru­
szających z Audis Abeby na front północny. Zdjęcie przedstawia Negusa na czele po- 
chodu wojowników. Kolumna żołnierzy abisyńskich posiadała długość 12 kilometrów

Airyica—ziemia nasfórsze] rewoiucii
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-  — S łusznie, m ogli poczekać, mnie 
tak że  urlop popsuli!

—  Nie daru ję  im tego  nigdy!
—  C hcia łby  się cz!ek choć urżnąć  

* ro zp aczy ! — dorzucił g rob o w y m  ba­
sem  Kapitan T o rran ce , w y w o łu jąc  
ob łudne p ro te s ty  B atten a .

—  U rżnąć się przed zm ierzch em ? 
A leż w  ty ra  klim acie to  p raw ie  sam o­
bójstw o!

—  C ałe szczęście, że ty lk o  p raw ie .
—  C hcia łby  człek , m ów ię, a tu ucz­

c iw y ch  trunków , ani na lek a rs tw o .
G ospodarz , porucznik  S iephens, o- 

k ru tn ie  zm u sz a n y  ją ł usp raw ied liw iać  
się  i m iłych gości p rzep raszać . W czo­
ra j. a w łaśc iw ie  dzisiaj, to  znaczy  u- 
Jbiegfej nocy  p rzy jm o w ał tu paczkę  
,,obojga p łci" cyw ilów , k tó rz y  splon- 
d i ow ali mu piw niczkę tak . że nie po­
zo s ta ło  w  niej nic, oprócz „d ezy n fek ­
cy jn eg o  p łynu", czyli w h isky . C zyż 
on. S tephens. m >gł bv ł p rzew idzieć, 
że  dzisiaj popołudniu odw iedzą  go naj­
lepsi p rzy jac ie le?  Że beda  chcieli z a ­
le w a ć  ro b ak a  ro z p a c z y ?  Że idjoci au- 
str.iacy w y ślą  Serbii u ltim atum  w ła ­
śn ie  te ra z ?  Że to  w y w o ła  w  Indjach 
ta k  s tra sz n y  katak lizm , jak  nag łe od­
w o łan ie  u rlo p ó w ?

—  N ie! — przyzna? k an itan . — On 
leg o  p rzew idzieć  nie m ógł.

T ak  w ięc S tep h en s o trz y m a ł ro z ­
g rzeszen ie , lecz to  nie popraw iło  ogól- 
nci sy tuacji, trag icznej, zdaniem  R o­
b e rta  W ilkinsa. B o co m a z sobą po­
cząć  b ia ły  oficer o tej porze, jeżeli jest 
n ieżo n a ty , jak ca la  ich c z w ó rk a ?  Ż y­
cie  to w arzy sk ie  kw itn ie  w  zimie, lecz 
obecnie  c a ły  high life baw i na letn i­
skach. a najzam ożniejsi — w, Anglji. 
W szy stk ie  lepsze lokale  zam knięte, 
sp o rtó w  up raw iać  nie m ożna spow o-

d u  c iąg łych  deszczów , w ięc co, u li­
cha. p o zo sta je?

— U rżnąć  się, p o w ta rzam  po raz  
trzeci!

— B vle po zachodzie słońca!
T o rra n c e  spo jrzał na zegarek , a

s tw ie rd z iw szy , że do zachodu słońca 
b raku je  k ilkunastu  m inut, zgodził się 
w spaniałom yśln ie , b y  jego w niosek 
zosta ł uzupełniony p o p raw k ą  B attena. 
W niosek p rzeszed ł jednogłośnie, to 
jasne  i w chw ilę później sam ochód w y ­
ru sz y ł w p o w ro tn ą  drogę.

B a rraek p o re  jest w illow em  p rzed ­
m ieściem  K alkuty, odległetn od cen­
trum  m iasta  o 23 k ilom etry . Kapitan 
To-rance k tó ry  zw yk le  sam  p ro w a ­

dzi? sw ój w óz o św iad czy ł na w stęp ie, 
że pobije w szelk ie  rek o rd y  szybkości, 
taki je s t spragn iony  uczciw ych tru n ­
ków . I rzeczy w iśc ie  gnał ponad 70 
kim na godzinę, co  w  roku 1914-tym 
by ło  chyżościa  dość p rzyzw oitą . Lecz 
rozkosz pędu nie trw a ła  długo, gdyż 
już w połow ie drogi pękł pneum atyk 
Zanim  szofer z a ą ż v ł go zm ienić, za­
padł zm rok. Z apad ł z tą  niepokojącą 
g w ałiow nośc ią . z jaka blisko zw rotn i­
k a  zaw sze  dzień w noc przechodzi.

— W alte r, te ra z  tr^eb ab y  tioche  
ostrożn ie j! — upom niał B atten .

—  A jeśli już m a być  karam bol, — 
W ilkins chciał dać  w y raz  sw ej posęp­
nej determ inacji. — to ty lko  taki. żeby 
nas zaw ieziono  p rosto  na cm en tarz , 
nie do szpitala, broń B oże.

— Nie kuś licha!
— B ędę sm arow ał, jak d o ty ch czas! 

G w iżdżę na p rzesąd y !
K apitan T o rran ce  m oże 1 chcia ł na 

nie „gw izdać", ale nie m ógł św ia tło  
zaw odziło  jakby  na złość, choć szofer 
dziś znow u w zią ł pieniądze na k a r łrd  
(„ok rada  m nie ten ła jdak  na każdym  
kroku") w eh iku łów  na d rodze by ło  co­

raz  w ięcej, w  m iarę zbliżania się  do 
w łaśc iw ej K alkuty, („naw-et w  nocy 
za tru w ają  człow iekow i życie  te  kolo­
ro w e  m ałpy"). K rótko m ów iąc, T o r- 
ran ęe  m usiał z rezy g n o w ać  z rek o rd ó w  
na dzisiaj.

W reszc ie  au to  w p a d ło  pom iędzy 
p ie rw sze  ru d e ry  B lack T ow n, brudnej 
dzielnicy, zam ieszkałej w yłączn ie  
p rzez k ra jow ców . Ż eby  nie trac ić  cen­
nego czasu  na p rzeciskan ie  sie przez 
lab iryn t ożyw ionych , a c iasnych  uli­
czek. T o rran ce  skręci? w  p raw o , ku 
rzece. D zieliło go od niej na jw yżej 
dw ieśc ie  m etrów , k ieay  na „jego" 
uliczkę w y p ad ł ze S tran d  Road po­
wóz. W y ciąg n ię ty  k łus koni p rzeszed ł 
rych ło  w cw ał. co kap itan a  nie m ogło 
w praw ić  w  zach w y t.

—  Jeśli ło tr  zah aczy  o mój b łotnik, 
— w ark n ą ł bardzo  groźnie, ale zakoń­
czy ł w estc lin :eniem  naby te j w  Indjach 
rezygnacji, poznał bow iem , że  ma 
orzed sobą do rożkę a nie o ry w a tn y  
ekw ipaż. — to mu też nic nie zrobię. 
Co mi taki z ao fa c i?  I jeszcze m am  się 
w łóc/.yć po s a d a c h ? !

S zerokość  jezdni bv?a tu w p raw ­
dzie obliczona na d w a  pojazdy , lecz 
nie na d w a  to ry  w yścigow e. D latego  
T o rran ce  uznał, że d o ro żk arz  pow i­
nien zw oln ić  i zaczął go  do tego za­
chęcać  kon certem  na klaksonie. N a- 
próżno. R ad  nie rad  kap itan  p rzy h a ­
m ow ał. w jechał dw om a kołam i na 
chodnik i ty m  „sy s tem em " posuw ał 
się dalej z u m iarkow aną  chyżością . 
G alopująca lan d ara  m iała  za tem  do­
sy ć  m iejsca i b y ło b y  się obeszło  bez 
karam bolu . g d y b y  nie d z iw n y  w y p a ­
dek. O to  w  chw ili, g d y  d w a  po jazdy  
już. już m iały  się m inąć, d rzw i do roż­
ki o tw o rz y ły  się  naościeź I z ca ły m  
im petem  painęły  w  au to . T o rran ce , 
skaleczony  w  tw a rz  odłam kam i szyb.

s tra c ił panow anie  nad  k ierow nicą , 
w jechał na la ta rn ię  „aż m iło"... A do ­
rożka  pędziła  dalej.

— S tać ! — ry k n ą ł W ilkins, u jrza ­
w szy  k re w  na tw a rz y  przy jac ie la  t 
w y sk o czy ł z au ta  — S tać , lub strze lę  I

S trze lił na postrach  w  pow ietrze , 
poczem  rzucił się  w  pogoń. P o w ó z  
sk ręc ił rap tow nie  w  najbliższą przecz­
nicę, a  w  te j sam ej chw ili k to ś w y ­
skoczy ł z niego na jezdnię i p rzew ró ­
cił się, jak  d ługi. R o b ert popędził tam  
natychm iast, sąd ząc  że sch w y ta  jed­
nego ze sp raw có w  w ypadku.

— K ob ie ta?  —  P rz y s ta n ą ł zdum io­
ny, pochylił się. —  B ia ła ? !! !

P odn ió sł ją  i k rzepko  ob jął w pół, 
gdyż nogi uginały  się pod nią. B y ła  
truDio b lada i czem ś w strzą śn ię ta  uo 
głębi. Z au w aży ł to odrazu , b y ja  b a r­
dzo m łoda i p iękna, co  sp o s trzeg ł 
w pół sekundy  później. P a trz a ła  m u 
w  oczy  p rosto , ale z  n iew ygasłym  
ieszcze lękiem , jak  g d y b y  nie m ia łą  
pew ności, czy  ten nieznajom y —  to 
n ow y  w róg , czy  w y b aw ca , W resz ­
cie. u j;z aw szy  oficerski m undur, o -  
d e tch n ę ła  z ulgą, uspokoiła się. L ecz  
nie na d ługo. G dy w  chw ilę potem  
za zak rę tem  ulicy zadudn iły  koła ja­
k iegoś w ozu, zad y g o ta ła  z p rze raże ­
nia.

—  R atu j m nie pan! — zaw o ła ła  
i ca lem  ciałem  p rzy lgnęła  do R oberta , 
sku tk iem  czego  jego  tw a rz  zan u rzy ła  
sie nag le  w  gęstw in ę  puszystych  w ło­
sów  b a rw y  m iedzi.

ROZDZIAŁ IL 
S P I S E K .

N azaju trz  po p rzy b y c iu  do Kalku­
ty  p ro feso r R undstadsten  w sta ł już 
o s :óam ej rano . chcąc jaknajw cześn iej 
s taw ić  sie do robo ty , dla k tó re j p rz y ­
słano  go tu taj. O w ą  m isterną  ro b o tą  
k ie ro w ał na te ren ie  ca ły ch  lndyj czło­
w iek. u ży w a jący  pseudonim u „L o h a r 
B a ra " ; do n iego m iał k u n d s ta d s te n a  
zap ro w ad zić  niejaki R osenbloom . op­
tyk . zam ieszk a ły  p rzy  G rand  T runk  
Road, w ięc na  p raw y m  b rzeg u  rzekL 
w  dzieln icy  ffo w rah .

(Ciąg dalsży nastąpi)

N o w g  R c w la f
Addis Abeba, nazw a którą dziś pow ta­

rzają miljony na oou półkulach. A czy 
wiecie, co oznacza ta  nazwa po polsku? 
—  Nowy Kwiat! Całkiem poetycznie. Lecz 
jakże mało ludzi ma pojęcie o wyglądzie 
siolicy Abisynji, jej warunkach i życiu co- 
dziennemt

Iluż zdumiałoby się, usłyszawszy, źe 
jadąc tam należy zaopatrzyć się w ciepły 
wełniany aweter i to koniecznie, inaczej 
zapalenie płuc pewne. To jedna z dwuch 
Chorób, prześladujących Europejczyka 
w tem mieście. Druga — to  udar słonecz­
ny. Dlatego też w. ekwipunku musi się 
znaleźć i tropikalny henn korkowy.

Addis Abeba leży pod ósmym stopniem 
szerokości północnej, a więc prawie tuż 
przy równiku. Stąd łatw ość udaru sło­
necznego. Równocześnie jednak położona 
jest ona na wysokości 2.500 metrów nad 
poziomem morza. T ak  wysokie położenie 
powoduje bardzo radykalne zmiany tem­
peratury  dnia i nocy. W dzień ciepio do­
chodzi najwyżej do 22 stopni C, nocą na­
tom iast tem peratura obniża się z reguły 
poniżej zera, czasem nawet o kilka stopni. 
Drugim skutkiem wysokiego położenia jest 
rozrzedzone powietrze, którem trudniej się 
oddycha. Biada białemu jeżeli odbędzie 
naw et niebardzo szybkim krokiem marsz 
bodaj na kilometr. Dostanie bicia serca 
i na cały dzień jest już do niczego! Spa­
cer? Owszem, ale nie dalszy jak 200 kro­
ków!

Słońce w  tem mieśce ma również inne 
zwyczaje niż u nas. Przez cały rok wscho­
dzi o  godz. 6 rano, jl zachodzi o  7 wie­
czór. T a  regularność wpłynęła na sposób 
liczenia czasu. O wschodzie słońca jAsi 
iam godzina pierwsza, w południe szósta, 
a o zachodzie dw unasta. Ciekawy jest 
również kalendarz abłsyński. Posiada on 
12 miesięcy po 30 dni każdy. Pozostałych 
5  dni roku nie należy do kalendarza,, Ob­
chodzi się w ciągu nich święto nowego 
roku. Obecnie jest tam rok 1927.

M ieszkańców żyje w stolicy około 
130.000. Lecz liczba ta obsiadła przestrzeń 
prawie 80 kilometrów kwadratowych, 
a  więc powierzchnię równającą się Pary­
żowi. Jedynym środkiem komunikacji na 
tvm obszarze sa poza mułami, taksówki

Stoliud Abisynji
dość liczne, lecz bardzo drogie. N ajkrót­
szy kurs wypada na 7 zł. Europejczyków 
mieszka tam około 5 uOO, w tem 3.500 Gre­
ków i Armeńczyków.

Przybysz, znalazłszy się w jednym 
z pięciu hoteli, doznaje zmiennych wrażeń. 
Cena pokoju z łazienką i utrzymaniem wy­
nosi 55 zł. tygodniowo. Cenę w ynagradza 
komiort, z jakim w Europie trudno się 
spotkać. Uderza duża czystość. Zato w ła­
zience rozczarowanie: wprawdzie na błysz­
czących kranach widnieje napis zimna, 
ciepła woda, lecz po odkręceniu okazuje 
się, że wody wogóle niema. Addis Abeba 
bowiem nie posiada wodociągów. Aby 
w łazience była woda, musi się ją w ku­
błach przynieść i nalać do rezerwoaru. Są 
i lampy elektryczne, lecz niema prądu.

W ychodzimy na ulicę. Skwer Meneli- 
ka. Po prawej stronie żelazne maszty 
z masą przewodów elektrycznych po le­
wej drewniane, z przewodami telefonicz­
nymi. W aaii widnieje masa drzew, a da­
leko na ostatnim  planie tańcuch wzgórz. 
Skwer wyasfaltowany, chodniki po obu 
stronach. Domy przeważnie parterow e, 
parę jednopiętrówek, wszystkie murowane 
z kamienia, kryte blachą cynkową. Tu też 
jest postój taksówek. Środkiem mkną 
auta. wymijając muły i powolne osiołki, 
niosące na grzbiecie swych właścicieli, lub 
spore ciężary. W ubiorach przew aża bia­
ły k o b r. Niektórzy Europejczycy zadaw a­
lają się zwykłemi szaremi ubraniami.

W  sklepach spożywczych niebywale 
niskie ceny. Setka jaj np kosztuje 2 zł. 
Natomiast ceny wyrobów europejskich nie­
bywale wysokie: metr sukna angielskiego 
kosztuje 100 do 130 zł. Podobnie inne wy­
roby. których jest wprawdzie wbród. ale 
po wysokich cenach. Zawdzięcza się to 
olbrzymim opłatom przewozowym na ko­
lei Dżibuti — Addis Abeba, no i cłom rzą­
dowym, które są główną pozycją docho­
dową w budżecie Abisynji.

Europejczycy zamieszkują głównie w 
alejach Ras M akonnena. W spaniałych do­
mów nikt nie znajdzie. Ustawy bowiem 
krajowe zabraniają cudzoziemcom naby­
wać grunty. Musi się więc dzierżawić pla­
ce i to na dość krótki okres czasu. Po­
tem umowa może być przedłużona, lub też

właściciel placu odm aw ia 1 zabiera óom 
na własność. Za wynajęcie domu muro­
wanego w centrum płaci się około 250 zł. 
miesięcznie Dalej, o 10 minut od centrum 
można dostać takiż dom już za 40 zł. Są 
w nim zwykle dwa pokoje, kuchnia, łazien­
ka i t. p.

Sama stolica jest mroda. Zbudowała 
ją przed 50 laty ówczesna Królowa Abł- 
synjł, nadając miastu wspomnianą nazwę. 
Poprzednia stolica położona była w góracii 
Szoa o 1000 metrów wyżej. Pobyt ram 
jednak jakoś nie odpow iadał królowej, wo­
lała mieszkać nieco mzej. Następca jej, 
Memelfk, ogłosił w r. 1892 oficjalnie nowe 
miasto za stolicę kraju i tak pozostało do 
dziś. Zabytków więc niema żadnych. Ale 
i to co jest nie może być fotografowane, 
o ile się niema specjalnego pozwolenia, 
o które trudno. Poza centrum ciągną się 
bardzo długie ulice, przy nich domki tu­
bylców z kamienia i ciemnej gliny. 
W  środku miasta duża kaiedra. Na placu 
przed nią skupia się życie tubylców całej 
stolicy.

Stacja kolejowa ładna, zupełnie euro­
pejska. Przed nią na postumencie widnie­
je olbrzymi ze zioconego bronzu lew abi- 
syński. Tu na stacji spotyka się cala ko- 
lonja europejska stolicy, przychodząca po 
pocztę, no i podobnie jak w wielu naszych 
uzdrowiskach, witać przybywający z Dżi­
buti pociąg. To jedyne urozmaicenie w 
monotonnem życiu, jaki pędzą Europej­
czycy w tem mieście. A. incże widok tego 
pociągu, dwa razy tygodniowo przybywa­
jącego hen od morza, jest jakby nicią, łą­
czącą ten odległy zakątek Afryki z dale­
kim światem, w którym każdy z tych bia­
łych ma swoją ojczyznę?

Oio nadszedł pociąg. Setk' oczy wbi­
jają się weń. A tymczasem rozpoczyna się 
koło wagonów homerycki bój. To najpierw 
hotelarze zachwalają swe przybytki. Głoś­
niej jeszcze krzyczą bagażowi, starając 
się zdobyć pasażera, a raczej jego pakun­
ki i zarobić parę groszy. W reszcie walka 
taksówek o pasażerów. Po chwili uspo­
kaja się i taksówki, zresztą nowe i ładne, 
mkną ku miastu. Koło alei Ras Makonne­
na, na skrzyżowaniu, fragment najbardziej

nowoczesnego m iasta: pod drewnianym
daszkiem stoi policjant, regulujący ruch. 
Europa! Tylko że zam iast pałeczki, dzier­
ży w ręku... ba t z surowej skóry hipopo­
tama! Nim reguluje ruch samochodów, mu­
łów, ostów, no i pieszych, oczywiście tu­
bylców. Biały bowiem tu piechotą nie 
chodzi. Hałas na ulicach olbrzymi. To tu­
bylcy załatw iają swe interesy, sądzą się, 
lub pnprostu toczą przyjacielskie rozmo­
wy. Bez względu na tteść, odbyw ają się 
one barazo głośno. W iem zalega cisza. 
Wolno toczy się wspaniały Rolls-Royce. 
Na tabliczce widnieje numer 2. Szofer, 
ubrany w piękną liberję zieiono-rczerwoną. 
Po obu stronach wozu grupa żołnierzy na 
koniach. Z tylu, za siedzeniem, tam, gdzie 
zwykle u nas jest miejsce na kufry, rów­
nież dwai żołnierze na specjalnem siedze­
niu. sztywni, w yprostowani. W ew nątrz 
wozu Kobieta w hełmie korkowym, tw arz 
osłonięta gęstym woalem. To cesarzow a 
jedzie przez miasto.

W reszcie nadchodzi wieczór. Addis Abe­
ba zasypia już o godz. 9. Znużony Europej­
czyk kładzie się do łóżka. Nieprzyjemne 
siatki na moskity są zbyteczne, bo moski- 
tów tu niema. Okna lepiej nie otwierać, 
bo nocny chiód jest nieoezp.eczny. Nad­
chodzi sen. Lecz oto na ulicy rozbrzmie­
wa śpiew. T rw a godzinę, dwie. To noc­
ny stróż. W czasie służby obow iązany 
jest stale śpiewać na znak, że czuwa Od­
dali! się. Wtem siychać stłumiony ryk. 
To Iwy, uwięzione w pałacu króla, dają 
znać o sobie. O dpowiada im szczekanie 
t rzestraszonych psów w calem m.eśoie. 
Nagłe, tuż blisko, znów inny głos. Jakby 
szczekanie, przechodzące w grośny opę- 
.ańćzy śmiech. To nocni goście stolicy, 
hjeny. Przybyły z okolicznych skał na żer 
odpadków, Spacerują po wszystkich głów­
nych ulicach.

Noc upływa. Addis Abeba śpł, czuwa­
ją tylno nowi przybysze, którzy nie przy­
zwyczaili się jeszcze do odgłosów noc­
nych stolicy, no I do rozrzedzonego po­
wietrza, które podobnie jak u nas w Za­
kopanem, nie daje usnąć niezaaklnnatyzo- 
wanym gościom. Ko.

Srebro w Chinach
W związku z dekretem o racjonalizacji sre­

bra, cła eksportu dla sztab srebrnych z osi a. o 
bardzo poważnie podniesione i wznos obecnie 
6; proc,
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Rolnicy świata w walce o byt
SPADEK ŚW IATOW YCH ZAPASÓW  SUROW CÓW .

Bank angielski podaje dane s ta ty ­
styczna, dotyczące stanu św iatow ych 
zapasów  surow ców . Z tych cyfr w ynika, 

S u r o w i e c :
Baw ełna (w tys. bali)
Cyna (w tys. ton)
Ołów (w tys. ton)
Miedź ęw tys, ton)
Cynk (w tys. tom)
Kauczuk (teren nporządkow. zbytu Azy) 
Kauczuk (pozostałe zapasy w tys. ton) 
Olej ziemny' (w mi!j. barytek)
Pszenica (w  milj. buszli)
Cukier (w tys. ton)
H eroata (w milj. fun‘ów)
K aw a (w milj. .zorków)

że już od roku 1934 w idoczny jest spa­
dek zapasów.

Styczeń 1934 Styczeń 1935 W rzesień 1935
10.050 7819 4278

32,8 24 8 20
293.2 299 6 2032
455.2 372.0
100.4 117.8 113.5
158.0 156 136
508 563 568
519 484 480
533 509 340

8077 7887 5487
288 303 238

7.6 0.6 7.7 
(P. A. A.)

ZAPASY PSZENICY W KANADZIE.
Zapasy pszenicy w Kanadzie oblicza­

ją na 325 tni j. buszli. W  2 pierw szych 
niasiiącach naszego sezonu wywieziono 
26,3 w  stosunku do 33,8 milj. buszli w  r. 
ub. P rzec ię tny  w yw óz tygodniow y w 
b. r. wynosi 3,3 milj. buszli, natomi ot, aby 
można w yeksportow ać cały  posiadany 
zapas, należałoby w yw ozić 6 mólj. ty ­
godniowo.

(P. A. A.)

ZBIORY SOWIECKIE.
Jak  donosi Pt asa sow iecka, tego­

roczny plan gospodarki zb Iż wei został 
w 101,6 proc. w ykonany (w r. ub. 919 
proc.)* W  rr.yś! zarządzenia z dnia 3-go 
m arca br., do dnia 7 listopada w całej 
Rosji nmsi być ukończona akcja o id  nia 
zbóż. Jak  w ysokie są tegoroczne zDto- 
ry . ustalić się narazie nie da, po i e w ż  
w ładze sow ieckie żadnych danych nie 
podają, w  ub. toku w ynosiły  one 1356 
milj. pub. (22,23 milj. ton).

(P. A. A.)

ŚWINIE JUGOSŁOWIAŃSKIE 
DLA NIEMIEu

P o  raz pierw szy w yeksportow ała Ju ­
gosław ia w iększą partie świń d> Nie­
miec. W yw óz został zorganizow any 
p rzez  handlowe przedsiaw icieistw o po­
selstw a jugosłowiańskiego w  B-rHni?.

(P. A. A.)

AUSTPJA KUPUJE PSZENICĘ 
W ROSJI SÓW.

Toczę s 'e  rokowama n r nbycie pr?ez 
Austrie pszenicy. w artość5 3 milj. szy ­
lingów w  Rosji Sowieckiej .

(P. A. A.)

IMPORT KARTOFLI D O  PALESTYNY
W nkutek dużego w zroku  rn ig raN ’ 

do Palestyny , w zrosło sonżvcie k s rto fi

| praw ie podwómie. Rozw inął się silny 
eksport z k ra liw  sąsiednich, jak: Syrja, 

I Cypr, Egipt. Obecnie eksportują rów ­
nież: Holandja ,j W ęgry. T ransport nie 
może trw ać dłużej jednak, jak dw a dni 
drogą lądową.

(P. A. A.)

F iŁ ś p o r t  ctw/ a r o w y c h  s a m o ­
c h o d ó w  Z AMERYKI DLA WŁOCH.

O fic ja ła  sta tystyka  h?nd!o\va am ery­
kańska w ykazuje, że w sierpum i w rze­
śniu Ameryka sP rzeM a  za go‘ó ke ck» 
Massua (E rytreia) w ięcej ciężarow ych 
samochodów, niż do w szvst1 ich innych 
knrtów. K redyt zcstęf W łochom odmó­
wiony.

(P. A. A.)

AU STR JA  S M r n M r z Ą  TŁUSZCZE 
Z AMERYKI.

Do Imsbruv u ma nad e^ć  w  najbliż­
szym  czasie 6 w agorń-" sł jnińv am ery­
kańskiej drogą Przc » ę j  - 7 —
siało zmniejszone: z 30 koron złotych 
do 10

(P. A. A.)

W W 0 7  KONI R F7 7F7W O ! EN 
DO NIFMIEC PRZEOŁUZONY.

W yćaue  zostało zarządzenie. p rz fl- 
dłużrface w wóz k rh i bez s^ e c ja f tr fh  
zezwoleń do Niemiec do duda 30 w rześnia 
W36 r.

CP. A. A.)

KONCFPN W r c j i j  p n 7 p n r7 V N A  
PRODUKCJĘ SAMOCHODÓW,

T o k ; o. W edie doniesień pism ja­
pońskich. olbrzymi koncern M-’ sui po­
stanowił rozpocząć produkcje sariirrho- 
dów. Już z począł’ :em 1936 r. ma przy­
stąpić do budow y fabryki.

(P. A. AJ

U bytek  urodzin wsi francuskiej poważnie  
niepokoi cała Francie.

W iększy ubytek narodzin we Francji 
"datuje sic cd iat siedem dziesiątych ub. 
stulecia. W arstw y średnie, inteligencja — 
ulegały szybciej depopulacji, jak w ar­
stw a chłopska. Lecz z początkiem  2 lr 
stulecia i na odcinku chłopskim rozpoczął 
sie spadek urodzin. O statnio w Nantes 
odbył sie zja^d poświęcony sprawom uro­
dzin. D eputowany F eironays wygłosił re­
ferat, k tó ry  wywołał oardzo duże zanie­
pokojenie; stw ierdził on, że ubytok naro ­
dzin wśród chłopów musi wywołać groź­
ne następstw a, ponieważ liczna rodzina 
chłopska stanow i zaw sze najsilniejsza 
podporę państwa. Dane statystyczne wy­
kazują, że w tych departam entach, w któ­
rych  jest mniej kościołów o ra z szkół, w 
których  udziela sie nauki religji. w  tych 
ubytek narodzin stale się zwiększa. P o­
seł Ferronays w y d a ja  stąd wniosek, że 
dużą role odgrywa poziom życia etycz­
nego i moralnego, k+óry nn (silniejsze 0- 
parcie ma w etyce chrześcijańskiej i re­
gułach o rodzinie i małżeństwie. ooartvch 
na nauce kościoła. P rezes Ligi walki z 
depopulacją F. 3overal p -zy t^czvł cyfry 
w ykazujące, że od r. 1565 do 1932 — uby­
tek  narodzin doszedł do cyfry  312000 a 
w  latach 1933 i 1934 podniósł sie o 40.000. 
pierw sze trzy  rruertące or. w skazały  dal­
szy  ubvtek, zwu?ks7onv o 10 000.

Na kongresie stwierdzono, że przyczy­
na ubytku urodzin na wsi. stale się pra­
sa. literatura, wychowanie szkolne, nie­
zdrowe srosunki rodzinne poionienia, iąk 
również obecny k -yzys gospodarczy. Sil­
nie zostały zaatakow ane noronienia. po­
niew aż te podkopują na >więcej silv  fi- 
z y  zne i m oram e kob:et. Zjazd pos+nno- 
wi? zwronić uwagę catel Francu. na gro­
żące niebeznieczenstwo soowodu zmniej­
szania się urodzin na wsi.

F arm erzy am ery^ań^ro  d la  d e  bronią 
nrzea esz^b ijchm i.

Sędzia feńerabiv Poayes w  Chinłnna 
Hall. wyda* w vrok za bram ę uddału  w 
dem onstracji farm erów  celem Inedonu- 
szcrenia do snrzedaży farm y za podatki 
w  P lattsburg  Missouri skazujac 12 fa r­
m erów  na w iędenie od . do 3 lat Kę­
dzia m otyw uiac w y o k  oświadczył: ..W a­
sza akcja .rnem al .rógma sie zdradzie, a 
n iezawodnie buntowi i W y
rok i m otyw y w n u arły  lak duże oburze* 
nie. że pod n ac i^k iy i opinji 'm usia ł sę­
dzia wyrok złagodzić.

Kobiety w  A m w y e  stają do walki 
z d ro t^zną .

Na wielki zjazd farm erów , zwołany 
przez ..Farm er‘s Unio"". zwoiam ' w sn ra -  
w ?-h zawodowych. p rzybyłv  delegacje 
kobiet, z wezwaniem pomocy farm erów 
w  walce z zyskam i wielkich kompanii 
m ięsnych, z podatkami od sprzedaży itp.

Dlaczego faam erz'• non'ero 1 a sirajk  
m ięsny w  miastach.

Ceny na świnie i bydło sa tak niskie, 
że hodowla prawie zupehiie sie nie opła­
ca. 1 kiedy farm er am erykański, sprze­
daw ać mmsi za bez-en, kompanie mięsne 
pob>era.ią bez porównania większe ceny w 
m iastach.

Ubiegłej . zim y i jesierią  farm erzy 
snrzedaw aii świnie, w aźace 50 funtów po 
13 centów za sztuce Zdarzato się. że za 
12 sztuk płacono 1 dolara 50 centów.

Tym czasem  obecnie farm er płaci za 
funt smalcu tyle. ile mu płacono ubieg*ej 
Zimy za cała świnię. Ceny mięsa tak 
podskoczyły, że farm erzy  na własne po­
trzeby  nie s? obecnie w stanie kupić go.

W  walce farm erów w  A m eryce są i ofiary  
porskfe.

Pism a am erykańskie nawołują do u- 
rządzania wieców protestacyjnych, sp rr 
wodu zastrzelenia farr.ierki Polki — Zofji 
K _empa. Zostało wydane wezwanie, aby 
we wszystkich powiatach odbyły się ze- 
bram a protestacyjne.

M ąż zaśtrze^n e j nie chciał pozwolić 
na undeszczenie na swojej fermie drutów  
tam t. kam pąnji. Ci rozzłoszczeni nasłali 
bojówkę, która Krempe postrzeliła żonę 
zastrzeliła, a syna ciężko pobiła. W  ca­
łym  stanie Nev J e ręev odbywaja sie wiel­
kie zebrania protestacyjne "W pogrzebie 
śp Krem py wzięło udział 5000 ludzi.

Ponowne aresrtow ari* agrarjaszy  
w  Bnlgarji.

W ypuszczeni na w okość członkowie 
bułgarskiei partji agrarnej, k tórzy  byli 
aresztow ani w związku z w ykryciem  nieu- 
dałego zamachu stanu, zostali ponownie 
aresztow ani. P rzypuszczają, że powodem 
aresztow ania sa newne nosz^ku  wiodące 
do wykrycia nowych usiłowań obalenia 
rządu  Toszewa. W  Sofji skonfiskowano 
ulotki wydane przeciwko rządowi.

WSZYSCY KUFUIEMY. WSZYSCY SPRZE­
DAJEMY.

Taki jest tytuł pogadanki gospodarcze!, ja­
ką v/ dniu 13 listopada 1935 r. o god.z. 21.55 
wygłosi p. Kazimierz Jnhłowski. Pogadanka ta 
zainauguruje nowy ryki praktycznych pogada­
nek. które zainteresują naprawdę wszystkich. 
Bo, istotnie, wszyscy kupujemy i wszyscy 
sprzedajemy: surowce, płody rolne, przetwory 
fabryczne [ rzemieślnicze, pracę, czas inicjaty­
wę...

Kupuią i sprzedają nietylko kupcy, czy rol­
nicy, nietylko przemysłowcy, czy rzemieślnicy, 
ale również urzędnicy lekarze, adwokaci, nau­
czyciele. Kupuią i sprzedają ludzie starzy i mło­
dzi, kobiety i mężczyźni, a więc ludzie z mia­
sta i ze wsi.

Na czem polega dobre kupno? Jak sprzeda­
wać umiejętnie? Jak pozyskiwać ohiorców, bu­
jnąć w nich zaufanie i pozostawiając istrtnie 
dobre o sobie mniemanie? Czy przyszłość ma 
prżed sobą jedyrre kuniec bogaty i wielki, czy 
również kupiec d'obny, skromny detalista, a 
nawet nie zawodowo trudniący się sprzedażą.

Chodzi o to, że wszystkie sprawy, związane 
z teclrrfcą kupna i arras taży są w Połsce tro­
chę zaniedbane, I trochę lekceważone. „E, 
handel..." — powiadMo się przez tyle wieków
i wybierało sie dla s!ebie wszystkie inne zawo­
dy, aby nic nie mieć wspólnego z tą właśnie 
dziedziną życia gospodarczego,

A łemczaserr handel jest rówin!eż ważnym 
ogniwem w życiu gosnodarczem, jak ro!n:ctwo, 
iak przemysł, jak finanse. Kraj, w którym han­
del jest dobrze zorganizowany, racjomairre roz­
mieszczony, sprawnie dziak ;ący — taki kraj 
bogaci się i daje św:etne pele do pracy wszyst­
kim innym zawodom. Kraj, w którym handel 
prowadźmy jest prymitywnie, siabnie gospo­
darczo i kuluralnie.

Doceniając waąę tych spraw, Polskie Radjn 
przystępnie do nadawania szeregu pogadanek 
n; takie np. tematy, jak: „Jacy bv waią klijen- 
ci“, „Tajemnice sprzedawania", „Dookoła nas 
reklama", „Czy umiemy się ogłaszać?", „Dla­
czego kup:ec powinien należeć do organizacji 
zawodowej", „Czy umiemy kalkulować" itp.

CO PRZYNIESIE POLSKIE RADIO WSI 
W DNIU 10 LISTOPADA?

O godz. 9.03 oac.zytara zostawe „Gazeta 
rolnicza" w opracowaniu Stanisława Jag:ełfy. 
Jak zwykle i tym razem „Gazetka" przyniesie 
słuchaczom wiejskim ważniejsze wiadomości, 
dotyczące rolnictwa i życ;a wsi. W popoludmo- 
wef „Godzinie rolnika" rozgłośnia warszawska 
nadaie trzy pogadanki.

Dr. Konstanty Stawiński wygłosił o godz. 
3-e.j aktualna pogadankę pod tyt. „Walka ic- 
Siemna ze szkodnikami w sadach zwiększa plo­
ny". Szybkimi krokami zbliża się okTes, kiędy 
rośliny w sadach zamierają, pogrążając się w 
sen zimowy. Niektóre iowady, zamieszkutące 
na rośknach lub w ich pobliżu, również zabez­
pieczają sie .prTed tym smrowym okresem szu­
kając kryjówek wśród roślin, któremi sie la­
tem żywify lub starać się będą ukryć gdzieś- 
kolwiek w pobliżu swych żywicielek. Jak wia­
domo, niełnbva jesł wałka z łvm: szikodnikami 
wiosną i latem, kiedy występułą one w ilo­
ściach w;ększ”Ch, .natom!ast walka jesienna o 
charakterze zaoobiegawczym ma bardzo do­
niosłe znaczenie w tei ciągłej utarczce człowie­
ka z pasorzytanr, niszczacemi rośi'nv i p!onv.

O godz. 15.25 p Stanisław Prus-Wiśrewhki 
w „Przegkodz:e rynków produktów rolnych" 
omówi komjunkturę na płody rolne za. okres ty­
godniowy w kra-u i zagranicą.

O godz. 15.4.5 wszystkie rozgłośnie Polskie­
go Radia transmitować bedą z Warszawy fel­
ieton wiejski red. Fel'ksa Gwiżdżą p. t.: „Wię­
cej wiary we własne si!v“. Prelegent, soogioda- 
jąc na życie wsi i wysiłki rolnika, walczącego 
o leosze iutro, pragme dać w wraz uczucia, ja­
kie orrarma człowieka na w!dok rezultatów pra­
cy rozbudzonej wsi polskiei za uh:egie ost'atn:e 
lata. Rezultaty widoczne dzisiaj w każdej dz:e- 
dzinie życia i pracy gromady wiejskiej, mimo 
nad wyraz cieżkiet sytuacji gospodarczej w 
rolmctwie świaoczą, że rolnik nie zasypia g,ru­
szał w popiele.

\ tE  IDŹMY PO OA1ACKU.
Jędrzej Cierniak wyglceit w dniu 11 listo- 

oaaa o godz. 3 popot. nogadankę p. t.: „Nie
idźmy pc omacku". Zbliżająca się zima, okres

wypoczynku rolnika, specjalnie nadaje się n»
rozważania co i jak zmienić i poprawi* w 
gospodarstwie na lepsze. Nie wystarczy tutaj 
długoletnie doświadczenie i praktyka, trzeba 
częste zajrzeć do książki i pisma, rzeba po­
myśleć nietylko o kształceniu dzieci, ale prze- 
dewszystkiem o dokształceniu samego siebie. 
Prelegent omawianej pogadanki przedstawi 
aposooy zapomocą którvoh każdy w łatwy 
sposób, wykorzystując długie zimowe wieczory 
może wzbogacić swój umysł w najpotrzebniej­
sze wiadomości, ułatwiające życie i walkę o 
byt.

RACJONALNE ZUŻYCIE PASZY.
P. Józef Zdzienicki wygłosi w środę, 13 li­

stopada o godz. 19 pogadankę na temat: „Sor^- 
wiedliwy podział paszy". Nie trzeba podkreślać, 
jak szczególnie w cym roku wainem fest za­
gadnienie. Niezawodnie wszyscy ndjosłuchacze 
nie ominą sposobności, aby wysłuchać tej waż­
nej pogawędki.

„NA MAZURACH PRUSKICH*.
W drugim feljetcnie z cyklu ,.Na Mazurach 

•Pruskich" red. M elchw Wańkowicz będzie mó­
wił o swo.ch wrażeniach z wycieczsi kajakiem 
na jeziora Mazurskie, o tern jak się dobrze 
rozumiemy wzajemnie z miejscową ludnością^ 
jak bliski i drogi nam jest ten kraj. Feljeton p. 
t.: „Dusza józyka 1 dusza kraju" nadany będtie 
15 listopada o godz. 17-ej.

JAPOŃSKA PROPAGANDA RADJOWA 
W INDJACH.

Japonja zamierza wybudować specjalną sta­
cję radiową, któraby obsługiwała wyłączr.e In­
die, i służyła w pierwszej iinji interesom han­
dlowym i przemysłowym Japonji w Inćjach,

RADIO A WYBORY W ANOLJT.
W obecnej kampanji wyborozej odegra Ra­

cjo Angielskie dużą rolę. Od 25 X., każdego 
Unia z wyjątkiem niedziel, przemawiają przed­
stawiciele kunserwatYstów — Labo itr Party i 
liberałów.

_ Ooecnie są już zgłoszeni jako mówcy: Bałd- 
win, MacDonald, Simon, Chamberlain, Herbert 
Samuel, Clynes Herbert Mariscon

CHWILKA ULA KOBIET. — RADJO 
V/ ŻYCIU DOMOWEM.

Radjc jest tak nadzwyczajnym sposobem 
docierania do mas ludzkich, że zrozumiale są 
wysiłki wyznawców oewnych idei, czy specja­
listów w pewnym zakres.t, by len dział byt 
jaknajszerzej uwzględniamy w programach ra- 
djowycn.

Podjęta m. im. przez Polskie Radjo rola do­
kształcania gospodarczego kobiet, znajduje w 
programach poważne miejsce. I tu rola radja 
iako czynnika dokształcającego, jest ogromna, 
bowiem oddaje ono bardzo wielkie usrugi. Bo 
dziś woLec tak ciężkich • unków mateijal- 
nych, ze wszysś.óch stron słychać pytania: Jak 
się odżywiać z  tych groszy, jak układać budżet 
rodziny, jakie materiały brać na odziez, wresz­
cie, jak przystroić swoje sikromne mieszkanie, 
aby r-ię wydało przyjemniejszei.1 i czystem.

Ale aby c ten? oamięiaii, trzeba o tern 6ly« 
JzeĆ i to siyszec często. „Chwilka ;d’a kobfe+", 
nauawana w proyramacn Pofekiegr Radja co- 
cziennie, z wyjątkiem niedziel 1 świąt, o godz, 
13 m. 25, sioe^nia zadanie codziennego doradcy 
w sprawach gospodarczych. Zadaniem jej (est 
pouawanie aktualnych wiadomości i  rozmai­
tych dziedzin życia, interesujących kobiety. Na­
leży iu iprzedewszystkiem gospodarstwo domo­
we, miejskie i wiejskie, w kfórem pracuje za­
wodowo większość kobiet, a ktorem muszą się 
również zajmować kobiety, pracujące zawodo­
wo

W informacjach i radach wprowadza higienę 
życia codziennego i racjonalny budżet do każ­
dego comu.

Zagadnienia społeczne, w których kobieta 
może współdziałać jako obywatelka kraju, 
zna1 dują także tuta] swój wyraz.

Do programu należą także pogadanki z za­
kresu mody, robót ręcznych, urządzenia 
wmątrz, pielęgnacji roślir oraz wszede inne te­
maty, wchodzące w zakres estetyki życia co­
dziennego i szerzenia kultury.

V'ymieuione wyżej tematy są uwzględniane 
w „Chwilce sezonowo i aktualnie, t. zn. w 
odpowiednich miesiącach i dniach.

W DZIEŃ ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI.
W związku ze świętem Niepodległości, 

Teatr Wyobraźni nada w di.iu 1U listopada, o 
godz. 13 m. 20, jako w przeddzień, fragment 
słuch, z Liii Wenedy J. Słowackiego z oschli* 
wem uwzględnieniem tych partyj utworu, które 
zawierają prorocze akcenty narodowe. Audycję 
opracował dr. Wł. Zawistowski.

PIHRWSZD DN. ODZYSKANIA 
NIEPODLEGOsCI.

„Wypieranie okupantów", fragment 1 po­
wieści Z. Kisielewskiego „Dni Listopadowe*. 
Jest to powieść, w której akcja odbywi 6ię w 
czasie pierwszych dwóch dni Niepodległości 
ms-.rj Nadaną zostanie w dniu 11 listopada o 
godz. 14.

HYMN ZMARTVn'CHSTANTA.
„Hymn Zmartwychwstania" — M. Grossek- 

Koruckiej.
W poezji mao Jest utworow, powstałych 

w gorącej atmosferze odzyskania państwowej 
niepodległości, a sławiących mową wiązaną 
wielki przełom dziejowy. Wysłuchamy go w 
dniu 11 listopada o godz. 17 m. 15.

GODZ. 18 M. 30 — DO 18 M. 40.
W związku ze świętem Niepodległości K. 

Koźmiński wygłosi pogadamtę dila 6ta. szych 
dzieci p. t.: „Was jeszcze wtedy nie było", 
która wyjaśni, dlaczego dzień U listopada stał 
się dniem święta Narodowego i co Się działo w 
dniu tym 17 lat temu.

DYSKUTUJMY!
W ramach audycji „Dyskutujmy" w dniu 

13 listopada o godz. 17 Sta*y Doktór omówi 
nadesłane przez grupy dyskusyjne i pojedyn­
czych słuchaczy notatki o przebiegu dyskusji 
na tematy „uzarego człowieka" i „ciężkiego 
człowieka", które zostały poruszone przez 
go w dwóch poprzednich pogadankach.
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NAPAD NA B. POSŁA SANACYJNEGO.

Na jednej z ulic Rzeszowa na pow ra­
cającego wieczorem do domu Fr. Sieradz­
kiego, urzędnika pocztowego i d. posła sa­
nacyjnego napadli nieznani sprawcy i ja- 
kiemś tępem narzędziem zadali mu ciężkie 
uszkodzenia głowy. Do tej pory ani spraw ­
ców napadu nie udało się ująć, ani ustalić 
tra zajścia.

WAŻNE DLA ROLNIKÓW Z WYŻSZEM 
WYKSZTAŁCENIEM ROuNICz,Em.

Komitet Zarządzający Kasą im. M ianow­
skiego rozporządza w  r. b. sum ą około zł. 900 
z funduszu im. Tadeusza Kowalskiego na za­
pom ogę bezzw rotną dl? osoby z wyżózem w y­
kształceniem rolnlczem i przyrodniczem na  do­
skonalenie się w  dziedzinach teorji i praktyki 
rolniczej, takich jak  „Kulturtechnika“, hodow­
la inw entarza i roślin, spraw y naukow o-do- 
świadczalne, mechanika rolnicza, gleboznaw ­
stw o, bakteriologia rolnicza, przemysł rolny, 
ekonomja rolnicza i t. p., Polaków, wyznania 
rzym skokatolickiego, z uwzględnieniem pierw ­
szeństw a kandydatów , których rodzice trudnią 
się rolnictwem.

Podania z dołączeniem życ.orysu kandyda­
ta  i dowodów, stw ierdzających warunki wy­
mienione wyżej, przyjmuje biuro Kasy im, Mia­
now skiego do dnia 30 listopada r. b.

P ie ro n  K a r re k
Przeróżne, wielkie, średnie i drobniej- 

se, djabelne sanacyjne okoliczności złożyły

się pa to,, że or^-ez tę k  casy mojego pie- 
rońskiego godatiia w nasen, ,,PiAście“ 1 — 
nie było. — Skorzystała na tem njoja ser 
decr.o siostra ze Śląska, Te Kia klebeinica, 
m ająca dziewięćdziesiąt siedem procent 
jęzorek zv. yrtnłejśy ód mojego języka i pi- 
cuje do „P iasta" i pisuje.

Ze ten talent u jęzorkacn n.ają prawie 
wszystkie białogowy, niewiasty i baby, to 
jak powiąao tradycyjo — dostam go,, od 
węza, z którym ich prąm afką Ewa, rozma­
wiała w raju i nauczyła sj~' pierworodne­
go grzychu... Ten talent w języku — po- 
Wtado dalij tradycyjo —  mają one ale ino 
za żywota fu na ziemi, a w niebie jest im 
odjęty, bo w oojawieniu świętego Jana 
stoi, ze „stała się w niebie cisza". —  Ano 
skoizysiała Tekla Klebetnica, zem jej miej­
sca w „Piaście" casowo ustąpił, bo se wy- 
godała wszycko, co miała na Sumieniu i 
w;nątrzu,

. Pisoł mi jeden z cytęlników „Piasta", 
ze na tem języku Tekii K lebetmcy,■■ sta ,ą , 
śląską gram atyką zamarenowanem, — nie 
bardzo się kapuje, cyli rozumiy.

Mas mój kochany bracie prenumeracie 
i apke racyje, ale ja ci powiem, ze tćn ze 
starą gram atyką śląską j^cofek jest b ar­
dzo dużej w artości,' a  piekrtiejsy nawet 
jak u kanarka cy słowika. Przez; sześćset 
lat, kiedy śiąsk  był w mewoli, mięmcy, 
i/rusoki» krzyżokj, hakaty, Pfsmark-i, chcieli 
Ślązokom ten ich ze staropolską gram aty-

DAFMO CO ZŁ. W GOTOWCE.
Celem zjednania sobie klijentów, posła nowiliśmy rod re lić  bez łoterji i bez żadnych 

szarad 1000 premji po 60 zł., kto naaeśle za- mówienie wożę otrzyjnać prem ję. Podział i 
wysłanie nagród odbędzie S'ę 20 łistopaaa br.

TYLKO ZT ZŁ. 11 tir. 95. 
w ysyłam y: 3 m tr. materjatu na modne ubran ie  męskie (w zory Diewkich kam garnow ), 1 
pulower męski zimowy, gruby i ciepły, w  żakadrow ych u( sen,ach, 1 koszt",ę męską do­
skonałą, 1 parę kalesonów wyborowych, 1 p. rękawiczek męskich wełnianych, 1 sza] męski 
wełniany deseniowy, 1 p. skarpetek z jedw abiem  i 3 chusteczki z kolorowym  szlakiem. 
Taki sam komplet tylko z m ateriału „Boston" kosztuje zł. 15.

TYLKO ZA ZŁ 12 GR. 60. 
w ysyłam y: 1 ubranie męskie gotow e gładkie lub d.-seniowe, kolor w edług lądanła O 
dóorem wykończaniu od nr. 46—52, 1 pulow er męsk' spec zatnie na zimę w  deseniach ża­
kardow ych z szalowym kołnierzem lub z zam kiem, ł koszulę męską dzienną z kołnierzy­
kiem w dobrym gatuwicu łub 1 parę kalesonów .z  w yborow ego >mowego trykotu, i szal 
wełniany męski w najnowsze wzory, 1 p. rękaw iczek męskich węłnianycn podwójnych 1 p 
skarpetek deseniowych bardzo mocnych i 3 cSiustec?ki do r.osa z kolorowym szlaDem. 
Taki sam komplet w pierwszorzędnym gatunku  kosz-tuje zł. 14.30.

TYIKO ZAZŁ 11. GR. 85. 
w ysyłam y: 4 mtr. m aterjału o najnowszem wiązaniu na wodną sukrnię .darnską, i ! pu lo  
w er damski z długiemu rękawami specjalnie na zipię bardzo efektowny, 1 .chustkę simo-
wą w kraty jasne tub ciemne, 1 parę pantofli d, mskie (podać m. obuw ia), 1 bosziiię dam ­
ska, zimową lub elegancką płócenną, 1 parę  reform z elastycznego w yborow ego tr;ko tu  
1 apaszkę damską wełnianą w piękne wzory, 1 parę rękawiczek damskich wełnianych po­
dw ójnych-b.- eleganckich, 1 p a rę  pońcżócb. dobrych wełna z iędwabiejp tub Jedw abnych,
1 pasek stosow ny do sukni 3 chusteczki ba tystow e z jedw abnem i żąbkwmi. Taki sap  
komplet, ale w wyborowym  gatunku kosztuje zf. n .7 0 .

47 METRÓW NIEKROCHMALOinEGO TOW A RU —  TYLKO źA ZT.. 22 GR, W. 
w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę męską, dam ską i poś-.elow ą w 
doskonałym gatunku, 10 mtr. flaneji bieliźnia nej mękkiej i puszystej n.ą biehzmę .;*>|negę.. 
rodzaju, pyjam y i szlafroki lub 10 mtr. zefiru, 10 mtr. płótna krem owego o baiazo  gęstym
w yrobie na wszelką bieliznę lub 10 n»tr. firanek dobrych do okięń, ł O mtr. ptobia ręczni­
kow ego białego na dobre trwale ręczniki lub 2 przyeścieradta białe. Taki sam  ko.nuiei, ale 
w w yborowym gatunku kosztuje zł. 24.95. ■

Komplety wysyłamy za zaliczeniem poc złowem, płaci s ię  przy odbiorze. Jeżeli to w a r ' 
się nie podoba, zw racam y pieniądze. A dresow ać:

„POLSKA MANUFAKTURA' . ŁÓDŹ. POMOH SKA 22/34.
Zaznaczam y, iiż oprócz nagród pienięż nych dodajem y do każdej paczki miłą nie­

spodziankę.

BABKO 5C #0 I t ł lJ i r .O W  BANSHICBHI
W celu zw erbow ania sobie stałych klijentów i. z?rekilamow„n;a  nas:ych doekopa- 

łych kompletów w śród najszerszych n as lud ności, przeznaczyliśmy zupełnie darm o 5000 
kostumów damskich dla tych P. T. Kiiientów. którzy zamówią jeden łub więcej kompieł ćrw. 
Każdy bezwzględnie otrzym uje Jarm o 1 kostjum  damski. . ...

Dla reklamy w ysyłam y 5000 kompletów po cenach bardzo niskich, bezki. nku> encyj-
nych.

Nasze reklamowe komplety 7Q proc. zniżki:
TYLKO ZA Zl 9 GR. 93.

w ysyłam y: 3 mtr. m aterjału na eleganckie ubranie męskie, j esic ■me lub zimowe, albo 1
ubranie męskie gotow e, gładkie lub uesenio we (kolor według żądania) o aobretr w ykoń­
czeniu, 1 sw etr męski, zimowy, gruby i ciepły, w deseniach .żakardow ych z szalowym koł­
nierzem, 1 koszulę męską w dobrym gatunku  z modnem wykończeniem satynowem lub 
1 p. kalesonów białych w doskonałym  gatunku , 1 szal męski w ełn iany ' lub 1 pasęk do 
spodni, I p. sk a rp e tek ' deseniowych bardzo mocnych i 3 chustę t zk męskie du nosa z 
ludnym kolorowym szlakiem tub 1 kraw at jedwabny,- najm odniejszy. Ten sam komplet 
w gatunku pierwszorzędnym zł. 11 gr. 97.

TYLKO ZA ZŁ. 10 GR. 70. 
w ysyłam y: 4 m etry m aterjału na modną suk nię damska w piękne wzory i desenie obecne­
go sezonu, 1 chustkę zimowę w kraty jasne lub ciemne, 1 p. pantofli damskich fpodać wy­
miar obuw ia), 1 kuszo-lę dam ską m aaapołu muwą,r luksusową z .adnetr wstawieniem jed- 
w abnem we wszystkich kob rach  według żądan ia  lub 1 koszulę dam ską p. wełnianą, I p, 
reform z dobrego elastycznego trykotu, 1 p. pończóch wełna z jad-w abniem „.Mulinee". hjb 
1 apaszkę (szal) czysto wełnianą b. m odną w. piękne wzory, 1 pasek i 3 chusteczki dam­
skie, batystow e. Ten sam komplet w gatunku i :- rw zorzędnym zł. 12 gr. 83.

TYLKO ZA ZŁ. 22.
w ysyłam y 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy. I. K. 
Poznańskiego Sp. Akc., 1 parę kołder pikow ych na fóźka w  eleganckie kw iaty żakardo­
we, 2 dyw any na ścianę w ładne, tkane obrazy , 2 prześcieradła białe duże i 3 ręczniki biz. 

ie. Ten sam komplet w gatunku pierwszorzęti nym zł. 24 gr. 50.
Komplety pow yższe, wysyłam y za zaliczeniem pocztowem na, M is to w n e . zamówie­

nie. — Płaci się przy odbiorze na poczcie. — Bez ryzyka: 'leżeli to ^a*  n’ : podoba się,
przyjmujemy go spow rotem . a pieniądze za takow y natychm iast zwraJam y.

Adresuwać: Firma „POLSKA TKANINA", Lodź, uL Moriiuszki 3. Oddz B. 18 i .
Zaznaczam y, iż do każdej paczki dołączam y 1 kostjum damski i to  bezwzględnie 

darmo.

ką język wyrwać z garła, a swój śwob- 
ski uwiązać. Dlatego ja  bardzo rad cytam 
,w naśm „Piaście" gw arę Tekli Klebet- 
nicy.

Ciekawiście sóm pewnie, co jo powiem
0 tych różnych wyborach, które sie tego 
rojju oaprav/iły, a za które premijer mini­
strów Stawek dostoł order i demisyję na 
przycynek. Duzośoie o tych wyborach 
- ły s e l i— a jo ino tyle powiem. Znocie 
ewanjęliję świentą, jak Poniezus cudownie 
rczmnozył trzy chleousie jęcmienne' i trzy 
rybki, ze se trzystatysiące narodu pojadło
1 jesce apostołowie dwanoście kosyków 
kawołecKów, skórek, zebrali. Był to cud 
daleko więksy, jak  ten w dzisiejsym de- 
stamencie, ze z dziesięci tysięcy leg ioni­
stów, co byli na wojnie światowej, sto- 
sześćdz-iesiąt tysięcy legijonistów się na­
mnożyło.

Cudem ale nad cudy były wybory do 
sejmu. Chłopi w te wybory i-no po trzech, 
po pięciu, abo i żaden opróc sołtysa ze 
wsi nie głosowali —  a tyła narachowali 
głosującyćn.

Cudowno- zaś demokracyjo była przy 
w yocfach do senatu. Do głosowania na 
senatora, któryby matury nimioł, —  mu- 
siol mięć. wyborca maturę, lebo jaki sa­
nacyjny kr-z.yz. Każdemu cowiekpwi, cy to 
jest ojciec świenty, cysorz, jeneroł, cy kró­
lowa, chłop cy baba, złotnik cy robotni-k, 
w szystk iem 'stanom  Panbóg da1 jednakie 
k rzy że /k tó re  jak wlezie w nie jaki ból, 
dejmy na to rcmatys, ci wszyscy co ich 
wymieniłem hań wyżej, niusą se te krzyze 
smarować ekspelerern, mentolem, śpyry- 
tusern, cy psiem sadłem. —  Ale te krzyze 
tysiąc'razy wazniejse od bionzowych krzy­
żyków, te krzyze prow^dziwe, cłowiece, nie 
mają praw a do głosowania na senatorów 
w nasjej Polsce. O krzyzu świenty nade- 
wszysfko — co to za demokratycno i cło- 
wieco niesprawiedliwość! J .  z B .

Do naszych Czytelników*
Z dniem 1 listopada br. rozpoczynamy 

kolportaż —  drobną sprzedaż — „Piasta" 
przez uizędy pocztowe. Ze-racamy się do 
wszystkich naszych Czytelników z prośbą 
o zawiadomienie nas, czy w miejscowym  
urzędzie pocztowym nie należałoby otw o­
rzyć sprzedaży pojedynczych numerów 
„Piasta".

Równocześnie jeszcze raz zwracamy 
naszym Prenumeratorom uwagę na spo­
sób reklamowania „Piasta" w związku 
z wprowadzeniem przez urzędy pecztowe 
„Kart Prenumeraty". „Piasta" wysyłamy 
obecnie wszystkim P.enumeratorom nie na 
adresy, nalepiane na gazecie, lecz zapo- 
mocą Ł z w. „Kart Prenumeraty", Ł j. wy­
kazów czytelników.

W ykazy czytelników otrzymuje każay 
urząd pocztowy i odpowiednią ilość gazet, 
ntót ą winien rozdzielić między naszych 
prenumeratorów.

Kto więc nie otrzyma gazety — winien 
w pierwszym rzędzie udać się do urzędu 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, czy 
jego nazwisko znajduje się na liście pre­
numeratorów czy też nie, O ile nazwisko 
reklamującego znajduje się na wykazie 
pocztowym, Ł j. na „Karcie Prenumeraty" 
— to należy się oezwzglęanie domagać 
od urzędu pocztowego wydania gazety. 
Jeżeli natomiast na wykazie nazwisko re­
klamującego nic figuruje — winien wnieść 
reklamację do Administracji „Piasta".

Jeszcze raz podkreślamy, że przed 
wniesieniem reklamacji należy przede- 
wszystkiem sprawdzić w urzędzie poczto­
wym, czy nazwisko reklamującego znaj­
duje się na „Karcie Prenumeraty", czy też 
nie.

Również apelujemy do P. T. Czytelni­
ków, by punktuamem uiszczaniem przed­
płaty ułatwili nam pracę.

Administracja.

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MLOdO

C 7 Y  N IE  Z A U W A Ż Y L I Ś C I E  TEZ N IE K IE D Y  
I U S I E B I E  J E D E N  Z N  A S I Ę P U J Ą  C Y C H 
O B J A W Ó W  O S Ł A B I E N I A  N E R W O W E G O ?

Ł*tw« psbudllwoU, tmutc d rten li, ..I. ok-1, k o łit in li  le re t, 
..w ro ty  (Iowy, nciucli Icku. be.sennoić, niespokojny ten, 
•niesienie csuci *• niektórych czcietach ciała, pr strach, 
wzmotona oobudliwoić -skutek niezgodności, hałasu, zaF. • 
chów, pudąg  dv iiodków odurzających, ty otiu , wyskoku, 
herbaty, kawy, drgania powiek lnb migotania przed oczami, 
nawały krwi. Ściskanie, kaprySne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia eeksualne lub zan k 
popędu płciowego. Jeteil i  wymienionych tutaj objawów 
Jeden r u i  « c o lnb klika J e d n o c z e ś n i  a* występują:

JEST T O  O Z N A K A ,  IZ  N E R W Y  S Ą  P O W a Z* 
NIE OSŁABIONE I W YMAGAJĄ W ZM O CN IEN IA

NIl sanledbnjefe tego, w przeełwnym bowiem razie mogg 
wystąpić powatne aabnr...ila  czynnoScl psychicznych. Jiu 
naprz. bredzenie I niepoczytalność, azybkli osłabienia er- 
ganiamu I wreszcie Śmierć przedwcześni Bez azglcdu na 
istota nerwowoici zalecam napisać do mnie. Jrat-m gotów 
gratle I franco wyiaSn^ jrost* metod*, która przynieeie kał- 
dęmu radosn* i*»« odzlenke. Zapewne Jnł duto wydaliście 
piemedzy na rozmaite ć'odkl, które w nrjlerszym  razie pr y- 
r x  br tylke ulgc przejsdow*. Zapełniam  wan, it  znam wła- 
Sclrri metode przeclwdsialanta establenln waszych nerwa , 
Ta metoda Jednoc.eSnl aprowadza popi *w» nastroju, daje 
rsdoSć tycia, energjc, elt* do pracy. Wiele oeób . i - u n i ­

ków eto . ■* It czul* «i» Jakgdyby nowonarodzenl.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ O R Z E C Z E N I A  
LEKARSKIE. KOSZT W YNO SI T Y L K O  C E N Ę  
BARTY  P O C Z T O W E J .  WYSY i A m  TĘ PO- 
U L Z /J Ą C *  KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N I E  G R A T I S .

4 b M  eta M M e  m ^ ooT. i* aaebieren i .  oglmieole

PANNONIA-APOTHEKE  
BUDAPEST 72 POSTFACH 83. AbŁDX

[-PIERŚCIONKI-
I I  z a tę c z y n o w e  i ś l u b n e  

ZEGAKV oraz wszelkie wyroby złote I trebne — 
p o I e c a. n  a j t a u 1 e j od 65 lat istniejąca firma’ 
Emil Goldwasser Kraków  G rodzka 25.

Jtapiecafcic

Jtisma
£ud<me

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłozzeó d z ie li el* na * sepaik. — strona tekstu dzieli Sie na 4 sep alty.

aa ostatniej
350'.iJioszenia na i stronie <a I mm 1-szpaltowy .  . . ,  ńC ą t I Jrobn - w;tof tnia. za rtowi 15 ęt, najm uiej............ 3 zł I ( lała strona 6-szpaltowa do ttkście . .

Jwykłi* oyłos/enia nn str- .6-sznalt. za 1 wiersz mm .  . 25 gi I Cała si rona 4-$a,altowi w tekście .  , . . . . .  450 zl I Układ tabelaryczny. *vtrowy, kolorowy
,V tekśce  na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . . . .  50 gt | Cala str na tytułowa . . . . . . . . . . . . . .  60U zł | 50%  drożej.
d ą ł e a t e n i a  t y lk o  c a  ą o t& a r k ą .  — terminowy druk A lm nistracia He odpowlaaa. — Ceny oowyższe obowiązują o ) inia >rłoszenia. — O Jo jło szeń  Iłu >otćmlnovych ł Biurom ogłoszer 

Wychodzi  raz w tygodniu. rabat s to so v n łf 'do umowy. -  Ogłoszenia za?rąniczne 100% drożei. Wychodzi  raz w tygodnia 1


